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Z y g m u n t  R u s i n e k

S t e f k a  m m M ń i
M iasto n ie zna w si, je j  trosk, 

je j  w aru n kó w  pracy. Ten stan 
rzeczy p an u je od sam ego począt ­
ku  naszego renesar.su pań stw o­
w ego, stał się zw y cza jem  i nie 
jest zdolen zbudzić protestu. Jed  ­
nakow oż w  ostatnim  czasie z a ­
chodzą oKoliczności, które d c te­
go stopnia sp rzy ja ją  dalszem u 
pogłębian iu  niezrozum ienia s y ­
tu a cji po lskie j w si p rzez m iesz­
kań ców  m iast, rów n ież tej, która 
jest poisKa, iz konieczne są w y ­
jaśniania.

Ż y je m y  w  ok .esie , w  którym  
tak, ja k  m oże n igdy, sta tystyk a  
rolnicza p rzyczy n ia  s!ę do tw o ­
rzen ia  biednego obrazu, ja k b y  
po tw ierd zając znane, a złośliw e 
tw ierdzen ie, iż  je st n ajw y ższy m  
stopniem  k ła m stw a .. P rz y jrz y jm y  
się tem u zagadnien iu  zbliska.

Zgodnie z n au k ą  eKonomn po­
ziom  cen na dane a rty k u ły  p o w i­
nien b yć  u w a żan y  za ob jaw  kon­
iu n k tu ry  odpow iedniej gałęzi 
produkcji. To też dość pow szech­
nie p rzy jm u je  się prześw iad cze­
nie o zn akom itej p o praw ie ren ­
tow ności gospodarstw  w iejsk icn  
Bo oto pszenica (porów n anie cen 
z  p aźd ziern ika 1936 i  1937 r.) z 
23.45 zł. za  100 k g . sk o czyła  na 
28.22 zł., ży to  —  z 16.83 zł. n a 
22.07, jęczm ień  p rzem iałow y z 
17  04 zł. n a 20.16 zł. i  w reszcie 
ow ies z 14.83 zł. n a 19.76 zł. Z a ­
znaczyć p rzy ty m  n ależy  że nie 
są to b yn ajm n iej cen y  giełdow e, 
ale cen y  przeciętn e, o trzy m y w a ­
ne p rzez ro ln ików . N ic też d z iw ­
nego, że niem a1 w szy scy  p rz y g lą ­
d a ją c y  się ta s ie m u  zestaw ien iu  
cen, odnoszą w rażen ie, iż  sy tu a ­
c ja  w s i u leg ła  zn akom itej popra­
wie.

Do tegc  w rażen ia  n ależy  je d ­
nak w p row ad zić  p ew n ą korektę, 
która n iestety  osłabi o p tym i­
styczn e w rażen ie.

W ed łu g badan  G łów n ego  U rzę­
du S ta tystyczn eg o g  k lęsk a  n ie ­
u rod zaju  objęła  i 6 b pow iatów , a 
n iem al w szęo zie  p lon y  b yry  n iż ­
sze, niż w  rok u  ubiegłym . I ta k  
o g óln y  zbiór pszenicy w  1937 r  
b y ł  o 13.6 proc m niejszy, aniżeli 
w  roku  poprzednim , ży ta  —  o
8.4 proc., „ęczm ienia— o 6.3 proc., 
ow sa —  o 8  8 proc., słom y zbóż 
ozim ych  —  o 42.3 proc., słomy 
znóz ja ry ch  —  o 10.5 proc., siana 
koniczny ( 1  p o ko s)— o 1 0 .2  proc., 
siana łąkow ego  (I  pokos) —  o
7.4 proc.

C y fr y  te jed n a k  n ie m ów ią 
zb yt w iele, gd yż n ie u zew n ętrz­
n ia ją  fa k tu , że ogrom na w ię k ­
szość zbiorów  m usi b yć  przezna­
czona n a p rzeżyw ien ie  lu d zi i

zw ierząt n a w si, a  ty lk o  stosun­
kow o m ała  część idzie n a sp rze­
daż, stanow iąc przych ód  go tów ­
kowy', z  k tórego p o k ry w a  się n ie­
zbędne w yd atk i publiczn e i ro ­
dzinna. W  tym  zakresie  sp raw a 
przedstaw ia  się następująco: 
Przeciętnie biorąc, p iony czte ­
rech g łó w n ych  zbóż w yn uszą w  
Polsce około 125 m ilionów  k w in ­
tali, z  czego 20  do 2 2  m ilionów  q 
idzie na spożycie m iast, a m aksi­
m um  do 8  m ilionów  na eksport. 
W  p rzyp a d ku  n ieu ro dzaju  w ieś, 
która  o d żyw ia  się słabo i bardzo 
ź le  karm i zw ierzęta , nie m a in ­
nego w yjścia , ja k  zm n iejszyć po­
daż, zm niejszając ilości p rzezn a­
czone na sprzedaż i w y rze k a ją c  
się tym  sam ym  docnodu. S zcze­
gólnie groźna jest ta k a  sy tu a cja  
z tego pow odu, że w P olsce istnie 
je  ponad 65 proc. gospodarstw , 
które m ogą rzu cac na ryn e k  prze 
ciętnie n ie w ięcej, aniżeli 8 do 
1 0  k w in ta li zboża w  ciągu  roku. 
Jeżeli w  tym  roku  m ają  te  go ­
spodarstw a do d ysp ozycji ty lk o  
okuło 3 q na sprzedaż, to pom i­
mo zw y żk i cen ich  sy tu a cja  u le­
gła  ogrom nem u pogorszeniu. D la 
p rzy lu au u  p rzy jm u jm y , że w  
1936 roku  gospodarz m ógł sp rze­
dać 1 0  jq. żyta . za k tó re  otrzym ał 
około 134 zł., w  rok u  b ieżącym  
sp rzedając 3 q. m ógł w  n ajlep ­
szym  razie  o trzy m a j około 6 8  z ł 
To też ogół ro ln ictw a  otrzym a 
z p rod u kcji roślinnej go tów ki 
znacznie m niej obecnie, aniżeli 
przed rokiem .

Z łe  położenie po tęgu je  b ra k

pasz. Spow odow ałc to w yprzedaż 
chudego in w en tarza  po bardzo 
niskich cenach, co je st rów nozna­
czne z  uszczuplaniem  m ajątku 
oraz z przekreśleniem  na diuższy 
okres czasu dochodow ości gospo­
darstw a. N ajw ięk si optym iści 
tw ierdzą, że trzeb a sp ized ać co- 
n ajm niej jedną k ro w ę, aby móc 
utrzvm ać przez zim ę d iu gą . W  
ten sposób trac i się jed y n e źró ­
dło p łyn n ej go tów k i za m leko.

W reszcie trzecia okoliczność 
'/ 'p łynęła d ecyd u jące n a pogłę­
bienie n ęd zy w ie jsk ie j w  bieżą­
cym  to k u . T rzoda ch lew n a  jest 
d la  chłopa rodzajem  skaroonki, w  
k tórej lo k u je  pieniądze i  raz do 
rok u  u płyn n ia  zgiom adzon e z a ­
soby. N aturaln ie skarb on ka te 
odrzuca w cale  n iezłe  procen ty 
Tym czasem  obecnie stosunek cen 
p aszy  do ży w ca  je st tego rodzaju, 
ze hodowla trzody prestała  byc 
p ized siębio rstw em  dochodow ym , 

a sta ła  się pew nego rod zaju  spor­
tem, za jm u jącym  czas. P rzec ię t­
nie biorąc, w y d a tk i na w yp ro d u ­
k ow an ie 1 0 0 0  kg. ży w ca  w zrosły 
w  ciągu roku  o m niej w ięcej 24 
zł., a  cen y ty lk o  co k o lw iek  poszły 
w  górę. W  ten sposÓD został u -  
derzony trzeci d ział dochodow y 
w si.

N a podstaw ie p o w yższych  u -  
wag m usim y dojść do w n iosku , 
że  n ieurodzaj, p o w o d u jący  z w y ż ­
k ę  cen a rty k u łó w  roln ych, nie 
jest n ap ew n o czyn n ik iem  p o zy­
tyw n ym  w  k szta łtow an iu  ren tow ­
ności ro ln ictw a. 8 /kodzi on n ie­
zam ożnym  sfe io m  m iejskim , a u -  i

; a erza  całą  siłą  w  rolników - K o -  
j n ieczna jest w ięc  k o rek ta  w  ob- 
! razie, k szta łtow an ym  p rzez s ta ­

ty sty k ę  cen, a to ty m o a ra zie j, że 
n oże on w yp a czy ć  nfe ty lk o  po- 

| jęcia  o rzeczy w istej rzeczyw isto ­
ści, a le  n aw et w yw ołać b łęd y  w 
zarządzeniacn p o iityk i roln iczej.

P iszem y o ty c h  w a żn ych  sp ra­
w ach b yn ajm n iej n ie w  ce lu  w y ­
w ołania  litości nad b ied n ym  ch ło­
pem . Idzie nam  o rzeczy  o w ie le  
■ważniejsze, a m ian ow icie o ryn ek  
zb ytu  d la  ca łe j pozostałej poza 
roln ictw em  p ro d u k cji k ra jo w ej. 
Z a p ytu jem y, k io  zastąpi spożycie 

i chłopa w  zakresie  ubrań, b ie ltz- 
’ n y, obuw ia, sprzętów  i t. d., jeżeli 
i zam iast zeszłorocznej, m inim alnej 

zresztą  k w o ty , m oże w tym  roku 
przezn aczyć sum ę o połow ę 
n n iejszą. P rz y  ograniczeniach 

j eksp ortow ych  p ra cu jem y w szyscy  
przede w szystk im  na ry n e k  w e ­
w nętrzny; o jego  pojem ności d e- 

, eyd u je  chłop.
| ~ To jest głó w n a przyczyn ., Któ- 
j ra  sp raw ia, i e  w ed łu g  nas w  in­

teresie ludności m iast le ży  do­
b ro b yt polskiego chłopa.

B ó g  s i ę  ro d r tii eisecr

Jest w święcie Bożego Narodzenia specjalny urok, zdolny 
wyrwać człowieka z szarzyzny spraw powszednich i rozniecić 
szczególnie mocr.o tęsknoły i pragnienia najistotniejsze.

Boże Narodzenie — chwila w dziejach ludzkości, jakie’ 
nie było równej, cnwila, w której wraz z Bog,cm na ziem' 
urodzić się miało nowe życie, nowy awiat.

I Ponad chaos świata pogańskiego, ponad ciemną, wypa- 
zoną przez żydów ideę religijną, wyrosła nowa, wielka i czy­

sta religia chrześcijańska.
W  niej jedynie znaleźć mogły owoje zaspokojenie i opar­

cie ludzkie tęsknoty z a  nieskazitelnym Dobrem, za Prawdą,
Zło, sprawujące swą władzę nad czynami ludzkimi przez 

słabość ludzką sprowadzało świat z wytkniętej mu jasnej 
drogi. Przez wszystkie wieki trwała i trwa nieustanna walka 
w życiu lucizi i w życiu narodów między słabością wTłasną, 
a pragnieniem wzniesienia się na wyżyny wielkości.

Ci, którym mroków duszy i umysłu nigdy nie zdołało roz-- 
jaśnie chrześcijaństwo, ci, którzy poprzez wieki stal1' od nie­
go zdała, zakrzepli w swych żądzach i celach ziemskich, jako 
nieprzejednani wrogowie chrześcijaństwa, wpływami swoimi 
na otaczający ich świat chrześcijański truh gc i zaciemniali 
mu wizję ich własnego życia.

Świat, jego narody dojrzałe duchowo i cywilizacyjnie, 
przechodziły okresy najcięższych załamań i upadków. Epo­
ka wszechwładzy idei maienalisfycznych pozostawiła aa 
psychice narodów ślad dotąd niezatarty.

Dziś jednak rośnie coraz potężniejsza fala pragnień 
i tęsknot powrotu do życia takiego, jakie światu wyznaczyła 
chwila narodzin nowej epoki, epoki chrześcij mstwa.

I ci wszyscy w Polsce, którzy pragną szczerze Naród po­
prowadzić do wielkości, wiedzieć muszą, że wielkość ta 
oprzeć się musi na niewzruszonych podstawach mocnej wit> 
ry i głębokiego z chrześcijańskiego- poglądu na świat wyra­
stającego idealizmu.

J e r z y  K u r  c y u s z

Ł u n a  n a  p ó ł n o c y

K o l ę d a
—  Dol.ąd, pastuszkowie, śpieszycie w zawody, 
Opuściwszy liczne bydła swego trzody?
— Pośpieszamy do tej szopy,
Z  k tó re j  to już leca snopy,
Cała przezroczysta.
W ia tr w n iej,-gdzie chce, śwista,
H o ! H o !  H o 'H o !

—  Co czynić będziecie? Ciekowość mnie bierze, 
Powiedzcie mi, proszę, powiedzcie m i  szczerze.
—  Lpadniemy na kolana„
Powitamy w n ebie Pana,
Co leży w żióbeczku,
IV Betleem , miasteczku.
H o !  H o !  H o !  H o l

—  Na co instrumentu ze sobą bierzecie?
Czy nie lep ie j było zostawić je  przede?
—  T oć  to może się i  przyda,
Wszakże Bartosz dobrze dyda,
K u la  dmie na rogu:
będzie chwata Bogu.
H a ! H o !  H o !  H o !

Z  K& ntyczki poznańskiej z  r. 1885.

Powodzenie Pani
u le ż y  od właściwego noaowania (tr* 
mu i mydła. Każdej Pani, któn pr» 
gnie zachować cerę śwież* — ma­
nn-3 gładkę raczimy atnnować;

1 .REM OGORKOWY Nr. 268 WARY- 
IOWSKIEGO którego wysoka war- 
dść kosmetyczna jest ogólnie znaną 

I KREW OGÓRKOWY Nr 2fif. nie

tłusty, ściągający iory, nie ty n o  wy 
bielą i ndelikaoiia cerę, a!* j s j "  ■? 
pryszcze, plamy, wągry i pieg- Stt 
sowany pod puder chroni cerę ou 
zmarszczek i znierzchnlęć. ŻĄDAĆ 
Bi A. PTEKACH I SR tJłD A C R  
A P T F .O  N Y C H .

ep A L T  A  L. CZAPIŃSKI
W a rs z a w a .

P i RAW  h  31,
+  tul «5t - 01 ♦

P rzy zw y cza iliśm y  się m ów ić i , 
m yśleć o Pom orzu, ja k c  o w ą s­
kim  sk ra w k u  m orskiego w y b rz e ­
ża, b iegn ącego n a przestrzen i stu 
k ilk u d ziesięciu  k ilo m etró w  od 
B ło t karw iń sk ich , po p rzez H el 
do O rłow a. N ad sp raw am i i ż y -  , 
c iem  w ie lk ie j, pełn ej zagadnień 
gospodarczych, sp ołecznych  i  p o li-  . 
tyczn ych , d zieln icy  pom urskiej 
przechodni się n iem al do porząd­
ku . N ad b rzeże i  G d yn ia  zaciążyły  
nad Pom orzem , w szech p o tężn ie ,' 
o gn isku jąc n a sooie w iększość 
zain teresow ań  opinii p u b liczn ej i  
p rasy. I  dopiero p rzy  o k a zji ja -  ! 
kiegoś sądow egc procesu, dopiero 
w  zw iązku z jak im ś p rzykrym  
skan dalem , k tórego d rogi dążą 
nie od w y b rzeża  k u  Polsce, a 'e  
odw rotn ie od P olski, od cen trum  
je j w ła d z  ad m in istracyjn ych  ku 
P om orzu, dopiero p rzy  sposobno­
ści w y jś c ia  na ja w  jak ieg o ś p rze- j 
rastającego  inne zaniedbania lub  
n ad u życia  —  sta je  przed  nam i z 
ca łą  jask raw o ścią  zagadnien ie p o­
lity k i  p a ń s.w o w ej w  stosunku d c 
w o jew ó dztw a pom orskiego.

J est to sp raw a d ia żL w a  i  su b ­
teln a, ty m  w ięcej, że coraz częst- ’ 
sze i  coraz b ard ziej n iepokojące 
za czy n a ją  dochodzić p ogioski i ) 
p lotki, coraz głośn iejsze słyszy  się 
szep ty  n a temr.t n ieb ezp ie- ’ 
ezeństw , na k tó re  w y sta w !łc  całe 
dorzecze d oln ej W isły  ostatnich 
lut k ilk a .

P o lity k a  n a  P om orzu winni 
b y ć  z  jed n ej stron y w y ją tk o w o  
ostrożna, z  d ru g ie j zaś d la  ludno­
ści pom orskiej jasn a  i  n ied w u ­
znaczna.

N ie je st tajem nica że  h itle­
row skie  N iem cy, robią  u  siebie na 
p ogran iczu  polskim  w szystko, że ­
b y  siłą  sam ego porów nania, siłą  
sam ego kon trastu  z  n aszym i w a ­
ru n kam i gospodarczym i P o lak ó w  
nagranicznycb olśnić, żeb y  im  
sw ą siłą  i dobrobytem  choćby po­
zornym  zaim ponow ać. D la p rop a­
gan dy T rzecia  R zesza zw a ln ia  sw ą 
nadgraniczni, ludność od w sze l­
k ich  podatków , d la  prop agan dy 
p rzyzn a je  ogrom ne k re d y ty  b u ­
d ow lane. D la  prop agan dy i n ie 
ty lk o  d la  prop agan dy, a le  w ręcz 
ju ż  rea lizu ją c  sw ą  in .p erjan stycz- 
ną p o lityk ę  zagran iczn ą —  budzę 
hia św iadom ości germ ańsko -  n a­
rodow ej w$i ód lu d zi pochodzenia 
n iem ieckiego n a ca ły m  św iecie  —  
p o d trzym u je n iem ieckiego ducha 
w śród  kolon istów  n a P om orzu, gę 
sto rozsianych. T a  sam a ręk a  
w reszcie, k tóra  o rgan izu je  i czę 
ściow o fin an su je  u k ra iń sk ie  orga 
n izacje  bojow e, g ra su jące  w  M#- 
łopolsce W schodniej i n a W o ły­
n iu  o rgan izu je  na P om orzu na 
stroje, a —  ja k  tw ierd za  zn aw cy  
stosunków  m iejsco w ych  —  na 
K aszu b ach  —  coś zn acznie w ięcej 
niż n astroje , w yra źn ie  w ro gie  
Polsce i je j ro zw o jo w y m  planom .

C zy  istn ieje  jak a ś w y ra źn a  
a k c ja  ze stron y społeczeństw a, a 
tym  bat dziej czyn n ik ów  rząd o­
w ych , zm ierzająca  do zrów n o w a­
żenia tych  n astro jów  i p rze c iw ­
d ziałan ia  n iebezpieczn ej a k c ji?

C zy  ludność P om orza ma praw o 
ze spokojem  p atrzeć w  przysziość, 
rozum iejąc przecież dokładnie, do 
czego zm ierzają  agen ci i a g ita to ­

r z y  n iem ieccy, dobrze je j m a n i 
jeszcze z przed la t dw udziestu , a  
n apew no p rzez ty c h  la t 2 0 -c ia  w  
niczym  n ie odm ienieni?.

C o robi się, a b y  um ocnić za u fa ­
n ie sp ołeczeństw a pom orskiego 
do p ań stw a i do jego  au torytetu , 
k tó re  stan ow ią d lań  je d y n y  oręż 
w  w a lce  na dobre ju ż  rozpoczętej.

Z a u fa n ia  tego  n ap ew n ą n ie  
po głęb iła  ani cara działalność p. 
w o jew o d y K irtik ilisa , ani ostatn i 
proces starosty  C zarnockiego. N ia 
p o g ięc ia  go także n iew ątp liw ie  
fa k t, re  w  całym  w o jew ó d ztw ie  
pom orskim  n ie m a podobno ani 
jedn ego pornorzanuia, k tó r y  by 
w  d rab in ie  h ierarch ii ad m in i­
stra cji p a ń s tw o w e j' p rzek ro czy ł 
stopień referen ta  w starostw ie. N a 
tom iast szereg w y b itn y ch  sta n o ­
w isk  za jm u ją  ludzie z od leg łych  
dzieln ic P olski, n iczym  z Pom o­
rzem  n ie zw iązan i n oszący za to 
często ru sk ie  zgoła  n azw isk a  ro­
dow e.

To n ie jest obrona d zieln icow o- 
ści, ani lo k aln ych  szow inizm ów , 
czy am oicy j. To jest kw estie  zdro 
w ej p o lityk i regionalnej.

N a Pom orzu d zie je  się źle.

T rzeb a  na alarm  Dić ja k  n ajg łeś 
n iej i do odsieczy m obilizow ać 
w szystk ie  czyn n ik i u czciw ie  i  
szczerz" polskie, bo nad północne­
mu ziem iam i R; eczypospoiitej 
w schodzi łu n c, —  bo zagrożone 

j jest najcenn iejsze dobro narodu, 
n ieprzeb rane ź-ódło tę żyzn y  m o­
raln e j, fun dam en t pod budow ę 
p rzyszłe j, now oczesnej W ielk iej 
P olski.

U - -  czy^Is
u d rą czo in i

„ABC“ — felietonu chce. Ko 
mecznie, ztby był „swiątecz 
ny“ . Bynajmniej mnie to nic 
dziwi, bo jak Rzepichy w okre 
sie świątecznym pieką sltucle 
i placki, (omal, że nie napisa­
łem: „makagigi“ — tfu, do li­
cha!)— tak ja piekę feljetony, 
a że nic w naturze nie ginie, 
czasem moje felietony idą pod 
placki. Delegacja redakcji skła 
dala się z trzech osób, z któ­
rych każda zapewne symboli­
zuje jedną literę z tytułu pis- 
ma Chesterton nazwał sied­
miu swoich bohaterów imiona 
mi sipdmiu dni tygodnia, za­
pewne więc pan A. — jest re­
daktorem naczelnym, B — se­
kretarzem redakcj , a C — re­
daktorem od kryminału, że to 
kryminał po łai.nie: Carcei. 
Otóż panowie ABC — zakięli 
pana K. M., aby un’kająe jak 
najtroskliwiej nowej piiown’ . 
napisał wzniosły arłykuł świą­
tecznej potrzeby, Jako czło­
wiek miękkiego od a do zet 
serca, nie umiałem odmówić

dostojnemu alfabetowi i stąd 
pochodzi to pisanie, od lewej 
strony do prawej, oczywiście, 
w ABC bowiem nie wypada 
inaczej i mogłoby być uważa-1 
ne za złośliwość.

Zastanawiając się nad tema 
fem, natknąłem się na mej 
drodze na kobietę, najnieszczę 
śliwsza istotę abecadła. Może 
ona być usymbolizowana przez 
literę U: — udrcczora, umę­
czona, umartwiona. Dostrze­
głem w ponurem i natchnio- 
nem zamyśleniu, ie  dzień po­
wszedni napełnia ją smutkiem,1 
a promienisty dzień święia — 
zgoła rozpaczą Zaraz to wyło 
że tak wymownie, że dobrym 
ludziom włosy staną na imita­
cji głowy. — „Posłuchajcie i 
zważcie u siebie": — Boże Na-j 
rodzenie jest Swiftem po-l 
wszechnej radości, co tnoJzi 
po skrzypiącym śniegu Jedy­
nie kobieta- nie, nie tak! — ie-| 
dynie Ankieta — r.ie może so­
bie pozwolić na odrobinę tej 
mizerackiej radości, nlbow-iem

nie ma na to czasu. Wszyscy 
wszystko spychają na jej nie­
szczęsną głowę. Ona jedna 
ma pamiętać o wszystkiem, 
aby się inni mogli rado­
wać. Ona tyiko musi się 
zaprządz do pługa, aby inni 
mogli sobie oapccząć w cieniu 
choinki, „Ktoś nie śpi, aby 
spać mógł ktoś**. > Tak zawsze 
jakoś wypada, że ona nie śpi, 
czarny murzyn, nieumęczony 
murzyn.

Mógłbym na tern ponurem 
odkryciu zakończyć moje dzi­
siejsze pisanie, a resztę felie­
tonu wypełnić niezliezonemi 
westchnieniami kobiet. Za­
miast kropki na końcu mógł­
bym użyć łzy, co padnie z czu­
łego oka. Nie chcę jednak po­
minąć sposobności, aby rodza­
jowi męskiemu nie przypiec 
sumienia i nie nakarmić go 
wstydem Najchętniej wyło­
wiłbym w przepaści rozsier­
dzonego serca sporą wiązuuke 
słów grubych i tak dosadnych, 
aby wszystkim nam. niedźwie­
dziom, w pięły poszło, ale pan 
redaktor nie pozwoli. Wiadr 
mo: mężczyzna, członek męs­
kiej mafii, taki sam cierni ;żv- 
ciei. jak każdy i A słodkie ko­
biety ledwie dyszą Wszyscy

wyglądają świąt rozpromiento 
nem spojrzeniem, a one z trwo 
gą. Któż bowiem urządzi te 
święta? One Kto będzie skro­
bał rybę, tarł mak, łuszczył 
migdały, stroił choinkę, piekł 
kołacze, namawiał idjotę indy 
ka, aby skruszał? One! Kto bę­
dzie trudził skołataną głowę, 
aby na cztery ani starczyło 
spyży i aby ją utrzymać w sta­
nie jadalnym? One! Kto będzie 
liczy ł i liczył z góry na dół i 
znowu z dołu a o góry, aby siar 
czyło na wszystko? One, one! 
Kio będzie pamiętał, aby dzie­
ciska Dyły schludnie odziane, 
umyte, szczęśliwe? One! Kto 
będzie łamał ręce, kiedy u- 
przejmi djabłowie przyniosą 
dwa tuziny gości, żarłocznych 
jak rekiny? One! Mógłbym tak 
wyliczać do hiatego rana, mu­
szę jednak przerwać, bowiem 
serce by mi pękło. Lista gorz­
kich utrapień kobiety, jest bo­
daj, że dłuższa, niż lista skła­
dek dobroczynnych. „Ptaszki 
w górę podlatują", a ona. nie­
szczęsna westatka dymiącego 
domowego opniska. nawet lak 
drohnej musi sobie odmówić 
przyjemności. Tylko * siąść i 
płakać do niecki z meczułemi 
rybami.

C z y  s ię  k to  k ie d y  z a s t a n o w ił

nad ową białogłowską dolą? 
Czy się kto kiedy jej użalił? 
Nikt, za mojej pamięci. Dał jej 
Pan Bóg męża, niechże p,-zeto 
żona umie ocenić to niebutycz- 
ne szczęście. Niechże i święta 
urządza Wąsaty drągal sięg­
nął do kieszeni i myśli, że już 
uczynił wszystko, do czego był 
zobowiązany. Ha. ha! Żaden 
szatan nie potrafi zaśmiać się 
tak jadowicie, jak ja to czynię 
w tej chwili... Za pozwoleniem, 
smętna męska kreaturo! (Zda­
je się, że grozi mi kilka poje­
dynków, ale wtedy ja zwołani 
bohaterskie Kobiety z wałkami 
od ciasta i połowę rodzaju mę 
skiego wyniesiemy na no­
szach). Za pozwoleniem1 
Zważmy uczciwie, co robi pod 
czas świąt żonę, a co robi mąż? 
O zacnej żonie wiemy wszyst 
ko: spełnia ona dwanaście 
prac Herkulesa i jeszcze sie­
demdziesiąt siedem innych. A 
teraz wypatroszmy pana męża 
oczYwiście z abominacją Pan 
mąż przedewszystkiem idzie 
„na rybkę**. Jest to odwieczna 
instytucja pijacka, męski, uzur 
powany przywilej, broniony z 
haniebnem Ugorem. Jest 1 0  

wieloryb, a nie „rybka". Sie­
dem grzechów głównych i kil­
ka pobocznych.zebranych przy

jednym stote. Niezmiennie po­
wtarza się podczas tej uroczy­
stości gruby dowcipas, że „ryb 
ka lubi pływać". To tez nłvwa, 
hejże, ha! Dlaiego niewinnym 
dziatkom tłumaczy się wieczo­
rem, że tatusia ■* „rozebrało". 
Przedtem kazano im mówić 
rzewnie: — „Tato nie wraca"... 
Człowiek, wracający z owej 
„rybki" przypomina s_>bie cza­
sem, że w czarodziejski w.e- 
czór wigilijny zwierzęta gada­
ją ludzkim językiem; dlatego 
to często ujrzeć można \vąsa;e 
indywiduum czule przemawia 
jące do dorożkarskiego konia, 
szlachetny rumak jednakże ni­
gdy z takim m : wdaje się w 
rozmowę.

Nie to jednak jest najstrasz­
liwszym pomysłem mężczyz­
ny W  świątecznym czasie pol­
ska dusza przedziwnie czyni 
się rozlewna i pragnęłaby cały 
świat objąć ramionami i cało­
wać się z dubeltówki z całym 
światem. Przeto Polak wszyst­
kich zaprasza na święta, a jest 
to największego godne podzi­
wu. że naibardziei zaczadziały 
i zamroczony gość o wszyst­
kim zapomni, ale n’ gdv o em, 
że został zaproszony: zabieta

f
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J a n  J o d z e w t c z

K t o z w y c i ę ż
Życia Narodu nie mierzy się 

kalendarzem, ale gdy znów je­
den rok dobiega końca, mimo 
woii zadajemy sobie pytanie, 
czy spełnił on nasze nadzieje, 
co przyniósł i 5aKie zapowie­
dzi na przyszłość kryje w sobie 
to, co juz minęło.

Odpowiedź na tn pytante 
nie będzie łatwa. Jeśli sie nie 
chce zbytnio upraszczać zagaó 
nienia i zda się sobie sprawę z 
tego, że nasze życie polityczne 
płynie, jan gdyby kilkoma róż 
nymi nurtami, prosta, buchal- 
teryjna odpowiedź, ” że bilans 
tego roku był dodatni, czy u- 
jemny, będzie wprost niemożli 
wa. Obok faktów, które każde­
go pesymistę mogłyby na­
tchnąć otuchą, obserwujemy 
wydarzenia, które najbardziej

niepoprawnego optymistę mo­
gą zniechęcić do życia, a przy­
najmniej pozbawić ochoty ao 
zajmowania się sprawami pu­
blicznymi.

Możemy obserwować dziś w 
polskim życiu politycznym 
niesłychane paradoksy. Z jed­
nej strony — coraz szersze o- 
garnianie społeczeństwa przez 
ideę narodową, coraz głębsze 
docieranie do świadomości 
mas, zrozumienia powagi sy­
tuacji, z drugiej —  niewątpli­
we pogorszenie się warunków 
dla znalezienia wspjlnej for­
my działania tych wszystkich, 
a jest ich niewątpliwie więk­
szość, którzy ideę narodową 
szczerze wyznają, rozumieją 
powagę sytuacji i bez ogląda­
nia się na obce wzory, chcą

szukać wdasncgo rozwiązania 
trudności.

U góry i u dołu wszyscy zgcd 
nym chórem krzyczą: „Precz z 
międzynarodówkami!“ , a jed­
nocześnie wiazimy, jak zespo­
ły, środowiska, grupy politycz 
ne, będące niewątpliwie narzę 
dziami tychże międzynarodó­
wek, coraz jawniej i śmielej za 
czynują działać, coraz szybciej 
się konsolidują, jakby dając 
odstraszający przykład, że w 
imię walki z polskim intere­
sem narodowym można , łat­
wiej łudzi jednoczyć, niż w je­
go obronie

Twierdzenie, że w naszym 
położeniu geopolitycznym jest 
miejsce tylko na silne pań­
stwo i że siła państwa może 
płynąć tylko z tego, że będzie

ono formą prawną . Narodu i 
narzędziem polityki narodo­
wej, jest dziś, zdawmłoby się, 
tak powszechne, że stało się 
prawie truizmem. Kto by jed­
nak spróbował zadać sobie 
trud i zbadać, czy ta idea prze­
nika wszystkie dziedziny na­
szego życia państwowego, ten 
ku swojemu zdumieniu mógł­
by się przekonać, że nawet po­
szczególny wojewoda nieraz 
prowadzi odrębną politykę, 
sprzeczną z tym, co się głosi u 
góry, jakby nawiązując do naj 
gorszych tradycyj dawnych 
królewiąt kresowych.

Byłoby zamykaniem oczu 
na rzeczywistość, gdyby się 
nie doceniało znaczenia walki 
ekonomicznej i kulturalnej ja 
ka się dziś toczy z żydami, ale

przeto liczną rodzinę, czasem 
1 własnego gościa i wkracza 
tryumfalnie z łyżką za chole­
wą. J co wtedy? Pani domu, 
sierota i biedactwo, nawet zem 
dleć nie może, bo nie ma cza­
su. Jest zdumiona, przerażona 
i pobita rozpaczą Mąż a gdy 
nie powie, że zaprosił gości, 
mniemając naiwnie, ze ine 
wezmą tego na serio i nie przyj 
dą. Wilk może by nie przy­
szedł, ale gość?! Pani domu, 
mająca poza sobą kilka dni 
mordęgi, zaczyna czynić prze­
dziwne hokus-pokus, aby na­
karmić rzeszę i tłucze jakieś 
zamrożone mięso, *.amia-d 
u'łuc męża. też go przedtem za 
n.roziwszy Ponieważ kuchar­
ka odbywa świąteczne wizyiy, 
nieszczęsna zo. a., Nie mogę 
mówić, gdyż cierniste słowa 
więzną mi w gardle.

Oto jesł czarny los żon roz­
lewnych Sarmatów, podcza- 
świąt najczarniejszy, łesli s ę 
taki o co zafroska, to :hyba o 
napoje, bo nie dowierza knbn 
cemu znawstwu Sam je też w> 
pija. Resztę snyeha się no pę 
kającą złotowłosą głowę. W ł«  
dy to jest i ..naidrnższa44 i „je- 
dyna4’ i „ty moje największe

szczęście" i nawet „moja du­
szyczko44. Proste i bez fałszu 
serce wierzy tym wszystkim 
zcukrzałym konfiturom. — 
„Uwuelbiam dę moja muszko!44 
— rzekł raz żarłoczny pająk. 
Nie chcę siać waśni, radziłbym 
jednakże słodkim istotom, aby 
się pilnie przyjrzały tym pło­
mienistym apostrofom. Mąż 
jest stworzeniem cłiytrem < 
podstąpiłem, lidaje, że jes! u- 
kropnie przepracowany i że 
pragnie odpocząć podczas 
świąt Kobiecie tego nie potrze 
ba. Przewrotny wąsal wmówi! 
w nią, że go zgoła obłędny ńk po ; 
dziwem napełnia jej mrov.cza; 
pracowitość i wciąż pokrzyku-) 
je: — „W y  kobiety, jesti-odel 
cudowne! Jak wy wszystkiemu j 
możecie podołać?44 — I niby 
cmoka z podziwu, drab prze­
biegły, a ona, sromotnie ucy 
ganiona, wyłazi z siódmej skó 
ry, aby jeszcze więcej zdumieć 
barbarzyńcę. Nietylko. ze upie 
cze rozmaite kołacze, nietylko, 
nit upitrasi sosy i bigosy, nie 
tylko wybłyszczy mieszkam' 
posypane przez nipgo popio­
łem z papierosów i fajki, me- 
h Iko op- ządzi dzieci, hm’ tyl­
ko zbada pod światło każde

jajko i każdtj rybie zajrzy w 
skrzela, ale dszcze temu bo- 
szybużukowi benzyną wyczy­
ści zaplamione ubranie i wy­
prasuje krawat. Co, może nie 
prawda? Może ja nie wiem?

A co będzie po świętachc l o  
samo, co zawsze było i będzie. 
Mąż zacznie się sierdzić, że 
święta okropnie dużo koszto­
wały, więc mech żona znov u 
kręci głową, aby zawiązać o- 
gon domowych rachunków’, 
mech dopriiwadzi do porząd 
ku mieszkanie i mech wywab 
z obrusów rozlewne plamy po 
czerwonym winie. Już nie „pta 
szek44, już me „duszyczka’4, tył 
ko: — Słuehajno, Janeczko!44
— „ a  pamiętaj Zosiu!44 — we­
dle doraźnej procedury dt ia 
powszedniego.

Ach, gdybym ,ia został na 
miesiąc dyktatorem! Wielkie 
nastąpiłyby zmiany. Wtedy i 
kobieta miałaby radosne świę­
ta i odetchnęłaby, jak Każde 
stworzenie. Nie ma sprawiedli 
wości na tym świec-e, co krok
— oszukaństwo. Wielkie to 
szczęście, że się znalazł duch 
wzniosły, taki jak ja, co się uj­
mie cudzej krzywdy i użali. Po 
rnoiej głowie lata jednał ied-

na myśl uporczywa i taka 
mroczna, jak nietoperz. W iel­
cy reformalorowie często tra­
fiali na posępne niezrozumie­
nie i częsio kanniono ich n ie ­
wdzięcznością. Coś mi mówij 
że i mnie może spo*kać los po­
dobny. Kobiety mogą mi rzec 
głosem suchym, jak pieprz i 
jak bobkowe LaCie:

— Może pan ma i rację. Bar­
dzo to nawTet prawdopodobne, 
że pan ją ma... Lecz może nam 
jest z icm dobrze? Moce to ca­
ła nasza radość, że możemy się 
zamęczać dla tych, których ko 
chamy9 Mozę kobiece szczęś­
cie mieści się w tych tysiącz­
nych udrękach i może in> chęt 
nie j łacimy tą udręką za uś- 
tmech w drogich oczach? 
Więc niech pane o io głowa 
nie boli...

Tak, tak... Molier był mą­
drym człowiekiem. Kiedy w je 
go komedii mąż bił żonę, a w 
jej obronie stanął kiepski maw 
ca ludzi, wtedy i mąż bijący i 
pobita żona solidarnie pobili 
tego, cc pchał palce między 
drzwu.

Jeśli tak — odchodzę. Życzę 
sobie wesołych świąt!

K orne! MaKUSZtjńsb -

gdy się czyia statystyki polskie ! 
go stanu posiadańia w zakre­
sie nieruchomości miejskich 
w handlu huriowym, w eKsporl 
cie, bankowości, a dalej w wol 
nych zawodach, gdy się tylko 
choćby te przykłady wymieni,
10 bledną już osiągnięte rezuh- 
taty i widać dopiero, jak ol­
brzymie zadania są do osiąg­
nięcia.

Dziś, gdy system i rząau w 
Polsce, oparty na nieufnuści 
do społeczeństwa i niechęc: do 
podzielenia się przez grupę 
rządzącą ’ z kimkolwiek wła­
dzą, zdaje się utrwalać na dłu­
go, mogłoby się wydawać, że 
wyjścia z sytuaej nie \..dać. 
Niewątpliwie , mechanicznego 
wyjścia z sytuacji nie w,dać. 
Zdobywanie przez kogokol­
wiek w dzisiejszych warun­
kach władzy siłą, musiałoby 
rozpętać w Polsce wojnę do­
mową, której skutków nie trze 
ba nawet pizewidywać, tak po 
winny być one jasne dla każ­
dego. Lekarstwem na wszyst­
kie cierpienia, jakim są dla 
wszelkiego auto-amentu demo) 
kratów, socjalistów i t. p. wy-j 
bory’, oczywiście wieloprzy- 
miotnikowe, byłyby czymś gor| 
szym, niż nawe* powrot do sto 
sunków przedmajowych, były-1 
by skokiem w ciemność

Dlaczego zwalczane od chwu
11 odzyskania niepodległości 
idea narodowa, ogarnia coraz• 
szersze masy, a Iuazie, którzy 
na wa’ ce z nią porobili karie­
ry, dziś gotowi są uważać się 
niemal za jej pionierów?

Jedynie wychodząc z idei na 
rodowTej, można znulezć odpo­
wiedź na pytanie, jak się przed 
stawia interes narodowy, jakie 
winny być dróg1 dla j go urze­
czywistniania, tylko ta idea mo 
że pociągnąć najwięcej najlep

szvch jednostek do służby dla 
Narodu, tylko ona pozwala o* 
przeć stosunek do Narodu na 
prawdzie, szczerości, bezintere 
sowności i ofiarności. Tylko 
ona jedynie pozwoli znalezc 
tozwiązanie naturalne, t. j. od- 
powiaaające interesowi Naro­
du we wszystkich dziedzinach 
żyaia. I temu przypisać nale­
ży, że opanowała cna młode 
pokolenie.

Dzięki latom pracy, pozor­
nie nieraz bezowocnej, osiągnę 
ło się to, że idea narodowa, zao 
bywając serca i umysły, stała 
się dziś ideą dominującą i na­
wet jej wrogowie n.e bardzo 
mogą jawnie przeciw ni^j wy­
stępować. Droga dalsza jest 
może trudna, ale na iprośc- j 
prowadzi do celu. Kto zdobę­
dzie się na największą o/iar- 
nośó i  bezinteresowność w pra 
cy politycznej, będzie głosił 
has!a, w które naprawdę wie­
rzy, potrafi znaleźć rozwiąza­
nie dzisiejszych trudności i 
wierzyć będzie sam, że gioszo- 
na przezeń idea, potrafi na­
prawdę zdobjć nawet przeciw- 
n itów i uczynić z nich towa­
rzyszy dalszej pracy i wspól­
nej walki. I ten zwycięży. A ta 
ki stosunek do idei głoszonej 
i taki stosunek do pracj poli­
tycznej, może dziś być tylko 
wśród wyznawców idei naroao 
wej, wśród których znajdzie 
się dla każdego miejsce, kto 
naprawdę w tę ideę uwierzy i 
p otra fi się zdobyć na taka po ­
stawę. m oralną. I dlatego nie 
gra, nie taktyka, nie zręczność, 
nie przemalowywanie szyldów7 
i zmiana frontow, czy inne u- 
macuianie się na zdobytych 
pozycjach, ale wiara w głoszo­
ną ideę i zdolność poniesienia  
ofia r dla niej, ostatecznie zwy­
cięży.

W.etce szanownym moim K lientom , Kolegom  
i  znajomym skiada seraeczne -yczenia
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J/emćec

k o l a  u  s  ą  s  I  a  d  a
W bieżącym , 1337 r została  

przeprow adzona w  N iem czech re 
form a u stro ju  szkolnego. Jest 
ona n ie jako ukoronow aniem  prae 
budowy szkoln ictw a i w ych ow a­
nia w  m yśl zasad  i postulatów . 
ife-m uk>w anych przez niem iecki 
ruch narodow o • so cja listy czn y .

N ie  może być dla n as ob ojęt­
nym, ja k ie  za sad y  o b ow iązu ją  w 
tej w a żn ej dziedzin ie ży c ia  naro­
dowego n aszego  zachodniego są 
siada. In teresu ją cym  je s t nadto, 
w jak im  tem pie i z jak im  sku t­
kiem były rea lizow an e ta  zasady.

P rzew rót narodow o - so c ja li 
styczny w  N iem czech  nia p rzy­
szedł iak  b łyskaw ica  z jasn eg o  
nieba W p ływ y tego  ruchu były  w 
łatach , p o p rzed zających  ipano- 
-sanie w ład zy ik tó re  n astąp iło  
30.1.1933 r .) , dostateczn ie silne. 
P rzy c zy n iła  oię do tego  zarówno 
celow a propaganda, ja k  i ta jn a  or 
ga ftiza ej* , p e n e tru ją ca  szeroico 
w szystk ie  s fe r y  społeczne, —  nie­
m niej taKże i aureola, w y tw a rza ­
na około A d o lfa  H itle ra , ju t  po 
nieudanym  zam achu „tan a  w M >  
naem um  (8.11.1923 t . ) ,  po proce­
sie, na którym  został zasądzony 
na 5 la t  tw ierd zy  (1924), po roz­
w iązan iu  p a rtii narodow o - socjN 
listyczn e:, po rozw iązan iu  zw iąz­
ku m łodzieży h itlero w sk ie j (N atio  
n also zia listisch en ju g en d b u n d ) p . 
w yd an ;u k siążk i „M ein  K am p" 
'19 2 5 ) i t- d.

Zatem , narodow y socjalizm , w 
ciągu  12 la t p ra cy  przygotow aw ­
czej. ta jn e j, p ó łja w n ej. i jaw n ej, 
w  po jeayn gę i w fach o w ych  zespo 
łach, p rzep racow ał n u jw a z n e j 
s ie  dziedziny życia  narodu w  sa 
kresie polityczn ym . ąospodar 
czym , kulturaln ym , opiekuńczym  
—  nic przeto dziw nego, i t  w na­
rodzie. którego jednostki w ol­
brzym iej w iększości są d zied zicz­
nie obciążone dyspozycjam i po­
słuchu, karn ości, i ładu, rea liza ­
c ja  przem yślanych , zaecydow a 
nie n arzucan ych  i konsekw entnie 
przep row adzanych  zasad i postu­
latów , d a ła  się. szczególn  e w 
szkole i  w ych ow an iu , -stosunkowo 
szybko ucieleśn ić. (K sią żk a  E. 
K riega, p. t. „W ych o w an ie naro­
dowo - polityczne'* m iała przeć 
przew rotem  h itlerow skim  H  w y 
d ań ).

P o stu la ty  narodow ego so c ja liz­
mu, w zakresie  szkoln ictw a i w y ­
chow ania, mużna stre śc ić  w na­
stę p u ją cy ch  sk ró ta ch :

S zko ła  w p ań stw ie narodowo- dane rozporządzenie o przyw rócę

f -jtów
» r i Y W 8  
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so cja listyczn ym  ma w ych ow yw ać 
dziec: w m iłości o jczyzn y  i ziemi 
i przygotow ać do sam odzielnej, 
bezinteresow n ej, o fia rn e j w spół­
p racy  dla społeczności n.em iec- 
k iej. W p rzeciw ień stw ie  do libera 
listyczn eg o  s y s te m j w ych ow an ia, 
system  narooow o • so c ja listy czn y , 
n ie in d yw id u alistyczn e uzdolnie­
nia, lecz przede w szystkim  w veho 
w anie zm ysłu o b yw ate lskiego  i 
ducha ipo łecin ego w sp ółżycia , u- 
w a ia  za sw oje  głów n e za d *n ;e.

W ychow an ie narodow o - so c ja ­
listyczn e p ragn ie  w ych ow ać ucz­
niów n iem ieckich  szkół na takich  
ob yw ate li pań stw a, k tórzy  w  każ­
dej ch w ili, n ie ty lko  za oje/yznę, 
lecz także za N iem ców , zy ją cy cn  
pc d ru g ie j stro n 'e  g ra n ic  pań­
stw o w ych , gotow i będą oddać 
sw ój m a ją tek  i krew .

W ychow an ie narodow o - so c ja li 
styczn e m a za p raw ić  m łodz.eż dc 
pieczy nad rasą , celem  w y tw a rza ­
n ia  zdrow ego, n iem ieckiego o rga ­
nizm u narodow ego oraz w yobco­
w an ia  z n iego w szelk ich  n leary j- 
sk ich  elem entów  raso w ych . P ań ­
stw o  m arksistow sK ie, dla którego 
pojępie św iadom ości rasow ej by­
ło obce, p atrzy ło  ob ojętn ie na ob­
niżenie w a rto ści n iem ieckiego or 
ganizm u narodow ego, ro zsem sn e  
g c  przez m ałow artościow e. obcora 
sowa elem enty

N arodow o - so c ja lis ty c zn y  k ie­
runek w ych ow aw czy, ma nosić na 
zw ę „szko ły  charakterów**, co ma 
przypom inać, ż« m łodzież znowu 
do porządku i karność^  w inna 
być w drażana, oraz. że ch arakter 
i w oła  dziecka w inna b yć rozw i­
jana na rów ni ze zdolnościam i u* 
m yslow ym i. K szta łcen ie  cn arakte 
ru ł w oli, obok innych czynników  
n ależy  osią ga ć  przez k u ltu rę c ia  
ła  i w szelk iego rodzaju  sporty. 

D zieci m ają b yć w ychow y w an e w  
duchu głęb okiej czci d ia  Boga i w 
poszuK iw anłu w artości .rra cjo n a i- 
nych.

D ziew częta  maj.* być tak w y­
chow yw ane, aby n astępn ie, jako 
zony i m aiki, sp ełn iły  w łaściw ą 
rolę w n iem ieckiej rodzinie, •■**•

P o sta w ien ie  zasady przyw ódz­
tw a w szkole i w ychow aniu przez 
uproszczone i celow o zorgan izo­
w ane kierow n ictw o, zapew n ić win 
no w arun ki d la  św iadom ej celu 
p racy  k szta łcą ce j i w ych ow aw ­
czej. (Zm ierzch zn aczen ia rad pe­
d a go g iczn ych ).

B ea łiz« cja  tych  zasadn iczych  
p ostulatów  mimo bardzo dużych 
trudności o rg a n iza cyjn o  - adm inł 
s tra cy jn y c h  (jeszcze  dziś je s t  w 
IH-ej R zeszy 22 k ra jó w  i prow in- 
c y j, po siad ających  sam odzielność 
w sp raw ach  szkolnych i ośttiato- 
w ych ), postęp ow ała bardzo szyb ­
kimi krokam i. Znam iennym  i cha­
rak terystyczn ym  je st ta k i, ze ju ż  
następnego dnia po przew rocie, 
bo s i  sty czn ia  1933 r., zostało  wy

niu karności w  szkołach.
R ozporządzenie a dnia 19 m ar­

ca 1983 r. (P ru sk i M in ister O ś­
w ia ty) w prow adziło szczegółow e 
w ytyczn e n au czan ia  historii i 
k ra jo zn a w stw a  oraz nowe przed­
m ioty: w iedza o rasie , nauka o 
dziedziczności, opieka nad dzie­
dzicznością, w iedza o rodzinie i 
pohtyka ludnościow a. *

N aukę h isto rii polecono oprzeć 
na d zie jach  G erm anów  i h istorii 
po • B i8 m arkow skiej; c e l:  budze­
nie dum y narodow ej. W ytyczn e w 
sp raw ie n auczan ia  tych  przed­
m iotów  op racow an e p rzez za ­
rząd szkolny w H am burgu i toz- 
pow szeennione w  gru d n ia  1933 r.

s ta tn ich  w ędrów ek po N iem czech, 
że sp ra w a  zw rotu  kolouij. w  c ią ­
gu ostatn ich  4-ch lat, zo stała  od 
gó ry  do dołu, od m iast do w si. n aj 
gru n to w n ie j spopularyzow an a 
przez szkoły w szystk ich  typów , 
o rg a n iza c ję  m łodzieży „ H itle r ju ­
gen d " (7 m ilionów  czło n ków ), o r­
g a n iza c ję  ku ltu r: Iną „ K r a ft  
durch  F re u d e "  („ S iłą  przez ra­
dość**, 16 m ilionów  członków ) 
i t  p. W ystaw y kolonialne -dbyiy 
aię nieom al we w szystk ich  m ia­
stach  pow iatow ych  W ydano spe­
c ja ln e , um iejętn ie  opracow ane 
m apy propagandow e i tym  w szyst 
kim rozbudzono i u trw alon o „w ia  
domuść tego  postu latu  w całym  na 
rodz’ e. D latego  październikow e

w ca łe j R zeszy, po lecają n c u c z y -( w ystą p ien ie  k an clerza  H itlera, 
ciełom , aby na h isto ryczn ych  którego byłem  św iadkiem , ty ło  tyl 
przykład ach  w y ło ży li uczniom  ko u jaw n ien iem  tego stanu rze- 
kwestię żydow ską. U czniow ie win czy, ja k i w  um ysłach i duszach 
ni być pouczeni, że w ytęp ien ie  N iem ców  ju ż  istn ia ł od szeregu 
żyao w  (D ie A u sro ttu n g , P cg ro - m iesięcy, nic przeto dziw nego, że 
me) je s t  zupełnie “ w yk lu czo n e;! rea k cja  N iem ców  w  październiko- 
em igracji! (D ie  A usw anderung, ;vym „D n iu  w dzięczn ości za plon'* 
Zioni8m us) je s t  bardzo og ran iczo  jy ła  osza łam iająca , 
n a; a sy m ila cja  (D ie A n głeich u n g, Z asada p rzyw ód ztw a w szko* 
A ssim ila tio n l je s t  w prost niebez- iach , została  w p row ad zon a rozpo- 
p ieczn a; odosobnienie (G hetto) j rządzeniem  9 g ru d n ia  t933 r. Za 
nie a s  się  ju t  p rzyw ró cić , —  po- SJK0}ę( i r yb  pracy , je j  w yn ik i i po 
zostaje  ty lko  w yraźn y, p raw n y po rządek w z a i ł id z ie .  oraz :a  w y­
d ział na n»*ód > gospodarzy i na 
ród - gości 

P ra k tyczn ie  z  zagadnien iam i ra

konanie zarzadzen w ładz w yż­
szych , odpow iada oso biście  dy- 

, rektor (rektor, k iero w n ik ). Knż
sow yrai, rodzinnym i i luuoznaw - j n au czyciel odpow iada osubiś- 
czym i w ia n a  m łodzież nzkolna za- aw oją p ia c ę  w  szkole i p o
poznaw ać s ię  oezpo irednio w szkełą , a roporządzenie przy-
w iejsk ch oniedłaeft szkolnych i w  p0m ina mu, że ma być w ycn ow aw  
obozach szkolnych  na wsii. u oo - w duchu naroaow o - so cja li-
w iązu ją ce  w ytyczn e w  te j sp ra ­
w ie zo sta ły  ogłoszone 4.10.1933 r. 
z bardzo w yraźn ym  w skazan iem  
że zarow no osiedla, jak  ooozy, ma 
ją  nie ty lko  cele naukow e i zdro­
w otne. lecz przede w szystkim  1 w 
p ierw szej Unii n arodow o -  po li­
tyczne.

Jako form y budzenia m ilc s u  
o jczyzn y, oraz poznaw an ia  uspo­
sobienia i pracow itości n iem iec­
kiego nar udu, zalecono w y cie czk i.
Jed n ym  z ob ow iązu jących  u zia - 
łów w te j dziedzinie m ają być wy 
c ieczU  do P ru s W schodnich, aby 
uczniowie w yro b ili Sobie* pojęcie 
„ '  w a lce  ż y c io w e jr o d a k ó w  i o 
c iężkich  ok o liczn o ściach  ' u trud­
n ia ją cy ch  łączn ość z nim i’*.

Rozporządzeniem  z 8 m aja  1933 
r. nałożone na a y re a c je  «zkól o- 
bow iązek w prow adzen ia za ga d ­
nienia „N iem cy zagranicą**, k tó ­
re, na podstaw ie w skazan ych  ma­
teria łó w . ma być om aw ian e we 
w szy stk ie  soboty m iesiąca  w rześ­
nie każdego roku.

G łośn a d z.s sp raw a zw rotu  ko­
lon ij, poruszona zo stała  ju i  w o- 
kólniku do szkół 19 sierp n ie  1933 
r. S tw ierd ziłem  w  czasie  moich o-

styczn o  - państw ow ym , kształtu  
ją cy m  n iem iecką p rzyszłość 

Zreorgan izow an o rów nież za ­
k ład y k szta łce n ia  n au czycie li 
szkół ludow ych. W yrzucono daw ­
ną nazw ę „P S ća g o g ie ch e  Akade­
m ie" 1 razem  z tym> dwom a obcy­
mi w yrazam i z now ego typu za ­
kładu ..H ochsch ule fo r  Lehrerbi* 
dung * usunięto z program u w szy ­
stko cc  obce i zam knięto w pływ  
w szelkim  „m iędzynarodow ym  i 
ludzkościow yro tenden cjom ". 
W prow adzono uowe przedm ioty: 
ludoznaw st; sy, g e o g ra fia  obronno 
ści, nauka ó p rzygran iczu , P ow ie­
dziano, że 'p ra w d ziw ym  n auczycią 
lem ludu może być człow iek bez 
cech w ielkom iejskich , uczuciow o
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i życiow o n a jśc iś le j zw iązan y  z 
d iie ja m i, k u ltu rą  i p racą  w si. 
K a n d ya at na tu u c z y c ie ła  m usi 
p rzejść  przez dobrow olną służb ę 
prncy na w si. P rzez  ten t. zw. 
„Landjahr**, ob ejm u jący  w sw ym  
program ie bezpośrednio pracę na 
ziem i i sp ort teren ow y, ''o stali 
przeprow adzen i rów nież d o ce„ci 
ł asysten ci un iw ersytetów , szkół 
tech n iczn ych , go spo darczych , w e­
te ry n a ryjn ych  i t. p.

Przełom  narodow e - so c ja li­
styczn i w ycisn ą ł sw oje  piętno 
ta k ie  w  szkoln ictw ie  w yższym . 
Oa 1924 r. każdy a b itu rien t, u- 
b ie g a ją c y  się  c  p rzy ję cie  do u- 
czeln i w yższej, m usi n o ży ć  d o ­
wód odbycia dobrow olnego pół­
rocza  p ra cy  na wsi. Składa się  na, 
to 4 m iesiące p racy  k ilo fem  i ło­
patą , po 6 godzin  dziennie, oraz 
półtora  m iesiąca  ćw iczeń  sporto­
w ych  w teren ie. A kadem icy sta­
now ią  zasadn iczo , liczeon ie  1,3 u- 
czestn ikow  obozu, 2/3 m łodzieży 
pochodzi ze a fery  w .o ścia ń sk ie j i 
robo tn iczej. D la u n ikn ięcia  nad­
p rod u kcji osoo a w yższym  w y­
kształcen iem , ju ż  w  1934 r. ogra­
niczono ilo ść  a b itu rien tó w , któ­
rzy  m ogą być p rzy ję c i do szkół 
w yższych , do 15.000, p rzyczep 1 
ilość ab itu rien tek  nie m oże p rze­
kro czyć 10 proc P r* y  p rzy jm o w a  
n iu  a b itu rien ta  do szko*y w yższej, 
m r sic  t r a ć  pod u"M g? jeg o  urny -  
słow ą d ojrzałość, fizy czn y  rozr/ój, 
narodow a św iadom ość, oraz w y ­
m agania, zw iązan e z o b ran ym  k ie  
ru n kiem  studiów .

A b itu rien ci, k tó rzy  n ie u zysk ają  
m iejsca w  uczelni w y ższe j —  m ó­
w i •rozporządzen ie m inistra 
Bpraw w ew n ętrzn ych  R zeszy z 20 
kw ietn ia  7933 e. — w  żadnym  w y  
padku n ie m ogą b yć  uw ażan i za 
m niej w a rto ścio w ych  bow iem  w  ! 
pań stw ie n arodow o -  so cjo listy cz- i 
nym , czow iek  szaco w an y je st nie 
w ed łu g  w ykszta łcen ia , lecz w e -  J 
d łu g  jeg o  p rzyd atn ość' zaw odo 
w ej.

W reszcie sp raw a w ych o w an ia  i 
kształceni: d ziew cząt „d ia  p r a w ­
dziw ej kobiecości “  została  za ła ­
tw ion a przez w yd an ie rozporzą 
dzenia o komec-znuści oddzieln ego 
uczenia się ch łopców  i d ziew cząt. 
K o ed u kcja  m oże Dyć sto so w a ra  w  
w y ją tk o w y c h  w y p a d k a ch , w  szko­
łach w iejskich , w  m iejscow o­
ściach, gd zie w zg lę d y  gospodarcze 
i ludnościow e n ie  p o zw ala ją  na 
naukę oddzielną. D ziew częta  w in ­
ny b y ć  ta k  w y ch o w yw a n e, aby ja  
kc* żony i m atki, sp ełn iły  sw o ją  
rolę w  n iem ieckiej rodzinie.

T a k  w ięc w  b aid zo  k ió tid m  o- 
kresie czasu w ykonan-' pi irw szy 
etap  p rac zam ierzonych  w  d zie­
d zin ie  szk o ły  i w ych o w an ia . Za­
kończenie tego  etap u  b y łe  pow oła 
nie do ży cia  p rzez k an clerza  Hi­
tlera  1 m aja  1934 r. M inisterium  
nauki, w y ch o w an ia  i ośw iaty  R ze­
szy.

M in isU riu m  zh aim on izo w ało  
czyn ności ad m in istracyjn o -  szkol 
ne w  poszczególn ych k ra jó w  i 
p row in cji, pow ołało  potrzebne in­
sty tu cje  pom ocnicze („ Z e n tr a liu -  
siitu t tu r  E rziehun g und Uąjjter- 
rich t“ , „R eich ste lle  fiir  den U u ter- 
r ic h tfilm ") i za ję ło  się p rzygoto­
w aniem  refo*m y ustroju  szkolne­
go, zapew n ien iem  odpow iednich 
podręczn ików  i t. d. ■.*

W prow adzona w  b ieżącym  roku 
reform a u stro ju  szkolnego posia­
da  n astępujące cech y zasadnicze;;

1) skraca o jeden  rok czasokres 
nauki szkoln ej, p rzygo to w u jącej 
do studiów  w yższych : w  m iejsce 
d a w n ych  13 lat, o b ow iązu je  oo ec- 
n it  12 rf,

2) K a su je  w ielok ieru n kow osć w  
dziedzinie kształcenia śred n iego  :i 
w p rew u d za  ob ow ią zu ją cy, zasad­
n iczy  ju ż  typ  szk o ły  średniej „ O -  
berschule**, z  ośm iu klasam i, opar 
tym i na czterecn  klasach  szk o ły  
lu d ow ej, z język iem  an gielskim  od 
ń erw szej i łacin ą od trzeciej k ia  -

i sy  S zko ia  ta  w  ostatnim  3 -leciu  
(k la sa  6, 7 i 8) rozpada się, iia 

, d w a  w y o z ia ły , d la  ch ło p có w . je -  
! zy k o w y , łub  przyrodn iczo -  m a te- 
j m atyczn y, d ia  d ziew cząt zaś ję z y  ■ 

k o w y  lu b  go sp o d a istw a  dom o­
w ego.

G im n azjum  8 k la so w e op arte 
na 4-ch k lasach  szk oły  ludow ej, z 
łacin ą od p ierw sze j, grek ą  od trze  
c iej i język ie m  angielskim  od szó­
ste j, pozostaw iono ja k o  form ę po, ■ 
boczną

3) W prow adzę ję z y k  angielsk* 
i łacinę, usuw a, tak bardzo d a w ­
niej rozpaw szecn m ony w  szkole 
n iem ieckiej, ję z y k  fran cu ski i g re ­
kę.

T a k  w y g lą a a  w  w ielk im  simócie 
obecna szkoła u  naszego zachodnie 
go sąsiada. P ra k tyczn e  w yku n am e 
w ym ien io n ych  w y że j postu latów  
i zasad, w  oczach k ry ty czn ie  obser 
w u jąceg o  ją  polskiego w ędrow ca, 
p rzed staw ia  się dodatnio.

Jól SCEN Rat  Jako xka do k„-
pli II nćo. ul.zy-nuje |a w fur.nh

i „oupamlk priot, --nauzaniem 
NU «»■ iplona w m utkaoh »OI euEN* 
tMa T 3 i ica orfl— 1 jzr*. « ’•
k- kw„ iw łóiciowycc ,u c;'  tWnu- 

l Inr j OJo.laaiczMfe dzlh.a^co „ a u r  i 
Koimi v :*r,a, higieniczne i i#c , rf uat 
wa odeukr. wsz „kle zgrubiania a kOr ■ 
I ouimi m ii. ZaiOalcia jaj w - '  lakaoh. 
drogarlach i carlurrorlac.-.

Za twrolem ogłoszenia wysyłamy
bazpi. próbną L. N a s l e r o w t k i

Waiszawa —  Kaliska 9

Fes,* misia
Pan F ra n cisze k  m ieszkał na 

u licy  dość oddalonej od śródm ie­
ścia niczym  nie różn iącej się od 
paru  innych przecn ic w  tej 
d łle ln ic y , *m eszkał w domu spo­
kojnym  i cichym  A le  jeszcze mu 
było za  głośno.

N ieraz  o zm ierzchu w a li! d łu­
gą szczotką  ita k iju  w Którąś ze 
ścj«n, albo *v su fit, „bo p rzecież 
te k a n a lie  s tym  radiem  ani spać 
ani je ść  człow iekow i nie dadzą** 

T o  m ó «  w ściek ał się. ie  kran  
w łazien ce  nitdoleręceny, i e  elek­
tryczn ości dużo sie  w y p a u . że 
kura na półce z k siążk -m i. ie  
A n łon iow a „zn o *  u p siakrew  na 
ra jce  p o szła", że herbata za ma­
ło n aciąg n ęła , albo że buciki są 
n ieoczyszczone.

M iał ty sią czn e , niekończące 
się pow ody do ciąg iegu  niehumo 
ru ł iry ta c ji 

N ależał do w cale  liczn ego ty ­
pu lu d zi, m n iem ających , że p est­
ki ty lko  poto zn a jd u ją  Jię w owo- 
cach . ażeb y .  u tru d n iać jed ze­

nie.
P an  F ra n cisze k  m iał w ygląd  

buldogow aty, cesla g tc  • czerw one 
p oliczki, parę kośmy czKÓw si­
w ych w łosów  na ły se j czaszce, 
p ja ffu sy  i chora wątrobę- 

Z a ję c ie ?

B ył em eryiem .
A sp ira c je  m iol w swoim  czasie 

d a le  —  za  to em erytu rkę tera*

n iew ielką, co  nie p rzy czy n ia ło  się 
rzecz prosta  do różow ego patrzę 
nia na św ia t.

A  i s ta ra  A n ton iow a optym iz­
mem nie grzeszyła .

C złap iąc rozdtptan yrai panto- 
flisK am i i całym i d n itm i zrzę­
dząc bez p rzerw y, ju d z iła  jeszcze  
pana F ra n ciszk a , który  w reszcie  
nie m ogąc ju ż  w  domu w y trzy ­
m ać trzaska ł m ocno drzw iam i i 
w ych odził na m iasto.

A le  i tu  coś gc c ią g łe  z  rów no­
w a gi w yprow adzało .

T o d łu gi szn u r w ozów  p rzesz­
kadzał mu p rze jść  na d ru gą  s ir o -  

' nę u licy , to czerw on y sy gn a ł ga»l 
! w łaśn ie  w  m om encie, k iedy sie 
zn ajdow ał na środku jezd n i, to 

j ch łopiec i  gazetam i darl s ię  tak 
! p rzeraź liw ie , że pan a F ra n ciszk a  
a ż podnosiło, to potrącan o go 
n iegrzeczn ie.

Słow em  ch w ili spokoju pan 
F ra n cisze k  m e m iał.

Jak i taki w ypoczynek zn ajdo­
w ał je szc ze  w  „W ied eń sk ie ;" , ma- 

j!e j cu kieren ce na rogu, gdzie pra- 
|w ić zaw sze bvlo zupełn ie pusto * 
'w y le n ia łe , czerw one kanapki pod 
{ścianam i n ad aw ały  tem u w nę­

trzu w y glą d  a rch a iczn y  i za cisz­

ny.
T u  codzien nie po południu spo­

tykał się  z panem  Benedyktem , 
na ga zetach . T a k  koło godziny 
s z e ite j  sta n o w ili noprostu sk ła­

dową część w n ętrza  k aw ia rn i 
„W ied eń sk ie j", n arów ni i  w yle- 
n iajynii kanapkam i i ch yb otliw y­
mi stolikam i.

Pan B enedykt był drobn iut­
kim, zasuszonym  staruszkiem  i  
wysoko, a t  pod nos niem al z a ­
chodzącą dolną szczęką, m ałym i, 
kościanym i rączkam i i n ieodstęp­
ną fa jk ą , która mu w ieczn ie  ga ­
sła. B ył s ta rszy  od pana F ra n ­
c iszka i ludzie, sp raw y, zdarzen ia 
m ieszały mu się ju ż  trochę.

S łuch przy tym  zaw odził go 
często, to też rozm owa z mm na­
tr a fia ła  na pewne przeszkody. 
Zato Jako kom pan do c zy ta m 3 g* 
zet b ył n ieporów nany.

—  Jakże tam  m ina d zis ia j, pa­
nie B en edykcie?

—  A  istotn ie panie, te  C hiny., 
rzeczyw iście  panie, to s tra szn e !

Pan F iancis*,ek  m achał ręką i 
a bieral s ię  do g a z e t

A le  i tu nie zn ajd ow ał ukoje­
nia.

M orderstw a i grabieże dopro­
w adzały go do fu r ii.

—  O to sę  rezu lta ty  now ych 
metod w ych o w aw czych ! —  w a r­
czał w stron ę pana B enedykta, 
u d erzając w ierzchem  dłoni w  od­
powiednia ezpaltę.

—  Za vsze  m owjłem , panie, żc 
tylko poglądy zachow aw cze, ż t  
tylko panie zachow aw cze...

pan F -a n ciszek  znów m achnął 
ręką. ’ .

U kładów  m iędzynarodow ych i 
rezu ltatów  obrad kom isyj rozbro­

jen io w ych  pan F ra n cisze k  nie 
ra ty fik o w a ł p raw ie nigdy. N aw et 
ogłoszeniom  i w iadom ościom  kro­
n ikarskim  m iał w ie le  do zarzu ce­
nia.

A by! to w łaśn ie okres, w któ­
rym  ogłoszeń i rozm aitych  now i­
nek z in ia  było sporo.

Zb liżał sję N ow y Rok.

Pan F ra n ciszek  nie m iał w łaś­
ciw ie nikogo b lisk iego  na św ie­
cie, tc t e i  każde św ięta w zm aga­
ły  w  nim tylko poczucie zupełne­
go osam otnienia i w y d a w a ły  go 
na łup zrzedzeń A u ton io w ej

Jeden b ył tylko ja śn ie jszy  
punkt w  jeg o  życiu , w łaśn ie  No­
w y Rok.

T ego dnia odw iedzali go H ala 
i M ichaś, dzieci jed yn ych  jego 
k rew nych. Z rodzicaini ich ju ż  
oódaw na o cos tam się nosprże- 
czał i nie u trzym yw ał z nimi sto ­
sunków . dzieci jednak w więKSZ*> 
św ięta , a ju ż  zaw sze w dniu No­
w ego Roku odw iedzały pana 
F ra n ciszk a , o trzym u jąc od niego 
drobne upom inki.

W przeddzień  S y lw e stra  pan 
F ra n cisze k  siedział w „W iedeń 
s k ie j"  bardziej zły  i pochm urny 
niż zw ykle.

P rzede w szystkim  k aw ia rn ia  
b yła  pełna, czego nie zn osił, po 
za tym  nawet, w yzło ścić  się nie 
m iał komu, bo pan B enedykt dzi­
s ia j niew iadom o d laczego nic' 

'p rzysze d ł, zaś nadom iar złego f i ­
nanse pana F ra n ciszk a  orzedsta- 
w ia ły  sie w skutek  paru  n ieprze­

w id zian ych  w ydatków  zupełnie 
opłakanie.

A  tu za parę dni N uw y R ok!

O dw ieczny Jan  p rzyn iósł ja k  
codzień m ałą czarn ą  i p lik  gazet-

Pan F ra n cisze k  począł je  w er­
tow ać n iech ętn ie i bez przekona­
nia. O głoszen ia  n ajro zm aitszych  
firm , których  było m nostwo, tań ­
czyły  mu przed oczam i przekor­
nie i złośliw ie

I S zykał w śród nich czegoś od­
pow iedniego i przystęp n ego.

—  C hyba napiszę do sm arka­
czy, że wj-jeżdżam , czy co 7 —  
m ruknął w  końcu zn iech ęcony 
tupełnie-

| W ąsaty  Jan odszedł w łaśn ie  
od oąsiedniogo stolika i stan ął 
nieznacznie przy Danu Franciszku

—  Szan ow n y pan zw rócił uwa- 
?ę na to? —  w skazał ręką na roz- 
nżoną gaietę.

j —  A  cóż tam  je s t ta k ie g o ?  —  
,varknął n ar F ran c.szek .

-— N iech szanow ny pan będzie 
'ła sk a w  sam p rzeczytać. To na­
p r a w d ę  in teresu jące.

Pan F ra n cisze k  p o ch ylił się 
a ć  szp altą .

: „K siążeczk i oszczędnościow e P.
K, O, V -ej se r ii"  c zy ta ł —  
„w kła d  m iesięczn y w yn o si b zło­
tych , k iłk u d ziesiecio  i L iłkuset 
zlotow e prem ie losow ane co 3 
m iesiące. Po 1X4 m iesiącach  otrzy 
m ać możni, nie tylko zaoszczędzo­
ne 600 zł., a le  i ostatn ią , n a j­
w ięk szą  prem ię zi w y trw a ło ść  
w oszczędzan iu , w y n o szącą  400

zł., co razem  stan ow i 1000 V o -  
tych  —  pow ażną sum ę d la  czło­
w ieka nracy*'.

P an F ra n cisze k  dw a razy  ery- 
ta ł to zaw iadom ien ie, a potem 
p rzeczyta ł je szc ze  po raz trzeci.

—  R zeczyw iście  ciekaw e.-, bar­
dzo ciekaw e.. —  m ruknął w  stro­
nę Jan a, sto ją cego  cicho na boku.

Jeszcre ch w ilę  nad tym  rotm y- 
ślał-

—  P ła c ić !
W yszed łszy  na u licę  nie m iał 

ju ż  żadnych  w ą tp liw o ści co o fia ­
ru je  dzieciom  jako  podarek nowo­
roczny.

—  T a k  T o  w łaśn ie  je st to, cze­
go szukałem  —  m am rotał do 
siebie, czek ając na przystanku.

N aw et ścisk  w tram w aju  nie 
p o tra fił go w yprow adzić tera z  z 
nobregc hum oru.

—  Że też w powodzi tych  
w szystk ich  ozdur i idiotyzm ów  
zn ala zła  sie  choć jedna rozsądn a 
rzecz —  rozm yślał dalej —  jed n a 
istotn ie potrzebna i celow a. G dy­
bym  przedtym  o tym w ied zia ł, 
nie w ahałbym  się  w cale. N a tu ra l­
nie, taka książeczka V-ei serii to 
doskonały sposób n auczen ia  bą­
ków racjon aln ego  oszczędzania 
To mi się n apraw dę udało.

—  N iech że pan uw aża —  ju ż  
c iskał się na kogoś obok —  prze­
cież w id zi pan, że się śpieszę

W ysiad a ł na rogu Ś w iętokrzy­
sk iej i M a rszałkow sk iej, skad ju ż  
tylko  parę kroków  było ao P . 
K . O

i
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J o K n  M a y n a r d  f t e y n e s
Dlaczego właśnie mamy się 

zast&uawiać nad naukami Keyne- 
sa, ekonomisty angielskiego, 
znanego niegdyś ze swych sym­
patii do Niemiec? Co nas zresz­
tą cbcliodzi cala ekonomia Key­
nesa, wyrosła na zupełnie innym 
podłożu m i nasze?

A  jednak dzii ekonomiści o 
niczym innym prawie nie mówią 
i  nie piszą Keynes wprowadza 
zamęt, obalając ogólnie przyjęte 
pojęcia, wprowadzając nowe 
„prawa** i wyciągając a tych 
praw nowe wnioski.

Trudno nawet dać streszcze- 
joie rozumowań Keynesa T rzeb i 
oy w tym celu z&produkować no­
wą seryjkę zawiłych wykresów, 
niezrozumiałych dla nie - facnow 
■ca. Ograniczymy się do podania 
wniosków praktycznych Keyne­
sa.

Wywodzi on, ie  dla zlikwido­
wania chronicznego bezrobocia 
państwo musi stale podnosić su­
m ę Kredytów i oDniiac stopę 
ich oprocentowania —  bez wzglę­
du na to, czy ceny idr. w górę. 
b«y w dól. póki w ogóle jest bez­
robocie.

Rozumowanie Keynesa opiera­
ją  się na dwu istotnych nałoże­
niach: po pierwsze na tym , ze 
istnieje rzesze bezrobotnych, któ- 
tycn należy wciągnąć do proce­
sów produkcji i wymiany, po 
drugie,' ie  część dochodów nie 
jest przeznaczona ani na i  po ży­
cie, am na now* wkłady.

W tych warunkach rozumowa­

Sfe& rlatan ekonomii

Serd*czn'i ózlęku,* p ar. Yłreire 
ohowt 1 p. di Kosz!' za -ai rełbe'.ne 
zrobunie skutecznej operacji głowy 
Serdecznie dziękuję oezmiercs ownyir 
bohaterom, ktorz; nie czekając na 
■łfifcani* proiotrah wyciągnęli mie *
i izfiitego tramwaju na Nowym Zjeź­
dzi® i nrzewieżl' do Szpitala Prze- 
nienienn Pańskiego., oraz Wszyat- 

aim. którzy tyle dobrego serca oka­
zali mi w szpitale 

Wszystkim Bóg zapłai
Seweryj Lawniedn.

nie Keynesa jeat słuszne ■— ale 
nie jest znowu tak daleko idącą 
nowością. Skore w dzisiejszej go­
spodarce pieniądz jest niezbęd­
nym narzędziem wymiany i pro­
dukcji — unieruchamianie tego 
narzędzia musi wywoływać za­
mieszanie w gospodarce, musi 
r.amować procesy wytwórczości i 
wymiany.

Otóż w takich wypadkach mo­
że być uzasadnione pomnażanie 
kredytów i pieniądza. Co więcej 
—  może ono wpłynąć na urucho­
mienie funduszów „stezauryzo- 
wanych" —  gdyż stwarzając pew­
ne ozyw-ienie, zachęci mdzi do 
spekulacji. " "

A le  co dalej? Czy swiękoziine 
kredyty znów nie wywołają nad­
miernego rozrostu spekulacji, 
wzrostu cen i załamania! Kaynes 
na to baje bardzo prostą od- 
Dowiedź trzeba znów pomnażać 
kredyty bez końca, trzeba podej­
mować inwestycje publiczne, gay 
ludzie przestaną robić inwesty­
cje prywatne.

Jak widzimy jest to zwego ro­
dzaju ekonomia radosnej twór­
czości. Pytanie, <.zy moż* ona 
trwać bez końca? Na to pytanie 
można dać oapowiedź wykrętną; 
W  Anglii dłużej niż gdziekolwiek 
indziej. Bo w  Anglii ludzie uwa­
żają, ze runi jest zawsze funtem. 
W okresie wahań angielskiej wa­
luty pewien importer -  brvtyjsk) 
pisi ł do swego dostawcy w  Po l­
sce, ze łrudno robić z Polską in­
teresy bo kun. zlotegt ciągle 
skacze to w  dół, to w  górę

Anglik  ma taki siosuneK do 
funu» i innych walut, ja!: czło­
wiek nie znający zdobyczy K o ­
pernika dc słońca i ziemi: wyda­
je  mu się, ze inne waluty idr w 
górę lub w dół, a funt stoi w 
miejscu, choćby jego wartość w 
złocie spadała. Anglik  nie powie 
„funt spada'*, tylko „złoto dro­
żeje**.

iT zy  wielkur bezrcDOciu i pła­

cach utrzymywanych na względ 
nie wysokim poziomie, pomnaża-

Na^dogodniejsze w a r u n k i  
zapewnia

P O W S Z E C H N Y

z  Ą  K  ł  A  D

y U E l E Z P f F C Z E Ń  

W z a j e m n y c h

przy ubezpieczeniu 
od  ojeuia, -
od k ra d z iiiy  z wiaiAaniem  

i  rabunku,

od nieszczęśliwych 
wypadków, 
oapowiedztalnoie. 
rywilnei i
usrkodzeń samochodów 
(auto-casco)

zgłoszenia przyjmują:

O D D Z IA Ł  D Ł O W N T  
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nie ilości pieniądza nie wywołuje 
w  Anglii w  tym stopniu poprawy 
rarobkow i zwyżki cer, co w  in­
nych krajach.

A le  z czasem dojść może do 
Komuiacji dwu procesów: oży­
wienie wynikającego z działalno­
ści inwestycyjnej państw? i z 
nastrojów publiczności, urucha­
miającej martwe kapitały

Anglii niczym to jednak nie 
grozi, fco nawet zwyżka cen wy­
wołująca odpływ złota nie była­
by dla niej narazie zbyt groźna.

Ekonomia Keynesa, mimo po 
zorów rewelacyjności i mimo 
prob nadawania je j cnarakteru 
ogólnego jest więc ekonomią spe­
cyficznie angielską, niebezpiecz­
ną dla innych państw.

N ie należy zwłaszcza p]“zyjmo- 
wać za dobrą monetę twierdze­
nia, że nadmiar oszczędności mo­
że być niebezpieczny. Tylko o- 
szczęJność unieruensmiana jest 
szkodliwa —  oszczędność inwe­
stowana rentownie jest dla ży­
cia gospodarczego o w ielo ko- 
izystmejsza.

Ta poai lawowa prawda jest w  
Polsce o w iele bardziej zrozumia­
ła, niż np. w  Anglii. A  inwestycja 
nie mogą powstawać inaczej, niż 
azlęki oszczędności.
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ora* Inspektoraty (Oddziały]
we wszystkich ciastach woje­

wódzkich i powiatowycł

Teorie Keynesa ąą próbą stwo­
rzenia systemu mającego usunąć 
chroniczne bezrobocia i wahani? 
koniunktury. A  wahania te po­
wstają wskutek wybujałej spe­
kulacji, wskutek oderwania wy­
twórczości od potrzeb ludzkich, 
stanowiących najpewniejszy Izyn 
nik nie uułosci, ale ntałego roz­
woju wytwórczości.

Oderwanie od tych natural­
nych podstaw wymiany i produk­
cji. «które doprowadziło do prze­
wagi spekulacji, mści sie dziś na 
gospodarce świata okrutnie, i 
Próby usunięci? niedomagać 
przea same zmiany polityki pie­
niężnej nie tu nie pomogą. j

T A J E M N I C A  
PIŁKhFJ CERY

Jt»i racjoi al.iii pielęgnacja oparta na używaniu j e d y n i e

MYDEŁ PRZETŁUSZCZONYCH 
i P U D R Ó W  HIGIENICZNYCH

w  la ł  n a . m o d n ł e t s K y c r t  o d c l a n l a o n
Lab. Oiem. Farm. M .  M  A L  N O W S k i U O O  Warnawi, ot tMIIW* 1

Do mbycis we wszystkich, pierwszorzędnych firmach

lUECfAMIIA szpitalna 7 D A N G L A  w H r t Wj a i k i t

Podróżuj samolotem
± ± ± ± ± Q ± ± * + ± ± ± ± j t * ± + ± * + ± ź + ± Ź ± ±  a  » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ <

NIE B Y Ł O  JE S Z C Z E  PISMA
* > i

J U  K I M  B Ę D Z I E

P O L S K I  I Ś W I A T A
W l t L K A  D A Z N T A  T Y G O D N I O W A

I

O B R A Z  7  O N I  w i d z i a n y  o c z a m i  n a j l e p s z e g o  r e p o r t e r a  i  f o t o g r a f a , * p o l i t y k a  i e k o n o m i s t y ,  c z ł o w i e k a  

n a u k i  i  s a t y r y k a , a r t y s t y  i  t e c h n ik a ,  m ę ż c z y z n y  i  k o b ie t y , s z a r e g o  c z ł o w i e k a  i  b o h a i e r a  f y g o a m c .

W S Z Y S T K I E  P Z f A f c Y  -  N A J W Y B I T N I E J S Z E  N A Z W I S K A  -  N A J W I Ę K S Z Y  F O R M A T
Co t y d z ie ń — 1 6  s t r o n  a r u k u  n a  n a j l e p s z y m  p a p i e r z e . —  B o g a t y  r e p o r t a ż  f o t o g r a f i c z n y  z  c a ł e g o  ś w ia t a .  

I l u  s l i  c c i e  i  k a r y k a i u r y  n a j w y b i t n i e j s z y c h  m a l a r z y  i a r t y s t ó w .

P I S M O  O  W S Z Y S T K I M  D L A  W S Z Y S T K I C H
O r y g i n a l n e  a n k i e t y  i u y w i a d y ,  a r t y k u ł y  g ł o ś n y c h  p o l i t y k ó w ,  k o r e s p o n d e n c j e  z  w i e l k i c h  s t o l i c  E u r o p y ,  

o b s z e r n y  d z i a ł  t e a t r u  i t u m u ,  l i t e r a t u r a  i s z t u k a ,  w y n a l a z k i  i p o s t ę p y  w i e d z y , n o w o c z e s n a  m e d y c y n a ,  

w ie l k i  a z i a ł  s p o r t o w y ,  s p e c j a l n e  d z i a ł y  d l a  k o b ie t ,  k u l t u r a  w n ę t r z ,  m o d a ,  ż y c i e  p r a k t y c z n e ,  u r o d c  i  h i ­

g i e n a ,  p o w i e ś ć ,  n o w e l a  * fe l ie to n ; d o w c i p  i  s a t y r a ,  r a d i o  i p o d r i ź e .

W K A Ż D Y M  N U M E R Z E  

W  K A Ż D Y M  N U M E R Z E

d w i e  ś w ie t n e  p o w i e ś c i  n a j g ł o ś n i e j s z y c h  p i ó r  p o l s k i c h  t o b c y c h  

p o g o d n y  h u m o r  i  c ię t a  s a t y r a .

JUZ w pierwszej połowi? STYCZNIA 1938 r. — czekajcie na KRONIKĘ



A b C -  N O W I N Y  C O D Z t E N N Ł

NA święta! U nas, r ;
P r z e m y s ł a w  W a r m i ń s k i

N r .  4 0 0

id e j  c en i. d o b ro  w in o  
kupnem dajemy próbować

Cennik w sitlepach 

7,n?cznle obniżony SIMON I STECKI
Krak. Przeom. 38 Filii: Widok 25

Z b i e r z c i e  s o b i e  H i e m c y . . .  N i d e r l a n d y !
Na w yitaw ie w  Diisceldnrfio I •>   ~ ■ JJN a w y sta w ia  w  D usseldorfie, 

m ającej b y ć  propagandą reżim u 
h itlerow skiego , —  porozw ieszano 
m oc ta b lic  statystyczn ych , m ap i 
w y k re só w  W iele z ty ch  m ap o- 
b ejm u je  ta zem  ca ły  obszar pań­
stw o w y, n iem iecki łączn ie z p rze­
d zielon ym i poiskim  Pom orzem , 
Prusam i W schodnim i. I ja k  g d y b y  
dla ce ló w  , prop agan d ow ych

,,n o rd yk  w  k ró tkich  spouzien- 
kach, b in oklach  i jaśn iejące j —  
b yć m oże od w ody utlenionej —  
czuprynie.

N iespodziew ane p rzy b y cie  póź­
n ym  w ieczorem  dw u gości w  sa ­
m ochodzie o polskich  zn akach re 
jzstra c y jn y ch  -w y w o łu je  w  spo­
k ojn ej, na poi ju ż  uśpionej ober- 
ż y  pew ną .sensację. Dosiada się

m apacn ty c h  w y k p i o n a  j c st l i-  do nas na roz m o - ę gospo-

:" Z ZąCB P ! a s y l d a r z z e  woim synem , dosiaaują 
Vschodm e bezpośrednio z R ze - się w k ró tce  j d w sj Z te js coJ , 

szą i za licza jąca  do m ei n ie tv lk oszą i za licza jąca  do niej n ie ty lko  
GdansK . pom orski ,,korvtarz“ , 
a le  i  zachodnią część W ielkop o l­
ski i c a ły  Śląsk. N ie są to  cc  p ra ­
w da m apy polityczn e, a w ięc 
gran: ce te  ni skoniecznie m uszą 
b yć granicam i po lityczn ym i, cel 
prop agan dow y takiego p rzea sta - 
w iain a  jest jed n ak  jasny i w y ra ź ­
n y  chodzi o u zew n ętrzn ien ie n ie­
m ieckich  m arzeń, p lanów  i  n a­
dziei.

N ie b udzi to w  każd ym  razie 
w ą tp liw o ści w  nas Polakach, 
zw ied za ją cych  w  końcu UDiegłego 
lata  w y sta w ę d d sseld oifską . N ie 
budzi n aw et i w iększego ob urze­
n ia, p rzyzw yczau iśm y rię ju ż  bo­
w iem  w  czasie p o bytu  w  N iem ­
czech  do n astroi o d w etow ych  
n iem ieckich  i do ukr> w anej pod 
pozoram i serdeczności pew nej 
p o ga rd y  i  lek cew ażen ia  n iem iec­
k iego  w stosunku do w schodn ie­
go icn sąsiada.

K o ń co w e tygodn ie w y s ta w y ' 
śc iąg ają  do D usseldorfu  tłum y 
zw ied za j ących. Jest w ięc 
m e ty lk o  w  paw ilon ach  i n a u li­
cach  m iasta, ale i  w  hoielacn, 
czy  pensjonatach. Trudn o jest o- 
trzym a c w y ?od,,e i ruedrogie po­
m ieszczenie w  su irym  m ieście. 
T rzeb a  w ięc szukać go gd zie in ­
d ziej, poza m iastem , w  liczn ych  
poblisk ich  m iaoteczkah, po łączo- 
n yh  z  DusseM oriem  w ygod n ym i 
szo sam i T ym  b ard ziej, że m am y 
przecież sam ochód.

w ia  z N iem cam i ,w  N iem czech 
o... Polsce. N a tę „p om orską" 
p row okację  i zaczepkę nie m oż­
na pozostać d łużnym . Z aczyn a 
się w ięc —  tutaj w  leśnej ODerzy 
pod D usseldorfem  —  słow n y bój 
polsko -  n iem ieck ’ o... Pom orze 
i o jego  polskość, w  w a lce  tej je­
stem „am p rzeciw ko czterem , to­
w arzysz mój bow iem  ledw ie, że 
coś zrozum ie po niem iecku, a 
zdanie ■ ob erżysty  poparte jest 
p rzez syna i  obu m iejscow ych  p i­
w oszy.

O pow iadam  w ięc n a pozór spo­
kojnie, że Pom orze jest n ie ty lko  

w  90 procentach polskie, a le  że 
toza tym bronione jest przez 

arm ię polską, która  um ie zw y c ię ­
żać naweY liczn ie jszych  od siebie 
i która ju ż n ieraz tryu m fow ała  
nad w ojskam i niem ieckim i, w y ­
starczy  przypom nieć P łow ce, 
czy  łjrrumwald. I że ta k i G run  
w a ld  go tow 1 jesteśm y po w tórzy e 
i teraz, gd y  za ja z ie  tego po .rzeba 

O stre w  sw ej treści to w y stą ­
pienie zrritygu w ało  trochę N iem ­
ców . P ie g o w aty , g iu b y  oberżysta  
rozpoczął się w y co fyw a ć . Z ap rze­
czył, by m iał na m yśli w o jn ę  pol- 

k sko -  n iem iecką, bo przecież m ię-
p r a w d z iw o  ty lk o  z e  z n a k ie m  dzY obu narodam i są i będą dobre

j i t ł u ć 7 ' : '

l! n
u ż y w a  s ! q A s p i r i n ' y .

A S F I R I N ’A”
krzyża •Boyeto*

zajęci dotychczas p iw em  —  „n o ­
ta b le ". I o czyw iście  zaczyn a  ‘ się 
rozm ow a polityczn a, o zm ianach, 

ścisk  k tóre w id ać  na każdym  kro ku  w  
N iem czech, o geniuszu i -Wielko­
ści H itlera... o stosunKach p o l­
sko -  niem ieckich.

Z n ajd u jem y się w  N adrenii. 
G iospodarz nasz jest jed n ak  nie 
ty lk o  z  w y g lą d u  p raw dziw ym  
„P ru sa k iem ". Jest nim  i z pocho­
dzenia i z  ducha przede w szy ­
stkim . U rodził się w  Id eklen b or- 
gii, p rzez pew ien  czas m ieszk ał

p okojow e stosunki. M ów iąc o od 
daniu  p rzez nas Pom orza, m iał 
na m yśli w zajem ne p okojow e 
p ertraktacje.

„N ie  n a polach b itew , a le  przy 
zielon ym  sto lik u  zad ecyd u je się 
los Pom orza I m oże b yć  pan po-

„id^v,wy“ , w  kórejś z  organ izacji 
h itlerow sk.ch , i że  m a ta k że  i w  
sp raw ie polskiej „sw ó j w yrobio­
n y  po gląd". R ozpoczął w ięc ' od 
a ig u m em ó w  h istoryczn ych, od 
w yk a zyw a n ia , że w łasność n ieru ­
chom a jest jeszcze n a Pom orzu 
p rzew ażn ie  n iem iecka I że Porno 
rze  jest N iem com  konieczn ie do 
norm alnego życia  potrzebne.

„ A  jeże li w am  P olakom  po­
trzebne są jak ieś rekom pensaty, 
jeże li konieczny jest dostęp do 
m orza, tc przecież m ożemy wam  
pomóc w  u zyskan iu  go p rzez L it­
w ę, czy  p rzez U krainę. L itw a  za ­
stąpić w am  m oże zupełn ie dob­
rze „ k o ry ta rz "  pom orski, a  b oga­
ta w  surow ce U Krain, „czysto
n iem iecki" G o n ty  Ś ląsk . N iem cy 
n ie będą się i,ema sp rzeciw iać".

A ha. a więc ta k  sie rzeczy  
p rzed staw ia ją , ta k ie  są m arzenia 
m łodych  h itlerow ców . O d zyw ają  
w ięc  znów  daw n e teorie niem iec

Foznciń w czasie
m m

— TEATR POLSKI - W piątes nie­
czynny. e

Sobola 25. Iz. „  6ixP,. 16: Bęben”, 
o godz. 5(1: „Ożenek”.

TEATR .'T E L K I: Sobota o godz. 
20: „Domek trzech dziewcząt". Nie- 
nziela o godz. 15: „Wieczna tęskno- 
i»” . Ceny popularne. C godz 20: 
„Hoienuer tułacz” . Poniedziałek —  
„IjoU ”. j

O N A
APOLLU: „Zabronione ozczęście". 
CORbO: „Generał Sutter”. 
G L O k'4: „Daj mi twe serce*
G’ IAZ )A : „Znachor".
METRO POLIS: „Niewidzialne 

małżeństwo".
OŚWIATOWE T .C .L : „Broadway 

3)11*.
REN a i SS AN CE: „Ostatnia noc

skazańca".
SŁOŃCE: „Trojka nultajska” . 
SFIN KS: „Zanochane .cobiety", 
Ś W I1 . „tarza n  i zielona bogini". 
TĘ CZ A -Ł azarz: „Rose-Marie” . 
TĘCZ A-Wilda: „Napiętnowana” . 
W ILSONA: „Miasto Anatol". 

K IP A  I T E A T R Y  W BYDGOSZCZY 
TEATF M IEJSKI: w piątek przed

stawienie zawieszone. W sodo tę: o g. 
16 „Panna Coctail”, o goaz. 20. „po- 
=kie wcaeie”. W niedzielę o goć„. ie  
„Ź-ódlo miłości", p godz. 20 gadzia.’ 
wd„wa” (premirral W pomedzi?’ ek 
.Jadzia wdowa’ . We wtorek: „Pan 
na Coc taił ’.

STÓŁ SWIĄTEtŻNY
U3TRO, B U T E L K /

bINU, MACHANDLU,
JARZĘBIAKU KONIAKU 

STARKI Z **T A B R Y K i

„ S U C H O W O L A "
S E W E P Y N A  
CZFTWERTYNSKiEG* *

KINA W BYDGOSZCZ*5* 
A PO LcO : „M ały ezaredziej” . 
B A Ł T Y K : „ je g o  wielka miłość"1* 

. K R ISTA L: „T y co w Ostrej świe­
cisz Bramie".

M A RYSIEŃ KA: „Poświęcenie".' 
KAPITO L: „Kwiat Hawai”

„Gazeta Rolnicza"
R o k załóż.. L861. T ygo d n ik  

ilustrow ., posw  techn ice produk-
k ie  o „w ie lk ie j przep ro w ad zce" ci> * chronię je j  gospodarczych in-
narodów , z u stęp u jących  sw e 
m iejsca n aroaow i n adludzi. D y ­
skusja  w  tych  w aru n kach  n ie m a 
pc. prostu sensu Ale m ożna je d y ­
n ie zad rw ić z N iem ców  i w bić 
im  do d oktryn ersk ich  g łó w  n ie­
bezpiecznego klina 

O dpow iedziałem  w ięc. że  je st

teresów , pud red. D -ra  Jana L u ­
tosław skiego. C en a 15 zł. k w a r ­
talnie, k w a r ta ł próbny 10 zł. 
Adre s: u l. K op ern ika  N r 30 w  
W arszaw ie.

Zeszytj okazowe na żądanie: Nr 
50 (56 stron) zawiera m. in. ariykuly 
Red. D-r= J. Luioslawsiciego „O Kato­
licką politykę agrarną", Z. Siem-ąt

io  m yśl w ie lk a  i niegrupia. A le  kowskiej „kok pracy w świetlicy roi­
m y się na o n ie godzim y, propo­
n u jąc w  zam ian co innego. M iano 
w icie  m y zabierzem ., —  bo je st 
nam to potrzebne —  n ie ty lk o  
P ru sy  W schodnie 1 G dańsk, a le i

w ien, że zg o d u c,e  się w ów czas całe  Pom orze N iem ieckie i Ś ląsk  
dobrow olnie na odstąpienie nam  aż po O are. A  w  zanuan za io  zg a-

na Ś ląsku, dopiero od k ilk u  lat 
S ku siło  nas jed n a k  w jech ać na Pr * -niósł się tu taj na zachód N ie- 

p rzeb iegającą  oDok m iasta au to- m ’ -c- dziw n ego w ięc, że  in- 
stradę. Jest ona w ygodn a, szero­
ka i  jaSho ośw ietlona, a le  om ija

teresu je  się p rzy b y ły m i z P olski 
gośćm i i ze p ali się w prost do roz . 

n ie ste ty  w sze lk ie  zam ieszkało raowY  z n im i n a tem aty... poli
w  m ej eo
patriotyzm ,

pruską hutę i  pru ską  ! „n iep oli- 
tyczność".

Z aczyn a bow iem  w  pew nej 
c h w ili zupem ie „n iep o lityczn ie",

m iejscow ości, P o n iew czasie  w i ę c '^ 0™ 6 a kcen tu jąc 
a ecya u jem y  się zjech ać z n iej w  c b w d a  sw ° i pruski 
p ierw szą  lepszą ouczną drogę i 
jecliać  n ią  n a oślep w  całk o  w i- 
tycn  ciem nościach nocy. P rzy  
p ie rw szym  zabudow an iu  p ytam y 
się o nocleg: o trzym u jem y in fo r- na P6" '- '0 nie w ed łu g  dyn lom a- 
m ację, że o k ilk a  k ilo m eró w  w  j tyczn ych  w sk azó w ek  o erliń sk ie- 
głąb  lasu  je st leśn a oberża, w . „A ussenm in isteriun  G d y  bo 
której na pew no dostaniem y ta -1  w *em  m ów im y ze sobą o Pom o- 
n ie i w ygod n e pom ieszczenie. R u - j  rzu> Pada 2 ust 3eS ° n iespo dzie­

w ane, z  głębi pruskiej duszy w y ­
darte stw ierdzen ie: „ A  jed n a k

I będziecie je  m usieli nam  oddać,
1 i zn ow u będzie n iem ieckie caie 

Pom orze *.

P rzyp o m in ają  się m i m apy, 
w iszące n iedaleko w  paw ilonach 
propagan dow ej w y sta w y  w  D u s­
seldorfie, —  i ogarn ia  innie 
g n iew  i zaw ziętość ta  sam a, k tó ­
ra  o garn iała  sw ego czasu „p oko­
n an ego" B a rtk a  Z w y cięzcę  czy  
też ś lim a k a  z „ P la c ó w k i’* B o le-

bzamy w ięc  w  las- samochodem, 
zadowoleni, że zapow iada się tak 
romantycznie i sielsko

„L e śn a  ob erża" pod D u s s e l- ' 
dorfem  zapełn iona jest jed n ak  
jed y n ie  w  ani św iąteczne. T eraz 
je s t pusta i  spokojna. W ita nas 
gospodarz, tęgi i p iego w a ty  „F ru  
s a k "  i p ro w a d zi w p ierw , —  nim  
p rzyg o tu je  się pokoje— do sali re- 1 
sta u racyjn ej. D w óch m iejscow ych  
„g o śc i"  c iąg n ie  tam  z k u fli co­
dzienne sw e p orcje piw a. P rócz

P o d  p r o t e k t o r a t e m  
JEGO EMINENCJI KS. KARDYNAŁA HLONDA, PRYMĄSA POLSKI 
urządza NACZELNY INSTYTUT a KCJI KATOLICKIEJ w POLSCE

Jedyna oficjalną Pielgrzymkę
na XXXII/ M.ędiynaiodowy Kongres fticnarysiyczny

w  a u o A P Ć s z c i k  
w c i a s t a  od 23 — 30 ma j a  1 9 3 a t o k u .
Koszt udziału w pielgrzymce wynosi od zł. I 4 J C & .—

(paszpo t, wizy, irzejazdy kohjowe, pomieszczenie z pełnym u- 
trzymaniem, legitymacja kong. isowa zawierająca bilety wstępi- na 

różne uroczystości kongresowe)

Techniczną organizację Pielgrzymki przeprowadza.
POLSKIE BIURO P03RÓ2Y . . A R B u U * '

ktorego następujące placówki u lzielają bliższych informacji i przyj­
mują zapisy

Warszawa, Ossolińskich 8 
Warszawa, Marszałkowska 98 
Warszawa, AL Jerozolimskie 39 

(Hotel Poionia) - 
Poznań, Plac Wolności 3 

Bydgoszcz, Dworcowa 2 
Częstochowa, N. M. Panny 16 
Gdynia, Stojańska 38 
Katowice, Dworcowa 7

(Hotel Monopo.) 
Kraków, Rynek II

Krynica
Lwów, PL Mariacki 5 
Lodi Piotrkowska 65 
Toruń, Szeroka 13 
Wilno, A.icKlewicza ig 
Zakopane, Krupówki %  
Gaańsk, Stadig.aben 7 
.'nowrociaw, KróL Jadwigi 15 
1 eszno Rynek 8 
Lublin, K.ak. rrzedm. 29 
Oatrów, Piłsudskiego 10 
Włocławek, Kościuszki 4

warezrej", inż. J. DmzewsKiego „Co 
ważn.ejsze —  wymia. poaatku czy 
produkf,a?“ (ce1 rachunKOWOŚci), 
Prof. K. Szulca „Okres weget. r. 1937

,od wzg' meteorologicznym", Proc. 
R. Prawocheńskiego „Kożuchy z t.ie- 
rynos(jv- prekosó w". Dr J. Bormana 
„Op„s oyata w Wielkopolsce", Arch. 
A. Baiabuszyńskiego „Rodzaje ścian 
w naszym budownictwie wiejskim*. 
W „Jcinku: Z. Ciszewskiego „Koloni­
ści Kresów wsch." • W, Lindemaana 
„Zwycięstwa Polski ną Olimpiadzie 
Myshwskiej świata". W spostrz. I glo­
sach z prakt. M Kiniorskiego „Wpiyąr 
pory przerywki buraków na plon1' - i 
in W  każdym zeszycie ooficie zaopa­
trzone zwykie ruDryki pisma: Z to­
warzystw i instytucji roln., Przegląd 
piśmiennictwa, D cadztw o prawno -  
ekonom., Poradnik gospodarski, Kro-, 
nura, Przegląd rynków roln. i ąpra- 
wozdania targowe.

Siraiki oknpacvjiti
w y b u ch ły  w e  Lw ow ie

W c Lwowie Zanotowano dw~ 
„.rajki Akcja strajkowa objęła m. 
ia  urzędników lwowskiego banku 
I-ocs nazw, „Centralny Bank Spół­
dzielczy" którzy domagaja się ^od 
wyżki plac. Jednocześni- ogłosiła

stiajk . okupacyjny 80 urzędników i 
robo.ników iatroligatmni, zatrudnlo* 
nych w zakładzie graficznym Jae8e- 
ra. Podj'ęte ,.ai rokowania dla 
zlikwidowania strajku.

Spłonęła fabryka „Goplana
w  Poznaniu

CC
Muf*

W ł abryee czekolady „Goplaim”  w 
Poznaniu wybuchł w noci groźny 
pożar. Powstał on z niewiadomych 
powodów w drewnianym garażu, 
Wkrotci eafy garaż ąianąr w płomie­
niach, po czym ogier przerzucił się

na sąsiedni gmach, :tórr jednak udo- 
.ano uratować dzięki wyaiikon stra­
ży pożarnej. Gariź spłonął doerczęł • 
nie a wraz 1  nim 5 samocnodów, w 
łyr 1 2 oeoDowe. Szkody wynoszą t»* 
koło 30.000 zl

D elegac ja  k o ie jo w c ó w
W obronie pracowników sezonowych

w Min. Komunikacji

tłu stego  gospodarza „h on ory do- sław a P m sa, i k tóra  i dziś o g ar- 
m u " czyn i syn jego , d orastający  | nia każdego P olaka, g d y  rozm a-

Z  p r z e m y s ł u  c u k r o w u i c z e g o

zachodnich sw ych  ziem , d aw n iej 
n ależących  ao  Niem iec, W ojna 
m iędzy nam i jest w yklu czo n a, ale 
n ie trzeb a zapom inać, że i zielony 
sto lik  m a iakieś zn aczen ie w  sto­
sun kach  m ięd zyn arod ow ych ".

Inni N iem cy k iw a ją  na to p o­
tw ierd zają co  głow am i, z  ja k  mś 
tryu m fa ln y m  poczuc.em  w yższo­
ści. N ie u leg a  w ątp liw ości, że to, 
co m ów i oberżysta, są d la  nich 
p ra w d y, w k tó re  ani p rzez d iw i-

dzam v się w sp an iałom yśln ie na 
w łączen ie  do p ań stw a n .em iec- 
k iego  S zw a jca rii, L u ksem bu rga  
i... N iderlandów . Oto proponow a­
na N iem com  z po lskie j strony... 
u czciw a  rekom pensata.

W  szeregach  n iem ieckich  za p a ­
n ow ała  w idoczna konsternacja. 
N ieb arazo w ied zieli, c zy  m ów ię 
pow ażnie, czy  też ża rtu ję , czy  ma 
ją  się gniewa^ c zy  uśm iechać. 
D yplom atyczn ie w yb a w łie m  ich z

W Min.stersu ie Komunikacji go­
ściła delegacja Zjednoczenia kole- 
jo w co w polskwh w sprawie najistot 
nicjszych DoiączeK pracow-.iczych.

Wśród szeregi poruszonych spraw 
zwrócono uwagę na sprawę premii 
dla rewidentów wagonów, przyzna 
nia dodatku lokalnego cna Yruszko 
wa, premii w parowozowniach i

warsztatacl pomocnic-'ych
Najbardziej podkreślona zosialu 

sprawa ciągłości pracy pracowni 
ków sezonowych Jak delegacja 
stwierdziła, kolejowi o race rnicy 
sezonowi najbardziej ucierj.aU przy 
ostatnich redukcjach, gdyż trupi 
ich dotknięto --osiaia najliczniejszy­
mi wymówieniami.

Tegoroczna kam pania cukrow ­
nicza zbliza się do końca, można 
więc już zoDrazować jej przebieg.

Urodzaj bhraków cukrow ych b ył 
w roku bieżącym  nierównom ierny 
Dobre plony zebrano w  wojew ódz 
twach poznańsKim, pomorskim i w  
przylegających do nich rejonach, a 
słabsze w  innych okręgach kraju. 
Dowóz buraków do cukrow ni odby­
wał >ię przy- sprzyjającej pogodzie.

Cukrowość buraków była również 
niejednolita. N ajniższą polaryzację 
stwierdzono w  burakach z rejonów 
małopolskich. Przebieg pracy kam ­
panijnej Dył normalny, a w ysładza- 
nie buraków  nie nastręczało rpe- 
cjalnych trudności 

Ogólna orcdukcja cukru w tego­
rocznej kam p an ii w yn iesie  nieco 
w.ęcej m z 5 000.000 kw intali, z cze­
go około 4.000.000 kwintali przezna-

wych, cena cukru na ryn ku w ew ­
nętrznym zostanie utrzym ana na 
dotychczasowej wysokości. Fabrycz

ię  m e w ą tp ią ; i k tóre . stanow ią te j trudności, ośw iadczając, że 
podstaw ę ich „serd eczn ego" n a je st ju ż  poźno i że trzeb a nam  
pozór stosunku do P olski. w szystk im  iść spać. A  o Pom orzu

T rzeb a im je  w ięc  w y b ić  z  gło- 1 Nid< rlandach  nie m y teraz
’ będziem y decydow ać.w y. T łum aczę d ługo, żc- Pom urze j 

posiada dzisiaj ju ż  ty lk o  9 proc 
N iem ców , że po 15 latach  spolsz-

iia cena kryształu  w ynos. 51 gro- j ezone 1 zostało ostatecznie, bez 
sza, a po potrąceniu podatku obro 'eszly. Że stanow i d la  nas n ajw aż
towego i kosztow bezpłatnie dodo liejszą. bo łączącą z m orzem ,

część P olski, i że n ik t ani przez 
ch w ilę  n ie m yśli o odstąpieniu

wanego worka, redukuje się dc 48 
groszy za kilogram, W ynosi zatem 
ona tyle, ile kosztuje kilogram  do­
brego chleba. Na różnicę detalicznej 
ceny cukru do wysokości 1 zł. za k i­
logram składa się przede wszystkim  
akcyza, a następnie przewóz, koszty 
kupiectw a i t. p. w ydatki.

Z tytułu akcyzy  od cukru w p ły ­
nie do Skarbu Państwa w  bieżącym  
roku budżrtov-ym  około 145 m ilio­
nów złotych, a łącznie z podatkiem 
obrotowym  około 155 m ilionów zło­
tych, co stanowi około 7 pre. gólne- 
g budżetu Państwa roku bieżącego.

Ceny pobocznych produktów prze
czonych jest na rynek krajow y, a n ysłu cukrowniczego, a m ianowicie
około 1.000.000 kw intali zostanie w y 
eksportowanych.

Pomimo zw yżki kosztów robociz 
ny oraz nowych ciężarów, w yn ik a­
jących z obowiązku pakowania cu­
kru  w  worki lniane, które są o 90
oroceLt droższe od w orków  juto- j tnim czasie

melasu i wysłodków utrzym ane zo 
stały również w  zeszłorocznych w y ­
sokościach. pomimo, iż z pow-odu 
nieurodzaju pasz zielonych, ceny 
innych karm d’a zw ierząt gospodar­
skich bardzo silnie zw yżkują w osta

go dobrow olnym . Sam  H itler prze 
cież ośw iadczył, że dzisiaj m ożli­
w e  są jed yn ie  p ań stw a n arodo­
w e, że w yklu czo n e je st decyd o­
w an ie o ziem iach b ez uw zględnić 
nia narodow ości ich  m ieszkań- 
cow. że n arodow e N iem cy chcą 
szanow ać także i narodow ość in ­
nych.

T e ra z  zabrał glos „n o rd y ck i"  
syn  ob erżysty . W idać byio. że 
przeszedł ju i  odpow iedni kurs

P odaliśm y sobie zgodnie i ser­
decznie ręce na pożegnanie i  ż y ­
czyliśm y na w zajem  dobrej nocy. 
Jedynie m iody „n o rd y k "  z pod 
D usseldorfu  m iał trochę sk rzy ­
w ioną tw a rz. C zy żb y m  m u w  
czym ś pogm atw ał w yro b io n y  jeg o  
„św iato p o g ląd " p o lityczn y  i  rao- 
ram y ? Jeżeli, to spOKojny jestem ; 
że będzie lo  ty lk o  przejściow e.

I W  n ocy przyśn ił m i się za  to 
stary  O n u fry  Zagłob a. W racał 
w raśnie z polsko -  szw edzm ej 
kon feren cji w  Z am ościu  i ośw iad 
czyt, że n ie czu je  do m nie b y n a j­
m niej żalu... za  popełniony p la ­
giat. B o zdaniem  jeg o  tak, ja k  i 
w  Zam ościu, ta k  i pod D iisseldor 
fem  N iderlan d y b yły ... m łedzyna 
rodow a koniecznością.

Tiaglcsna śmierć
p o d cz a s  k ra d z ieży  w ęg la

20, zamieszkały w Kutnie przy ul.220 m . od s te c j i  z y c n l ie ,  p o *  k u t­
n o w sk ie g o , p r z y  to r z e  k o le jo w y m  
zn a le z io n o  tru p a  m ę ż c z y zn y  z  ran ą  
p o s trza ło w ą  k la tk i p ie r s io w e j.  Z c 
m a le z io n -c h  doku m en tów  ok aza ła  a ię 

* ie  jest to W ladysłfw  Majewski, .lat

O r le j  n r. 9. W s z c z ę te  d och od zen ie  u 
s ta liło , że  M a jew sk i zos ta ł Z a s tr z e ­
lo n y  p r z e z  s t ra ż n ik a  o ch ron y  koie.io
w e j w  c h w ili 
węgiel.

Wędrówki po przemyśle cliemiiznyi
Przem ysł chemiczny, jedna z naj- 1 jedna osoba, cel —  higieniczny spr* 

w-ażniejszych kom órek w  życiu go­
spodarczym każdego narodu, coraz 
bardziej u nas w Polsce się rozwija.
O dgryw a to doniosłą rolę zarówno 
w  czasie pokoju, ja k  i podczas w o j­
ny. N iesłychanie w ażną rzeczą jest, 
by przem ysł chem iczny znajdował 
się w  rękach polskich.

Fabryka chemiczna „Pharm edia", 
pod generalną dyrekcją w spół vła- 
scideii- firmy p. A-chicrtowskiej, 
obrała sobie za cel w y w a rza n ie  
najbardziej w artościow ych zw iąz­
ków  chem icznych i specyfików.
Jedną z tajem nic jakości prepara­
tów jPnarmedii** i w .i niskiej cen”  
jest sposób produkcji, postawiony 
na w ysokim  poziomie. n .

W  dole za Belwederem , przy ul.
Chełm skiej 52, w  czyściutko utrzy- , 
m anych salach w re pierw szorzędn i. 
zorganizowana praca, pod kierow ­
nictwem  wybitnego fachow -a M agi­
stra Z. W iśniewskiego, nad w y  tw a- | 
rzaniem broni przeciwchorobowe,. ’
Oglądam y najpierw  serce i mózg 
fabw tfi — LABO RATO R IU M . —  odoov-iedniegc kształtu w staw ia Sie 
Całe szeregi słojów, probówek, am- t w maszynę do wyrobu iualetek od- 
pułek, aparatów najn.is .erniejszych, powiędnie m atryce. Zaś spectóny 
wag najczulszych i t d. Tu odbywa- w iru jący  m iedziany kocio5 służy de 
ją  się doświadczenia, żmudne, u- dreżowania tabletek, 
ciijżliwe, w ym agajace olcrzyim ej | W innych saljich w ytw arza się 
w iedzy fachowej i c ierpliw ości T u  roztwory. Oglądam następnie am • 
odbyw a się również kontrola w y- puikarnię, która pod w zględem  czy- 
proauKowanycli preparatów, gayć stości przypom ina sw ym  w yglądem  
;azda seria preparatu musi być sala operacyjną, 

kontrolowana, by w  stuprocentowej „Pharm edia" bardzo często bez-
pewnósci puszczać ją  w  św iat na interesownie zaopatruje instytucje 
isrugi ludzi w  w alce z chorobami, dobroczynne, pozostające pou s.ałą  

Teraz przechodzimy z kolei do d u - , opieką leka-zy, w  leki swego wyro* 
żej, widnej sali, zwanej F A S O V  -:
NIĄ. Zw raca m oją uwagę przędziw- j 
ny aparat z mnóstwem podłużnych 
przegródek, bieenących w zdłuż po­
chyłej powierzchni; to t. zw. V ELO - 
S T A T  —  najnow szy aparat eletkry- 
czny, który samoczynnie odlicza od-

sób pakowania, bez dotyku rąk. 
Praca odbywa się szybko, sprawnie, 
w  bezwzgiednei ciszy,

A  teraz S A L A  F A B k Y C Z N A . Ti 
już szum motorów zagłuszę rozm o­
w ę. Interesuje mnie .posób produk­
cji preparatów. Uwagę m oją zw ra ­
ca ctirom om kicwe m ieszadło m e­
chaniczne o ruehu planetarnym . T u  
w sypuje się surowce i tu następują, 
reakcje chemii zne. P ółfab rykaty  
przechodzą stad do specjalnych e- 
lektrycznych suszam i, ; aopatrzo ■ 
nych w  pompę wysolcoprożniową, 
następnie do młyna porcelanowego 
lub kulowego, gdzie następuje pro­
szkowanie na subtelny proszek. Su ­
szarnie zaopatrzone s? v automa­
tyczne term oregulatory. W ystarczy 
nastawić na żądaną temperaturę, 
widoczną na te-mometrach, by już 
przez cały czas suszenia term oregu­
lator swą terr peraturę utrzym ywał.

M aszyna do w yrobu tabletek w y ­
tłacza około stu kg tabletek: w ciągu 
8 godzin. Dla nadania , tabletkom

gd y  u siło w ał sk ra ść  powiednia ilo ść  tabletek i napełnia

bu.
Jesztze raz robię w  pamięci p-ze 

gląd wzorowo urządzonej fab ryki i, 
zyczac w łaścicielow i dalszego roz­
w oju fabryki, odjeżdżom a-zmocnio- 
ny na duchu, że polskim i rękam i i 
mózgami w ytw arzam y wartościowe, 
przez lekarzy uznrne za pie-w-szo-

1 ru rk i szklane. Obsługa aparatu —  i rzędne, —  preparatj.
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W tę noc 
Nartćzenia...

W  tę noc Narodzenia każde 
stworzenie rozumie człowieczą 
mowę Kto bezgrzesznj temu i 
odpowiedzą Próbowali, czy to
prawda Witek i Józka, a opisał 
to wrielki pisarz Reymont:

„W itek , głęboko tknięty sło­
wami, że w  noc tę krowy mowę 
ludzką mają, wywołał po cichu 
Józkę i poszli do obory.

Trzymając się za ręce i dygo­
cąc ze strachu, a żegnając się raz 
po taz, -wsunęli się do obory, po 
między krowy.

Przyklęknęli przy największej, 
jakby przy matce całej obory. 
Tchu im brakowało, ausze się 
trzęsły, łzy nabiegały do oczu, 
serca przenikał strach święty, ja ­
koby w  kościele podczas Pounie 
sienią, ale durność serdeczna i 
wiara w  nich była, bo Witek na­
chylił się aż do samego ucha i 
szepnął drżąco:

—  Siwuia! Siwula*
Nie odrzekła nt słowem jed­

nym, postękiwała ino, żuła, ru­
chała gębulą, pom iasku jąc ozo­
rem.

—  Cosik się jej stało, że nie 
odpowiada, może za karę.

Przyklękli przy drugiej, i zno­
wu Witek zapytał, alb z płaczem 
prawie:

—  Łaciata! Ł aciata!
Przywarli oboje do j t j  pyska,

słuchali z zamarłym tchem, ale 
mc nie usłyszeli, ani słowa, nic...

—  Grześniśmy pewnie, to nie 
usłyjzymy, ino bezgrzesznym od­
powiadają, a my grzeszne...

—  Prawda, Józia, prawda, 
grzeszne my, grzeszne, mój Je­
zus. . pr»wda... juści, wziąłem go. 
■podarzowi postroneczki... a i  ten 
zzemłeń stary.„ a i te... —  nie 
mógł mó więcej, płacz go chwycił, 
żal 1 to poczucie winy, że aż się 
zanosił, a Józka też m u serdecznie 
wtórowała, i tak płakali społem, 
nie mogąc się utulić, aż ■wypowie­
dzieli przed sobą przewiny swoje 
—  a grzechy wszystkie...

V .  s k l e p i e  z  z a b a w k a m i

W  sklepie z zabaw kam i p rzed ­
św iąteczn y tydzień  b y ł ogrom nie 
ru ch liw y . Rodzice, dziadkow ie, 
w ujkow ie, ciocie kup ow ali moc 
prezentów  dla grzeczn ych  dzieci.

W w ig ilię  sklep zam knięto 
w cześn iej niż zw y k le  i w szystkie 
la leczk i m isie, m ałp ki ,kotki i 
p ieski zab iera ły  się do snu, gdy 
w  tym  rozległo się ciężkie w est- 
:hniem e i głos.

—  A ch  ja k ie  n udy i w  dodatku 
ostatnia n adzieja  stracona. { Dziś 
gw iazd ka, a ja  w ciąż jeszcze sie­
dzę w  sklepie. —  To m iś brązo­
w y  z w y sta w y  b iadał tak  sm ętnie.

W szys tk ie  za Dawki w  sk lep ie 
p o ru szy ły  się i od ezw a ły , ja k  g d y ­
b y  te s łow a b y ły  hasłem  do d a l­
szych  w yrzek am

—  M isiu kochan y nie n arzekaj 
—  w o ła ła  la lk a  —  przeciez ty  sie­
dzisz na w ysta w ie , m ożesz spo­
glądać na to co się dzieje na u li­
cy, a n aw et w idzisz zachw ycone 
m iny dzieci zatrzym u jących  się 
przed sklepem , a ja  nieszczęsna 
ju ż pół roku leżę w  pudełku na 
Półce. N adeszła zuna, m arznę w 
letniej sukience i naprożno m arzę 
o dobrej i tro sk liw ej m am usi.

—  O kropna płaksa z ciebie —  
w yśm iew a ły  się m ałpki, k o łyszą ­
ce się na huśtaw ce.

—  G łu p tasy  jesteście —  zg ro ­
m ił ją  trębacz w Ślicznym  koloro­

w ym  m undurze —  my zaw sze tę ­
sknimy do tow a rzystw a  dzieci i 
m arzym y o tym , ażeby znaieźć się 
w  ich rękach  i sp raw ić im  radość. 
Ileż to b itew  m ógłbym  dotąd w y ­
grać, m aszerując razem  z o łow ia­
nym  w ojskiem ! —  I pełen w ojen ­
nego zapału  zaczął w y g ry w a ć  na 
sw ej lśniącej trąbce. Na głos po­
budki, jak  na zaklęcie ■ porw ali 
się w szyscy  ołow iani żołnierze, 
w ołając: ” ,

—  Dość ju ż utyskiw ań , dość 
czekania, w sta w a jcie  la lk i i w szy ­
stk ie zw ierzęta! M usim y działać, 
radźm y, ja k  w ydostać się stąd do 
dzieci.

Na tc w ezw an ie nieopisany 
zg ie łk  pow stai w sklepie.

Z pudełek w y sk a k iw a ły  ło w i­
czanki kra k o w ian k i —  Zosie, 
M ałgosie Z eślizg iw ały  się z  pó ł- 
łek , i u sta w ia ły  grzeczn ie param i 
pośrodku sklepu.

Naguski, n iem ow lęta usiłow ały 
Diec za nim i na sw ych  krótkich, 
k rzy w y ch  nóżkach, lub  poprostu 
na czw orakach. K on ie na b iegu ­
nach rża ły  z zadow olenia, a m i­
sie, pieski, k otk i sk aza ły  z piskiem  
z w ysta w , i n sw et m ałp ki pom y­
śla ły , że m oże im  się znudzić h u ­
śta w k a  i hops... fik n ę ły  w  grom a­
dę laiek, robiąc ogrom ne zam ie­
szanie.

A  w łaśn ie la ik i szyk o w ały  się 
przezornie do drogi P o życza ły  so­
bie szalik i i żakiety , a te, k tó ie  
n ie m ia ły  zupełnie ciep łych  ubrań 
o w ija ły  się poprostu w  koce i k o ł­
d erki w yciągn ięte  z łóżeczek i 
w ózków  sto jących  w zdłóż lad y

Ł ow iczan ka, która m arzyła  o 
tym , aby b yć la lczyn ą  nianią, za ­
p akow ała  w szystk ie  n iem ow lęta 
do n ajw iększego w ózka i okryła  
ciepło.

Z w ierzątk a  nie troszczyły  się o 
ubranie, przecież m iały  ciepłe fu ­
terka.

Tym czasem  ołow iani żołnierze 
radzili, co robić dalej t

—  Fiuuu —  gw izd ała  lokom o­
tyw a, —  jedźcie w szyscy  koleją, 
nudzę się śm iertelnie, m ogłabym  
już ca ły  św iat objechać ze trzy  
razy dookoła, gd yb y m e trzy m a ­
no m nie w  sklepie ty le  m iesięcy.

—  N ajlep ie j w yb ić  szyb y  i w y ­
skoczyć oknem  —  rad ziły  zaw sze 
lekkom yśln e m ałpki.

—  Cicho -Juptaski —  strofo­
w a ły  je  ir  . zw ierzęta —  p rze­
cież m usim y w yjść n iepostrzeże­
nie. !
. —  Zaszczekam , m oże kto u sły­

szy i otw o rzy  —  m edytow ał b ia ły  
k u d łaty  pudel.

—  Och, pocóż ty ie  n am ysłów —  
dowodziła boża k ró w k a  —  p rze­
cież m ożem y w y jść  dziurką od 
klucza.

—  H a' ha! ha! —  śm .ały  się la l­
ki —  ty lk o  ty  jesteś taka m aleń ­
ka

R aazili w szyscy, rad zili i nic 
nie m ogli w ym yślić.

—  N iech się słonie m artw ią —  
próh ow ały  żartow ać m isie.

, —<• Co? —  ozw ał się grub y głos 
—  kto tu  o m nie wspom ina?

—  O ’ o! o! .— . rozlegf Się po­
w szechny okrzyk, bo oto z n a j­
ciem niejszego kąta  w ysu n ął się 
zaspany słoń i m achnął trąbą na 
pow itanie.

—  M isie m iały  słuszność, ja 
w am  poradzę Sto ję  zaw sze kołc 
tych  oto drzw i i w idzę, że tędy 
nieraz w noszą paczki z za b a w k a ­
m i.1 D rzw i te prow adzą na scho­
dy, w iodące do m ieszkań dzieci. 
D osięgnę trąbą i do k lu cza  i do 
klam ki, o patrzcie, trach, trach... 
i droga otw arta

—  F iuuuu —  gw izdn ęła  loko­
m otyw a i ja k  szalona w yjech ała  
ze sKlepu. Za nią bez nam ysłu 
cw ałem  ru szy ły  konie, a za koń­
m i w  podrygach, susach, skokach 
w szystk ie  zw ierzęta.

i *

P óźniej, p rzy  dźw iękach  trąb ­
k i w y m a sze ro w a li' o łow iani żoł­
nierze, a dopiero na końcu po­
chodu param i, grzeczn ie i p rzy ­
kładn ie sun ęły la leczk i z w ózkiem  
pełnym  niem ow ląt.

N aw et p iłk i n ie w y trzym a ły  i 
potoczyły się w  podskokach.

Cicho > pusto zrobiło się w  sk le­
pie, ty lko , duży zegar gadał m o­
notonnie sw oje —  tik -ta k , tik -ta k  
po-szli, po-szli... chyba dotrą do 
dzieci. J. W.

C h o i n k a
Zabawkami obwieszona

choinka świerkowa, 
Stoi dumnie pcśród dzieci 
Na gałązkach wiszą cacka,

cukrowe laleczki, 
Bombonierki i pierniczki,

kolorowe świeczki... 
Na przedzie M ikoła j święty

od śniegu się bieli. 
Podtrzymują go, staruszka,

skrzydlaci anieli. 
Z  boku pajac z dzwoneczkami 

zabawnie sie kiwa, 
Obok niego wielka lalka

patrzy się jak żywo. 
Kominiarczyk na wstążeczce

z miotłą i drabinką 
Cały czarny straszy wszystkich 

zasmoloną minką. 
A na samym szczycie drzewka 

gwiazdeczka się świeci, 
l  raduje swoim blaskiem

serca małych dzieci, 
Bo ta gwiazdka jest zwiaslunką 

cudu nad cudami, 
Że się Chrystus dziś narodził 

i przebywa z nami.

R. P

K O L Ę D

P r z y le c ia ły  w ró b e lk i 

do P a n n y  Z b a w ic ie lk l, 

P r z y le c ia ły  p ta s zyn y  

do N a jś w ię ts z e j  d z iec in y .

K a r n a w a ł  D z i e c i ę c y

dla Czieci Czytelników
A B C
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N iosą  p ió r  od rob inkę 

N a  Jezu sa  p ie rzyn k ę , 

n a jś lic zn ie js z e  z  g w ia z d  p u szg i 

Ł N a  D z ie c ią tk a  poduszki.

W s zy s tk ie  w o s ó l s ię  z b ie g ły

i ś w ie r g o c ą  b e  i. p r z e rw y , 

a ż  p rz y  oż^/iękach p io sen k i 

za sn ą ł Jezu s m a leń k i.

...C icho, d osyć  ś w ie rg o tó w , 

bo oou d z ić  s ię  g o tó w .

J . K U N IC K A .

Jak Jezusek
wędrował do Polski

Martwił się Jezusck-Dziecię, że tak mroźiio jest na świa­
cie. Jak przez zaśnieżone wioski, dojedzie do dzieci - - do 
Polski? Jak go Matka Najświętsza zaniesie przez zawiane 
drog1 i zam.ecie? Ach, jakże go zaniesie na ręce w pieiuszecz- 
kach i cienkiej sukience?

Święty Józef też darmo się biedzi, jak to mały Pan Je­
zus pojedz’’e. Zaskrzypiały wrota stajenką wsunął łebek ba­
ranek maleńki, śnieżnobiały, śliczny baranek, zaprzęzony do 
małych sanek. Na saneczkach świerczek zielony, by Jezusa 
od wiatru osłonić. Na nim świeczki, jak gw. azdki się jarzą, 
one drogę w noc ciemną pokażą.

Leżą futra i większe i mniejsze, o — nie zmarznie Dzie­
ciątko Najświętsze. Chociaż droga długo i daleka, niech Naj­
świętsza Panienka nie zwleka. Nic się złego Dzieciątku nie 
sianie — jak kołyska wygodne są sanie.

Jedzie, jedzie Najświętsza Dziecinka, nad nią śv> ieci zie­
lona choinka.

Dowiedziały się ptaszęta małe, te co u nas na zimę zosb h  
i śpiewają po drodze, hen — wszędy, najskoczniejsze, najn il- 
sze kolendy. Szare wróble — ochoczo, bez przestanku świ śr- 
goczą — przyleciały gdzieś z klatki dwa żółciutkip kanarki. 
Ach — śpiewały, śpiewały — świ it zasłuchał się cały. Aż p v  
ta ły się drzewa: — Kto to? Kto to tali śpiewa ?_

Zaszumiały sosny, len na przedzie — że Dzieciątko Boże 
do nas jedzie Wicher cupnął pod sosną i mruczy, że Dzieciąt­
ku przecież nie dokuczy, i tam tylko, gdzie zawiało zanadto — 
śnieg ubiie, żeb\ brło gładko.

Zajechało Dzieciąteczko do stajenki starej —  pójdźcie 
dzieci, pójdźcie wszystkie, złożymy mu dary.

Janina Kunicka.

P r z y g o d a  R o m k a
R om ek b y ł w łaściw ie  naw er 

dość grzeczn ym  chłopcem . U czył 
się dobrze, p isał ja k  na sw ój w iek  
bardzo dobrze, lu b ił czytać... m ial 
ty lk o  jedną w aaę B ył, ja k  żyw e 
srebro —  ch w ilk i nie ustał arn 
nie usiedział na m iejscu, starszym  
ciągle przeszkadzał i za jm ow ał 
ich sw oją  osobą, a najgorsze było 
to, że lu b ił z nienacka krzykn ąć 
co sił w  p łucach było. Jak  dziki 
z lasu. I c ieszy ł się, gd y kogeś 
przestraszył.

—  Z obaczysz —  m ów iła mu 
m am usia —  jeszcze k ied yś poża­
łujesz, że jesteś ta k i k rzy k liw y .

W  dzień ubieran ia choinki, R o- 
m usia a i  roznosiło. D obre jego 
serduszko cieszyło  się, że m łod­
szy b raciszek  taką  cudną choinkę 
zobaczy, a że lu b ił krzyczeć, za ­
pom niał z radości, iż m ęczy 
tym  i ta k  ju ż  zm ęczoną m am usię 
i u ży w a ł co m iał sił.

Jak fr y g a  k rę cił się w szędzie, 
to z łap ał w  pędzie krzesło  i po­
ciągnął nim przez pół pokoju, to 
ślizgał się po podłodze, zagraża­
jąc w szystkim  m eblom , to znovoi 
braciszka w y w ró c ił na tapczan i 
pobiegł gdzie indziej psocić. W re­
szcie zm ęczony, w y d a w szy  ostat­
ni dziki okrzyk, p rzysiad ł na 
ch w ilk ę  i p rzy p a tryw a ł się ja k  
ch w ieje  się aniołek przyczepiony 
przez m am usię na sam ym  szczy­
cie wysokiej choinki.

N agle —  skam ieniał cały, ręce 
i nog. m u stężały  i g ło w ą nie mógł 
ruszyć ani oczu od choinki od­
w rócić. W pokoju  zrobiło się 
dziw nie straszno i cicho. M usiał 
patrzeć ciągle na tego aniołka, 
tak że n aw et m am usi ju ż przy 
cnoince nie w idział.

Coś strasznego się dzieje z tym  
aniołkiem . Po ostatnim  okrzyku  
RomKa n ajw yra źn ie j zam knął o- 
czy. A  w  ch w ilę  później, skoro je  
otw orzył, popatrzył na R om ka ze 
sm utkiem  i w yrzutem , i n aw et u- 
śm iech zn ikn ął z jego w esołej' 
przedtem  buzi.

W tej sam ej ch w ili. —  0 B oże! 
w  RomKu serce zam arło —  anio­
łek  w ciąż patrząc sm utnie na n ie­
go, poruszył lekko skrzyd łam i i 
w yra źn ie  sunie w  pow ietrzu ku 
oknu... i przez okno'...

A  za aniołkiem  —  to okropne* 
—  R om ek chce krzykn ąć i nie 
m oże —  za aniołkiem  leci cicho 
gw iazd ka betleem ska i ty lk o  ogon 
m igocąc złociście sunie się za nią 
sm ugą. O d erw ały  się w szystk ie  
m otyliu  od gałązeK i lecą w  gro­
m adzie ku oknu, siw obrody M i­
kołaj w  in fu le  kroczy  z pow agą i 
sm utkiem  i ciągnie za sobą w szy -

W I G I L I A
Choinka się światłom' jarzy, 
opłatek w rękach mamy drży, 
zgadłbyś w tej chwili z wszystkich twarzy 
że baśń ię sama każdy śni.
Slruk, tylko się świeczki na choince palą 
i stychać życzeń słowa gorące, serdeczne... 
Oczy ojca się mienią rozczulenia stalą. 
Wigilia, święto śnieżne i odwieczne...
W  białą, cichą noc śnieżną 
w tę bieł, skrzącą gwiazdami, 
słowa kolend pobiegną.
O ! jak  dobrze tli z wami.
Czasem słowa kolendy 
płacz radości zagłuszy 
i popłynie w noc srebrzystą 
kędy biały śnieg prószy...

N l-K A .

stkie, cudowne, kolorow e, ja k  rę­
czą, szklane kule. D alej suną w  
sm utnym  orszaku p ajac w  spicza­
stej czapce, z rękom a pełnym i 
tych  śliczn ych i pyszn ych  cuKier- 
ków  w  kolorow ych  papierkach; 
śwńeczki, ja b łk a  i pom arańcze, 
jak  zb ity  tłum , oplątany iańcu- 
cham ,, spieszy za tam tym 1, i zn i­
ka. Ż al straszny ścisnął serce Ro- 
m usia, choinka stoi przed nim  
biedna, ogołocona, ciem na i sm u­
tna. W szystko poszło, n aw et i 
łańcuchy, w  które on ty le  pracy 
w łożył.

P a trzy  w  okno, ze m oże coś je ­
szcze zobaczy —  mc, ciem ny w ie­
czór za szybam i stoi. P atrzy  na 
choinkę może m u się zdawało, nie 
—  sm utna i obdarta jest. Oczy 
pieką, łz y  p łyn ą po policzkach i 
nie tego m u ju ż n aw et żal, że te 
w szystk ie  cuda zn ikn ęły, ja k  te ­
go, że ta k  bardzo w ioać n astra­
szył tego aniołka i...

A ch  re łzy... chce je  obetrzeć i 
n agle u d erzy ł o coś tw ardego bo­
leśnie ręką.

O tarł oczy —  spojrzał i...

—  Och! mój Boże! —  w estchnął 
znowu, ale z u lgą  —  to b ył tylko 
sen.

W szyscy się d ziw ili —  i n ikt 
nie w iedział —  dlaczego od tego 
w ieczoru R om ek zaniechał sw ych  
u lubionych dotąd, dzikich  k rz y ­
ków. Ciocia Jana.
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Aiinsa i Krzyś  mieli psa Puka Ten Puk to nie był taki 
zupełnie zwyczajny, o nie —  miał to być nardzo rasowy pie­
sek, ak wyrósł trochę, na kundelka.

N a jw a ż n ie js z e  b y ło  to, że Puk w c a le  s ię  tym n ie  p iz e j i i iu -  
w a ł i na  w s zy s tk ie  K ry ty k i o d p o w ia d a ł n ie zm ie n n ie :

„To nieprawda, hau-hau-hau,
gdy wyrosnę —  śliczny łebek będę miał".

A petem, żeby zwrócić uwagę na swe zaiety, poszczekiwał: 
„Patrzcie wszyscy, ham, ham, ha, 
jaki piękny ogon mam!“

Zresztą był to naprawdę miły i wesoły piesek i dzieci ko­
chały go bardzo. Ale nikt nie wiedział, że Puk miał jedno 
skryte marzenie —  chJał sam wydostać się na uiicę i pobiec, 
gdzie nogi poniosą. Skorzystał tedy z pierwszej okazji, wysu­
nął przez uchylone drzwi najpierw łebek, potem brzuszek, 
a wreszcie ogonek i... poszedł.

I A tymczasem na przeciwnej stronie ulicy zmegły się tłum­
nie taksówki i pytają:

„U-u-u, uf, uf, uf,
czego szukasz Krzysiu, rnów".

A gdy dowiedziały „ię, że cnoazi o Puka, trąbki samocho­
dowe zaczęły ujadać zupełnie, jak pieski:

„hau! hau! hau! hau! hau! hau! 
gdzie ten Puk się podział?"

Uczynne latarnie pochyliły zaraz swoje duże, na cienkaeh 
szyjkach zawieszone głowy i zapewniały;

„Choć wisimy wysoko, 
lecz mamy dobre oko.
Niechaj Krzyś sam nie szuka, 
odnajdziemy mu Puka".

A wszystkie kamienice, mrużąc w słońca szklane szyhjfei 
swych oczu, dopytywały się ciekawie;

„Co się stało, co stało?
Tak nam dobrze w słoneczku się spało"

, A wtem wrócił z podłoży smok czerwony i ryczy na całe 
gardło: '

A tymczaseitf Krzyś, chcąc mu dać drugie śniadanie, szu­
kał go po całym domu. aż wreszcie zrozpaczony zawołał: — 
„Idę go szukać", i wybiegł z mieszkania. K^zyś był bardzo ma 
ły.ni chłopcem i nigdy dotąd bez starszych nie wychodził na 
ulicę.

Ach. jakże inaczej wyglądała, gdy sam znalazł się przed 
domem.

Tuż na prawo rozciągało się wspaniałe królestwo słody­
czy: czekoladowe misie, królik*, pieski, kotki, kurki i laleczki 
uśmiechały się i piszczały, miauczały, gdakały:

„Czego szukasz Krzysiu?
WstąDŻe do naa dzisiaj, '  
zjesz pyszne drugie śniadanie.
Pukowi nic się nie stanie",

Ale Krzyś zwalczył mężnie pokusę i poszedł na lewo. Tui 
za rogiem stanął zdumiony. — Co to? Jaskmia czerwonego 
smoka... a czerwony smok stoi, sapie, warczy, ryczy i ledwie 
zobaczył Krzysia, woła:

„Jestem autobus smok, 
uważajcie, och! och! och!
Jaki z ciebie, Krzysiu, zuch!
Uch! ucb! ucnl uch* uch! uch!
Po ulicy tu i tam, 
chodzisz tak zupełnie sam?
Już wyruszam w swą drogę, 
szukać Puka pomogę", 

źzz wrrr... Pcjecnał z trzaskiem, a Krzyś nie ochłonął 
jeszcze ze zdumienia, gdy już dzwonił nań tramwaj:

„Mój chłopczyku, mój uiiły chłopczyku, 
chodzić można tylko po chodniku".

—  Oto sztuka znalezć Puka —  i czerwonym, ogromnym 
łapskiem wskazuje na bramę Krzysiowego domu.

Spojrzał Krzyś — stoi Puk i kręci niepewnie ogonkiem. 
Wie dobrze, że przeskrobał mocno.

CIOTKA JOTKA.

O o  n a s z y c h  C z y t e ln i k ó w
Dalszy ciąg historii c Piernicz- J. Wyszyńskiego — Jak Janek, 

tach, której cześt pierwsza uka 1! letni Harcerz sprawił wigilię 
zata się w mikołaje! wym numerze żołnierzykom w okopach — i wle- 
małego ABC — dostaną nasi ko- le jeszcze innych historii i obraz- 
chani czytelnicy w następnym ków ślicznych i bardzo zajn J’4 
noworocznym numepze. Bedzie eych Będzie podane rozwiązanie 
tam tei ślicznie opisane przez p. ( rebusu i logogryfu.

Dziękujemy za miłe liściki 
i prosimy o dalsze

Z g a d u j c i e  D z i e c i
f t o t t o g r o s f

Znaczenie w y ra zów :

1. P ta k  u żyw any daw n iej do poio- 
wań. 1. pojea

2  P rzy rzą d  do rzucan's kam ienia­
m i, 1. pojed.

8 . Pos iada ró ż *  ] kaktusy — L  m r

4. Odpadają przy młóceniu zboża 
liczo* innogiL

5 Inaez ;j mocny sznur.

6 . Im lfl w iasne m ęskie w  zdrobnie­
niu.

7. W p raw ia  się w  okna d ir bez­
pieczeństwu, I. pojed

R e b u s
: t

Wigilia w  Brazylii
D ziw ny kra j —  ta Brazylia. Na 

mapie niczym  tak bardzo się nie 
-ozni ł od innych krajów . Ziemiu, 
góry, morze, rzeki —  wszystko 
tak samo jest zaznaczone, jak na 
innych częściach ziem i, i  wcale 
z tego nie widać, źe tam jest 
wszystko oawrotnie, iak u nas. 
Grudzień jest właśnie w  lecie i 
najw iększe w tedy upały, a czer­
w iec to tam zima. A le  m e taka 
zima, jak  u nas O śniegu natural­
nie nie ma m owy, ty lko ty le . że 
jest m m ej gorąco, jak  w  recie i 
częściej deszcz pada. N aw et księ­
życ inaczej tam wygląda, bo w  
czasie pełni jest właśnie sp>asz- 
czony z jednej strony —  odw rot­
nie, jak  u nas. Z język iem  też tam 
jest dziw n ie —  w  Polsce m ówi się 
po polsku —  a w  B razy lii nie po  

brazylijsku, ty lko po portugal­
ski: albo hiszpańsku.

W  gorący, grudniowy, w ig il i j­
ny w ieczór —  wracał do swojej 
tańczy —  do domu, Huan Do­
mingo z dziesięcio letn im  synkiem 
Estebar.em B y li na w ilii urzą­
dzonej wspólnie, z innymi sąsia­
dami w  dużej izbie przy szkole. 
W ilia była wspólna z tej okazji, 
że do lednego z sąs.adów p izy je -  
chał krew ny z Polski. Huan Do­
mingo. by ł też Polakiem  i nazy- 
war się w  sw ojej wsi Jan N iedzie­
la  —  co tu przetłumaczono na ję ­
zyk portugalski, a synek jego  też 
nazywał się naprawdę Stefan, a 
nie Esieban.

Dziesięć lat temu przyjechał 
Jan N iedziela  do Brazylii, do sta­

nu Parana z żoną 1 rocznym syn­
kiem. Ziem .a tu była tania, moż­
na je j byto dużo kupić za me du­
że pieniądze. Ty lko  jaka to była 
ziem ia? Las 1 las, matto po bra- 
zylijsku splątany, gęsty, nie do 
przebycia. Trzeba go było deri- 
bowac —  wycinać. Kosztowało to 
trudu —  kosztowało) Siekierą ani 
piłą tu się tego nie robi, bo p i- 
n iory —  podobne do naszych so­
sen, itnbu —  i inne drzr*wa są tak 
twarde, że się każda siekiera na 
nich wyszczerbi. Cały zaś ten las 
jest tak obrośnięty i oplatany w i­
jącym i się i strasznie mocnymi 
lianami, żc do p n l nie można do­
trzeć. W iec wycina się ty lko ga­
łęzie, mniejsze zarośla 1 liany 
foissą —  taką małą, ostrą kosą na 
pionowo osadzoną 1 fakonem  —  
podobnym do noża harcerskiego 
e j^ tem  resztę pni podpala się.

Droga od szkoły do domu Do­
minga była długa, mtał w iec czas 
wspommac sobie te trudy p ierw ­
szych lat po przyjeździe, jak  to 
często rooił. A le  dziś zaraz p rzy­
plątały się inne wspomnienia.

Bartłom iej Chowaniec przypo­
mniał mu inne wilie.

Sianko pachnące pod lnianym 
obrusem, snop żyta, stojący w  ką­
cie, a za m rłym  okienkiem  cha­
łupy pachnący mrozem, skrzący 
śnieg,

A  ta w ilia? —  Jakaż to w illa  
była? Ryba— oczywiście, bo tu się 
i tak praw ie Innego mięsa nie je 
—  ale reszta? Pożar się Boże! 
Skończyło się na doczc —  słody­

czach, owocach smażonych 1 po­
pijaniu ,zimaronu —  odw am  z 
herby mary.

—  H ei —  jak  się to u nas syn­
ku jechało na pasterkę —  wspo­
mniał głośno Dommgo —  jak  to 
skrzypiał mróz pod saniami!

—  A  jak  to mróz skrzyni —  co 
to w łaściw ie jest n.róz? —  ździ- 
w ił się Esteban.

W  te j chw ili dopiero zrozumiał 
oiciec, ze mały jegc  syn —  to jak ­
by nie jego  dziecko, bo nic nie 
rozum ie z  tego, co on czuje i  
wspomina.

P rzez wszystkie lata ciężk iej 
pracy nie było na io  czasu aby 
opowiadać małemu dziecku o 
tym, jak to było w domu, w  P o l­
sce. Potem  Esteban zaczął chodzić 
do szkoły. A  że blisko nie było 
szkoły polskiej, w ięc czytać uczył 
się na elementarzu portugalskim 
i m ów ił coraz lep iej po portugal- 
sku, a coraz gorzej po polsku. 
Czasem nawet nie bardzo rozu­
m iał tego. co rodzice m iędzy soba 
m ów ili, a i  om  sami częściej u- 
żyw ali słów por.ugałskich.

Słów  —  śnieg i mróz —  Este­
ban nie rozumiał, do nie używano 
ich tam. gdzie nic ma śniegu, ani 
mrozu.

—  1 jak  to yy+łumaczyć, co 
śnieg i mróz takiemu smykowi, 
westchnął ojciec —  co an* śniegu 
nie w idział, ani mrozu nie po­
czuł?

I  dopiero teraz zrozumiał, d la­
czego- m ały Esieban nie cieszył 
ile tak. jak onł tso1ędami, które 
w yśp iew yw ał i przypom inał im, 
hrewniak sąsiada, co świeżo z 
Polski nrzyjechał

N a  wspu.m iiinie kolęd tak mu i 
się wesoło zrobiło, że huknął na 
cały głos: „W  dzień Bożego N a­
rodzen ia" —  wszystkie zwrotki, 
Które mu się dzisiaj przypom nia­
ły. A  Esteban usta o tw orzy ł ze 
zdumienia, że ty le  nieznanych 
słów słyszy, słowik, szczygieł, 
szpaK, gołąbek —  i  pytać chciał 
o ich znaczenie, u lt ojciec i p y ­
tania żadnego nie słyszał, tylko 
śpiewał, a śpiewał:

„ I  żóraw ie w  sw oje nosy 
w ykrzyku ją  pod niebiosy, 
czajka w  górę podlatuje 
chwałę Par.u wyśpiewuj*

Sroka w lazłszy na jodlinę 
otarła sobie łysinę, 
i choć gołe świeci czoło, 
gwarzy jednak dość wesołe 
ILur na grzędzie krzyczy wsze- 

[dzie:

—  Wstańcie ludzie, bo dzień
[będzie;

Do Betieem  pospieszajcie,
Boga w  ciele...

j
N ie  skończył ostatniego słowa, 

bo nagle mały Esteban z wielkim. 
k-zykieiTi skoczył ku niemu i za* 
rm iciwszy mu ręce na szyję moc­
no podkurczył nogi kv górze.

—  Żararaka —  tararaka —-  po­
wtarzał zdyszanym grosem

Spojrzą1 ojciec i rzeczywiści 
na wąskiej „p ikaaa " —  ścieżc* 
leżał zw in ięty najjadow itszy z 
węży i SDał. Na szczęście Estaban 
spostrzegł go na czas. a ojciec 
trzym ając go na rękacn obszed: 
w e ia  naokoło —  brodząc w  wyso­
kiej aż po piersi traw ie.

Do domu było już niedaleko

w ięc p izycirnął do piersi prze 
straszonego i zmęczonego chłop- [ 
ca i mruknąi:

— U nas takich gadów i przez 
całe ż y c ic  nie uwidz*.

—  A le  za to —  te jakieś szpaki, 
sroki i szczygły tato —  co? —  
spytał sennie, zmęczony Esteban.

—  Tak, tak synku. —  Ty lko  m i 
teraz nie zaśnij, bo dom już w i­
dać Zejdź na ziem ię, boby się 
matka śmiała, że taki duży chło­
pak na rękach do domu wędkuje. 
Rzeczyw iście w idać już było 1 
św iatła w  oknach, a liście drzew j 
hebanowych przed domem rosną- 
c y c h  —  liście szerokie ne pól me- j 
tra i długie na m etr błyszczały w  
tym  św ietie jak blacha.

Zaklaskał Dom ingo pare razy 
w  ręce i zawołał po brazylijsku: 
O de kaza! —  żeby im  otworzono. 
Pokazała się w  progu matka E- 
stebana, ‘ rzym ająca na rękach 
małą jego  siostrzyczkę

—  N o —  gadajcież, jak tam by­
ło ; —  dopytywała się ciekawie, 
gdy weszli do pokoju i juz sta­
wiała na stole posiłek, bo prze­
cież taka daieką odoy li drogę 
A le  Esteban —  Dlątał ty lko sen­
nie o ptakach nieznanych, kolen­
iach  I w ężu  —  nie spojrzał na­
w et na „zan tar" — obiad, sk ła­
dający się z fiżonu — czarnej fa ­
soli i ryby gotowanej z ryżem, 
tyiko porwał jeder? kartofel, ten 
rzadki tam i najw iększy przy­
smak i poszedł spad

Trzeba pamiętać, że upał tam 
nie zm iejsza się nawet w  nocy 
—  a grudzień to lato

Huan Domingo westchnął c ię ż ­
ko otar1 pot z czoła i zamyślił 
się nad czymś głęboko i długo.

Zrobiło się cicho, ty lko  muchy W* 
ły  o siatki w  ottnach, a ou myślą* 
i myślał. Nareszcie w idać coś po- 
postanowił. ;

—  W iesz co matka —- dosyć 
mam tego wszystkiego.

—  Czego? —  spytała przestra­
szona. -

—  N r  —  wszystkiego jed ze r i* . 
kraju i nawet nazwiska własne­
go. W iesz ty, że Stefan to nie wi® 
eo to mróz, co sroka, szczygieł, eo 
sanie? Jakże to taK ma Dyć dalej? 
On nawet nie w ie  przecie, że ja  
Jan Niedziera, a ty  Agata  N ie -  
dzielaczku się nazywasz. To  prze­
cie jakby nie nasze dziecko było, 
N c me?

—  N c tak —  po prawdzie tak
—  zatroskała się Janowa —  ale 
jakże to zrobim y? Fazendę już 
taką dużą mamy —  ziem i ty le  
i bydła?

—  No to cóż? —  Przyjechał 
Ba~tek Chowaniec —  pieniądze 
przyw ioz! —  zapłaci, a może do­
da jeszcze pole, co zostawił we 
wsi, w  Polsce —  obliczym y się— * 
i jazda do domu! Dziś dopiero 
zrozumiałem, że Stefan rychłoby 
brazyuaninem się zrobił, a on 
Polak przecie.

• N o i tak u iadzili, że jaK ty lko 
można najrych lej wrócą do domu. 
A matka kładąc się spać pogła­
skała g łów kę śpiącego synka i  
szepnęła z radością ową nowinę.

—  Pojedziem y do domu synku,
—  do Polski pojedziemy.

—  Tam  nie uw idzi żararaka —  
matuś — co ’  — spytał tylko pra­
w ie przez sen Stetek Niedziela.

M a r la  D o łę g a .
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K a r o l  Z o y  s z e w  s k i

B o ż e  M a r o d i e n i e  w  S u c h e d n i o w i e
w  i  :  P S r .

Dzielni rycerze  S ławom ira już od 
trzecii dni ob lega li zam ek suched­

niowski B ozyra ja . W alili taranem  w 

bram ę % grubych blerw ien dębowych, 
e ijka li zapalone pakuły, s trze la li z  

kuszy —  nie m ogli przem óc oporu- 

Suchedniowscy polew a li ich w rzą t­

kiem zw ala li im kam itnie na g łow y, 

gdy pod mur podeszli i urąga li bez 
p r z e rw y ; k rzy żo w a ły  s ię  o k r zy k i:

—  B liżej chodźcie niezguły I

—  T o  wv przestańcie riedzieć  jak 

w eony na dachu i zejdźcie tu na it- 
deprane ziem ię.

cerze co przed naru godzinam i je ­

szcze czyhali na dwe życie  i obejm u­
jąc się za szy je  mruczeli:

—  D aj wam B oże !

—  Obyście nigdy z pola pobici nie 
schodzili i

—  Obyście zawsze swych w rogow  
p izyk ładn ie w pień w yrąba li!

Ł zy  rozczu len ia kapały z oczu, 
dobrze, lekko było  wszystkim  na 

sercu. Cala niew ieścia za łoga Sucne- 

dniowa usługiwała dn stołu. P ię tr z y ­
ło się od m akowych bułek, co rrz  no­

we wnoszono ryby...

—  Gołow ładca w a rz B ozyro j, jak  

pies ino za  cudzym  w ęszy !
—  H olopupy S ław om ira !

Z g rzy ta ł zębam i B o iy ró j,  bo zn ie­

nacka z drużyną na zam ek sąsiada 

napadł i spodziewał się zdobyć go  
m  jednym  zamachem. A  tu bramę 
zap ia ł p rzym k n ię tą , m u ry  um ocn io­

n e  i  za ło gę  w  k om p lec ie - C h cia ł za ­

m ek  na g w ia zd k ę  żo n ie  o fia ro w a ć  

—  tym czasem  p rz y jd z ie  s ię  św ię ta , 

ja k  żeb racy  n a jgo rs i, na śn iegu  

spędzie
Zm ierzch  zapada ł: B o ż y w ó j sk rzy  

knął swych luuzi i z  fu rią  jeszcze 

raz na bramę natarli. G rzm otnął ta ­
ran z  ta ~ , siłą, ze  aż grube bale 

pękły, irza s ły  zaw iasy, poa w śc iek ły­
mi, uderzeniam i siek .e i, runęły cale 
w ie rze jt . SkocryŁ. hurma bożywo- 

jow ych  rycerzy , ju ż  u d an i się p ie r­
wsi p rzez otw ór, już m ieli się ze ­

w rzeć  z i łm tym i gdy ksiądz suched­
n io w sk i w p ad ł m iędzy szereg i:

—  Gwiazda na n ieb ie ! S tó jc ie ! Już 

jes t gw ia zd a !
Stanęli jak  w ryci, a  ł mnich be­

nedyktyn tow arzyszący S ław om iro­
w i w o ła ł:

—  Racja, je s t gw ia zd a ! Oo, tam -.

Zadarli wszyscy g łow y. Juści mr

gota ła  gw iazda  na niebie. A  dziś 
b y ł grudzień, dzień w ig il ijn y ,  nakar 
kości o! . w yraźny , iż  w  ten dzień 

ś w ię ty  w szystk iu  spory , k łó tn ie  p rzy  

ukazaniu się p ierw szej gw iazdy pod 
g rozą  k lą tw y  na tr zy  dni muszą 

być ukończone. A  ze i s ł«w om irow - 
s e j i  b o ż y w o jo w i lu d z ie  d ob rym i ry  

cerzatm  • katolikam i przecie  byli, ■ 

nie iadnym t pogaram i, więc pokię- 
kaii w szyscy w śniegu i za  księdzem 

znaki k rzyza  św ię tego  czyniąc po­

w ta rza li:
—  W  im ię  Ojca I Syna i Ducha— 

I  chórem odm aw ia li pacierze, co 
trw ało  blisko godzinę. —  A  teraz do 

kaplicy, oracia m o i! —  zadyrygow a ł 
Lsiądz, podziękować Panu Bogu, że ­

śmy do tego  najszczęśliw szego dińa 

w  roku dożyli...

S ławom ir w ystąp ił:
— Wriidźcie, rzekł do Bożywoja, 

ra czc ie  być ruoim l gośćm i p rzez 

święta. Uo domu wam daleKo i utru­
dzeni jesteście...

W eszła  cała drużyna; ob lega jący i 
oblegani pomieszani, społem tłoczy li 

się do kap licy zam kow ej. Jarzy ły  się 

już świece na iłtarzu, buchnęły w 
strop pieśni pobożne. Padali rycerze 
plackiem , krzyżem  leżeli, b ili się w 

p iersi b lac.iam i p rzyk ry te , aż echo 

aię rozchodziło.
Gdy się w szyscy naniodlili dc syta 

Sławomirow i słudzy zaprow adzili ob­
cych w o jów  do a lk ierzy, tu pozdej­

m owali z nich ciężkie zbro je , rany i 
s in ian i o p a trzy li, w  czys te  s zaty  p rzy  

oh:ekh. B ożyw ó j wdział miękką, atła 
sową suknie —  S ławom ir oddał mu 

swą najpiękniejszą.
W  d ługiej, przestronnej sali zeb ra­

li gię na w irczerzę. S ławom ir wzią! 

opłatek i kolejno z każdym  przela 
m yw ał się i całował. Ściskali się ry -

w iór, ży las te j k iełbasy bez pomocy 

rąk, zeżre?  Już ju ż miał ktoś w y ­

grać, gdy sąsiadzi za w ysta jący ka­
wałek kiełbasy chw yciw szy, innym 

w y ró w n a ć  szanse d aw a li.

Lepiono też  ga ik i z chleba i cisk- 

no celc ie  paniom za gors, alba żar- 
loKom w o tw arte  usta-

A le  najlepsza zabawa była  na po­
dwórzu. Rozścielono pod spichrzem 
słomę, przystaw iono ao dachu dw ie 

drab iny; trzeba óyło  w ie lk i garn iec 
mocnej wódki jednym  haustem ły k ­
nąć, po drabinie na gó rę  się w g ia - 

molic, aachem do d rugie j p rzejść i 

nia na dół zejść. Tarzano się ze 

śn iechu, patrząc iak raz po ra z ktoś 
z Jachu w słomę n ieprzytom ny się 

walił.
Panny w taniec rycerzy  ciągnęły, 

hasano ostro, aż oboje potem c-pty- 

wali. i cucnnęii tak, że inni za drzw i 

ich dla ochłody wypychał!, S tarsze 
m atrony o zakład z rycerzam i sz>y.- 

kto w ięcej razy puknie i często w y ­

g ryw a ły , do gdy tam ci na wojaczce 
byli, one w  doinn w  ulubioną tę g rę  

s ię w praw iały.
Dzień z  nocę się p lątał, bez w y ­

tchnienia w za b a „ ie  i ucztowaniu 
godziny p łynęły. Odruchami Już ty lko 
do beczek puhary przystaw iano, la ­

no miody w oporne gardła. M Vzyscy 
poKOtem leżeli pc izbach.

II-" •
I Ł *

Ocki.ął się S ław om ir i z  iruoem  
zm ysły zeb raw szy : —  jak i to  dziś 

dzień m am y? — zapytał.

—  \Vtorek, odpow iedział ksiądz, 

k tóry za różańcem  gdzieś zgubio­

nym  darem nie się rozg lądał.

—  W torek?  He, w ig ilia  byia w 

p iątek , w ięc eobota, n iedziela, ponie­

działek  —  io  tr zy  Ini. D ziś ju ż  za ­
tem po świętach. A b yw a j że tu, by- 

w a jl

Spędzit co trzeźw ie jszych  parob 
ków , kazał im do gości się zabrać. 
Zd ję li z n ieprzytom nych poplam ione, 

pozażyganc szo ty  do zamku n a leżą­

ce, wcisnęlf ich byle  jak  we własne 
kolczugi i zbroje, potem  biorąc za 

nog5 i ręce za mur, za  bramę w y- 

c iąga li i w  in iegu  rzęuen -ułożyli. 

C isnęli im też wpobok tarcze, m ie­

cze, ca ły  oręż, jak i z  oobą ‘ m ieli, 
bram ę zatrzasnęli, popraw ili, umoc­

n ili należycie.

.Na m rozie p rzysz li do siebie b o  

zyw ó j i je go  arużym . Zrozum ieli: 

tr zy  dni upłynęło ! W szystko  -r po­
rządku Zam ek sta l naprzeciw  po

daw n em u  g łu ch y  i n iep rzy s tęp n i. 

Z  m urów p ad a ły  o k rzyk i:
—  No co p ijanice? S iły całkiem 

straciliście?
—  Jeszcze na w ykurzen ie was 

marnych trutni starczy.
—  O j rozp ru jem y kałdun tema 

durnemu B oży  w o jo w i!

—  T o  m y rozb ijem y ten głupi łeb 

S ław om irow i!

—  Tchórze, goiozudk i!

—  Ciury, m ie rz iw o d y !
B ożyw ój sform ował swych ryce ­

rzy , tzucili się z s iek ieram i do bra­
my, polała się z gó ry  w rzące  -smOia, 

posypały gla/y...

m m m
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S t a n i s ł a w  I z y d o r  c z y  k

C o  w i d z i a ł  p ł a t e k  ś n i e g u
w  ż o l n i e r s l k i c l h  k o s z a r a c h

ffiiF-KSSsi
K siądz J mnich benedyktyn p ierw ­

si wstali od stoiu, rz ek li: —  nagrze- 

szyliście siła ostatnio m ili bracia, 
trza  Tana B oga  co się w  naszą nie­
godną postać przyb iera  godnie po­
w itać. Chodźmy do kaplicy, a módl­
cie się g o rą co '

Ruszyli w n zy jcy  znowu przed o ł­

tarz, i znowu czołem  o posadzkę bni, 

głośno awe grzechy w yznaw ali i o 

odpuszczenie prosili. B ożyw ó j i S ła ­
w om ir s łu żyli do p ierw szej m szy 
księdzu, potem mnich drugą odpra­

wi!, ju ż  św itać poczynało, a w kap­
licy wciąż klęczał rozm odlony tłum, 

spośród dym ów kadzidła w ciąż do­
chodziły chórem śpiewane łkan ie -

*  *+
'  Zam ek dygota ł od śm iechów i w i­

w a tó w . N ie  pam ię tan o  w  Suchedn io 

wio tak wesołego i p rzy jem nego B o­

żego  Narodzen ia . A le  bo też n igdy 

nie było tylu gośc i; rycerze  boży wo­

jow i w a z a  i się przednim i kompana 
mi, nie d łużył się z  nimi czas p rz1 

siole, o n ie !

Gdy każdy w tro ił po ró żce  bara­
niej, po misce grochu ze  schabem i 

pc rynience sztuki m ięsa z kapustą 
i tym  p ierw szy głód zaspokoił —  

za czyn a  ig ra szk i w eso łe , a  d o w c ip ­

ne.
K to  w ięcej ja j  na tw ardo nara* 

w eźm ie do ust i połknie? W y g ra ł o - 1 

grom ny Pow ała , ale ju ż myślano, że 

się udusi gd y  szóste palcami na siłę 

wpychał. Ledw o go  usłużnym g rzm o - 1 

ceniera w kark sosnowym  polanem u- 
ratowann

K to  indyka p ieczonego zręczn ie j 

w  pow ietrzu tasakiem  rozp ła ta?  G  
to było  śmiechu, gdy n iezgrabny m ło­

dzik  chybił i ociekający tłuszczem 

indyk na kolana pięknej pani z p rze- J 
ciwka padał. 1

K to  prędzej łok ieć suchej jal

Padał śnieg. Zbłąkany płatel: 
kołysząc się na w ietrze długo 
wędrow ał przez powietrze, nie 
mógł się zdecydować, w  którym  
miejscu spocząć na białym kobier 
cu, ok iyw a jącym  ziem ię. Aż 
wreszcie się zdecydowaŁ Zoba­
czył zdalrka podłuzr® koszarowe 
budynki, a w  jednym z nich sze­
reg jarzących się św iatłam i oblo- 
dowaciałych okien. Światła zała­
m ywały się na lodzie szyb malu­
jąc się na gładkiej .powierzeniu

śniegu długimi pasmami żółto - 
różowego, ciepłego światła.

P łatek pokołowal chw ilę w  po­
w ietrzu  i łagcdn.e przylgnął do 
szyby i zajrzał ciekaw ie do w nę­
trza.

W  w ie lk ie j izbie rojno i gw ar­
no. Wszyscy je j mieszkańcy tak 
bardzo podobni do siebie, jedna­
kowo gładko wygolone głowy, 
jednakowe rurriar.e twarze o po­
dobnych uśmiechach i b łyszczą-

Kaszel jpsii i tchM złacać nie nioina
p‘uca i oskrzela przepełnione są fleg j 
m ą, organizm^ broni się przy pomocy 
ko.»zlu usuwając ją  nazew nątrz. t  ie 
zawsze jednak organizm  zdoła  obro­
nić się sam, często kaszel je s t suchy, 
f 'egm a trudne do usunięcia, wówcza. 
wskazane sa środki od flegniające i 
łagodzące podrażnienia kaszlowe. 1

H E B L E

Jednym  z takich środków są zioła 
M agistra Wolskiego przeciw cierpie­
niom piuc. ym ze znakiem ochronnym 
„ P u lm o « ,. zaw ierające rzadką ro­
ślinę chińską S-hin - Scher., U suwa­
ją  one zallegm ienie, podrażnienie ka­
szlowe i duszność. Do nabycii, ae  
wszystkich aptekach i droger.ach.
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cych dziecinną radością oczach. 
Jednakowe na nich ubraria: z ie­
lony mundur zapięty pod szyję z 
granatową patką z  przoou i  sre­
brnym na niej wężykiem , te sa­
me cy fry  pułku na naramienni­
kach, takim i samymi ow ijakam i 
s k rę p o w a n e  nogi, jednakie wresz 
cie, grube, nabijane gwoździam i 
buty, jak  na w ycieczkę w  góry.

To żołnierze, którzy na święta 
nie m ogli wyjechać oo rodzin­
nych domów, aby w  rodzinnyir 
gronie spożyć w ieczerzę w ig il i j­
ną i podzielić się z najbliższym  
opłatkiem ; przygotowują własną 
w ig ilię , w  gronie swych kolegów  
z pułku. Śmiech i gw ar w ypeł­
nia w ielką izbę -  św ietlicę.

—  Władek, s tam pewnie tw o­
ja  Maryśka dzisiaj p rzy w ig il i j­
nym  opłatku z Józkiem  się pocar 
tuje, co? ,

—  N ie  bądź głupi, —  ob.uszs 
się W ładek, —  może się dziesięć 
razy cało w? ć, a jak  mnie zobaczy 
na urlopie w  mundurze, 1 to o 
wszystkich zapomni.

—  N ie  zapomni, nie zapomni, 
iep iejbyś na urtop sv ój karabin 
posłał, bo ma przystojniejszą lu fę 
od ciebie.

W  drugim końcu sali gromadka 
żołn ierzy zajęta ,esł przystraja­
niem pięknego, w ielk iego, aż poć 
sufit, drzewka. .  .

—  Joziek, a tego porucznika tc 
powieś niżej, pod generałem, bc 
to stosunek służbowy musi być.

—  Jas służbowy, to gwiazdc 
powinna wisieć pod samą choin­
ką, bo to przecież podporucznik 
a ne czubku buławy pana m ar­
szałka trzaby zatknąć.

—  Głupi jesteś, przecie to jesf 
betleemska gw iazda co królów 
do Najśw ięszej Stajenki prow a­
dziła. To przecież ważniejsza, jak 
królow ie, bo Dzieciątku Najśw ięt 
szemu przez całą Nockę Jego N a­
rodzenia świeciła.

Na śrooku sali zebraie się grup 
ka golonych łbów, która oddaje 
się wspomnieniom. ąt r

—  Chłopaki ,ale tam u nas na 
wsi to pięknie teiaz, co** Bialutko 
wszędzie, jakby ktoś na te rado­
sne św ięta specjalnie posprzątał i 
w  śniężną watę wszysto p iz y -  
odział.. A  po chałupach ludziska 
zebrali się przy stołach pięknie 
przyodzianych, z pachnącym sia­
nem pod obrusem i z ki ".skami z 
makiem, pewnie nam dzisiaj da­
dzą.

—  A  do w iiii —  podchwytuje 
drugi —  wszystkie ludzie ze wsi, 
i chłopy i baby, i dziewuchy i  
chłopaki, wszystko to na paster­
kę. A jak  ładnie w tedj w  koście­
le, jak ie  śpiewanie. Ja tyz śpie­
wałem  na chorze we wsi. Dzisiaj I 
po kolacji pośpiwamy sobie 
chłopaki, nie?

P rzy  samych drzwiach dw ie 
golone g łow y żołnierskie naraozr 
ją  się, ucho w  ucho.

—  f  ranek, czy to aby prawda, 
że w  w ig ilię  to zw ierzęta ze sobą 
gadają ludzkimi g łosam i'

—  M oże to i prawda, kto ich 
uam w ie.

—  Słuchaj, Franek —  m ów i z 
zapałem pierwszy —  P rzy  C. K . 
M -ach są konie, może byśm y sie 
tak w ybra li posłuchać, n.oże bę­
dą coś gadać, bc taki:* żołnierskie 
konie to przecież mądrzejsze, niż 
w iejsKie

I  dw ie przykulone postacie,

ków  i usiadł leż na szybie t k rzy­
knął z całej siiy, dzielącym  się 
opłatkiem  żołnierzom :

—  V7esołvch Św iąt przynoszę 
wam z waszej wioski.

j Żołnierz nie płacze nigdy, ani 
w teuy gdy jest smutny, a r i w te- 
iy  gdy cieszy się ogromnie. Z  ró­
żow ej św ieczki na cnoinct skap- 
nęła ciężka łza stearyny, a, na 

j niebie .zabłysła pierwsza jasna 
gwiazda, ta same co w  Betlee-

l» (fil* itl ■*,

ow in ięte w  długie, af do zionr 
zołniei-skie płaszcze, z w tulonym  
na uszy rogatywkam i, ukradkiem 
skradają się do stajni, aby tam w  
ukryciu za pachnącym żłobem, 
słuchać czy mądre żołnierskie ko­
nie będą rozm awiały.

A  w  ciepłej, w ie lk ie j izbie, 
przy rozżarzonej świeczkam i 
choince g-om ada żołnierskich 
głosów rozpoczyna pierwszą ko- 
lendę. Potężne „B óg  się rodzi“  
wstrząsa całą izbą, w yla tu je  
przez zamarznięte szyby i gna 
poprzez białe pola d a ie m  daleKo. 
aż do małej w ie jsk ie j izdebki, 
gdzie taka samą pieśń rozpoczęła 
zgromadzona przy stole rodzina.

I  wówczas ostatni p ta^K  smo­
gu z dalekiej gdzieś wioski upar­
cie krążąc z w iatrem , przylepiał 
do długich koszarowych tu dyn -

mie, taka sama nad koszarowymi 
budynkami, jak  i nad otulona w  
śnieg wioską.
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techników, kreślarzy i innych w y ­
kwalifikowanych poleca B :uro P o ­
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/głoszen ia: tel. 888 60. w  godz.
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wykwalifikowanych korepetyto­
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Pracy przy Tow. „Bratnia 
Pomoc" S. U j. P. Krakowskie 
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Po szerokich schodach, zasta­
nych czerwonym  dywanem, bar­
dzo w ytw orny i mniej w ytw orny 
tłum spłynął z sal Ra+uszowych 
w  otwarte gościnnie podwoje pa­
łacu Blanka.

Salki czekały *ta p rzybyw a ją ­
cych w  uśmiechu swych odrestau 
rowanych wdzięków i w ponę­
tach majonezów', suto zastawio­
nych na stole, w idocznym  odrazu 
Drzy wejściu, jako dobra zapo­
w iedź wieczoru.

Tłum asystujący przed chwilą 
komisarycznemu prezydentow i i 
laureatom W arszawy w  podnio­
słym  obrządKU w-ręczenia nagród 
i uroczystych przemówień, zrzu­
cił ze siebie n iepotrzebny już ba­
last skupionego m ilczenia i roz­
prószył się w  gwarze po aparta­
mentach, szukając na mahonio­

wych stolikach przede wszystkim
—  dobrych papierosów.

„Icn  czw oro": zdobyłam  dla sie­
bie wszystkich odrazu. Na filig ra  
nowej kanapce po 2-ch stronach 
filigranow ej Kuncew iczowej u- 
siedli jak  dwa cerbery KossaK i 
Kazuro. Uśmiechnięty i lekko za­
sapany pod sumiastym wąsem 
drobnym kroczkiem  nadbiegł ku 
nam od drzw i wejściowych pro i 
Krzeczkowski. Na uroczystość nie 
zdążył, ale poczciwy samolot zdo­
łał go przynajm niej p rzyw ieźć z 
zagranicy na komisaryczną „h er­
batkę".

Pan Kazuro
—  Jakże pan przy ją ł nagrodę 

stołeczną, profesorze? —  spyta­
łam p. Kazury.

P ro fe -or poruszył się na kru­
chej kanapce, aż stęknęła. Sapnął 
jak n iedźw iedź (ten  z puszcz li- 

| tew-skich wypuszczony na stołecz 
ne salony, i rzekł wzdychając iak 
człowiek, co stanął wreszcie u 
m ety :

—  Ha, cóż kosztowało mnie to 
v/iele pracy... i zatarł potężne dło 
nie z uśmiechem na tw arzj' czer- 
stw-ej jaK cnleb razow y

—  A  nowe pomysły twórcze 
obudziła w panu ta nowa zacnę- 
ta?

—  Natchnienia lubię szukać 
wśród planet... „S łońce", kMęźyc
—  to są tematy. Napisałbym  chęt 
nie nowe oratorium. A le cóż —  
szepnął melancholijn ie —  ludzi to 
jakoś nie bierze. Mozę ‘ rozejrzę

I się wśród gw iazd pomniejszych z 
warszawskiego padołu, może ja ­
kiś utwór okolicznościowy... to też

jest twórczość, okoliczności czasa 
m i w ie le  znacza.

I  zwracając się nagle w  stronę 
swej sąsiadki, wdzięcznie p rzy­
chylającej literacką główkę, do­
rzucił w  zamyśleniu:

—  A  kobiety, tak jak okolicz­
ności, czasem dużo mogą. I  nie 
w iem  sam, co daje w  życiu pew - I 
niejsze oparcie: Kobieta z głową, 
solfeż, czy pieśń ludowa Nawet 
ta moja ukochana piosenka ludo­
wa, nie w iem  czy byłaby dość 
mocna aby wydźw ignąć starego 
litew:-kiego n iedźw iedzia na te 
wzniosłe w yżyny laurów... zaKoń- 
czyl, ocierając pot z czoia. -

Przedstawicielka 
kobiet pióra

Kuncewiczowa, przyglądająca 
się swemu sąsiadowi, z „buzią w  
ciup", (co jest u niej nieodzowną 
Dznaką szczerego wzruszenia), z 
za m gły woalki wzniosła nagle ku 
mnie czarne oczęta gazeli.

—  Jestem taka wzruszona, jesz 
cze ciągle wzruszona... to dzi-

I siejsze w ielkie przeżycie, to n ie- 
y lk o  moja radość. Czuję w  sobie 
•adość wszystkich kobiet piszą- 
:ych. Proszę pomyśleć —  Ciągle 

I złośliw i ludzie, szukający dziury 
w  całym, narzekając na „baby 
piszące". Że jest inwazja kobiet w  
literaturze, że to obniża poziom, 
że wszystko to jest niepoważne. A  
tymczasem, któż zdobywa nagro­
dy —  właśnie my, kobiety Czy 
kogo innego stać na to? Cóż nas 
może obchodzić złośliwa krytyka,

! jeśli mamy za sobą najm ocniej­
szy argument —  nagrouę z rąk

j B .  'R v < z a

Byłem w katastrofie
Codziennie administracje pism 

opuszczają tłumy gazeciarzy z pę­
kam i zadrukowanego papieiu  pod 
pachą, a w  chw ilę później ulica 
y'arszawska aż drży od okrzy­
ków.

„Straszna katastrofa! T rzy  tru- 
p j ... za -dziesiątkę".

T rzy  trupy za dziesiątkę to na­
w et nie drogo bo zaledw ie po 
niecałe cztery grosze sztuka, ale 
nawet taka okazja mnie me za­
chęca, pozostaję bez wrażenia. '

Bo ja sam przeżyłem  już taką 
straszną katastrofę.

Było to już dawno. Jechałem 
pociągiem  tow arow ym  po odw ro- j 
cie bolszew ików  z pod W arszawy,

B y ł to bardzo długi pociąg (coś 
około 80 w agonów ) i jechał bar­
dzo długo, zdar-ało się, że stawał 
naprzykład w  polu, a maszynista 
m ów ił do nas: „N ie  ma wody. 
Musicie panowie przynieść z tego 
tam jeziorka w  polu. Ustawiał 
się wtenczas długi wąż ludzi od 
owego jeziorka aż do lokom otyw y 
i tak kubełkami karmiono „sta lo­
w ego smoka".

Raz jednak, k iedy w yjątkow o 
woda była, staliśmy już około 
dwócn godzin przed sygnałem na 
jak iejś zapadłej stacyjce.

Pam iętam  dobrze, że wagon, w  
którym  jechałem, był coś trzecim 
od lokom otywy. Było to popołud­
nie w  sierpniowy upał. Siedziałem  
w ew nątrz wagonu i... m yłem  no­
gi. Tłum  zaś współtowarzyszy po­
dróży rozlozył się na łączice przy 
odkosie kolejowym .

N agle dobiegły m ię jakieś 
zmieszane krzyki, przez otwarte 
drzw i wagonu zobaczyłem  b ieg- 
nąpych ludzi, ktoś krzyczał: „w y ­
siadać!" —  mni: „ratu jcie się!"
Cala ta kakofonia dźwięków' i ru­
chów zdumiała mię, ale i.ie na ty ­
le; żebym  w yskakiwał z wagonu 
z m okrym i nogami.

N agle  usłyszałem straszny >o- 
skot. W  chw ilę petem  wagon 
szarpnął gwałtownie, krzesło, na 
którym  siedziałem potoczyło się 
gdzieś w  kąt, a wlaściciol jego 
runął na podłogę, ra  już uprzed­
nio wylaną z miski wodę
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tych, którzy są „o jcam i stołecznej 
ku ltury"? |

—  M yśli pani o „ojcach m ia- \ 
sta"? —  spytałam podstępnie. |

—  N c tak —  Kuncew iczowa j 
spojrzała zdziw iona —  przecież to 
w  tym  wypadku wszystko jedno.

—  Świat robi się taki dziwny. 
Goreją nad nim jakieś w ie lk ie  o- 
gromnie ważne sprawy, rodzi się 
m it spraw zbiorowości. A  prze­
cież istota życia leży  w  drobiaz- 
czku, w  podsłuchanym przez ra ­
d iow y megafon życiu „Państwa 
Kowalskich", w  jednostkowych 
przeżyciach egzaltowanej „Cuuzo 
ziem ki". T y lko  my, piszące ko­
b iety potrafim y wciąż, idąc za 
giosem powołania, uwagę ludzką 
przykuwać do tego prawdziwego 
sensu życia. I  dlatego m ożeby być 
autorami dla wszystkich od re ­
cenzentów z pod znaku „Gazety 
P o lsk ie j" począwszy do tych z 
„Naszego Przeglądu", piszemy i
i ży jem y ponad konfliktam i, w y -  j 
kraczając.ymi poza ram y dniaj 
■,(Państwa Kowalskich". I  to stano , 
w i urok naszej... filigranow ej ko­
biecości.

Mistrz i wierny koó
M istrz Kossak przyglądał mi 

się tymczasem z pok oka z miną 
starego tygrysa. K ie d y  zwróciłam  
sję w jego  stronę namarszczył 
się jeszc-e bardziej.

—  Trochę ten dzisiejszy dzień 
zatarł w e mnie różne przejścia —  
wymruczał, postękując. 1

—  Jakieś smutne sprawy? —  
spytałam z nieuleczalną wścibsko 
ścią dziennikarską.

M istrz obruszył się.
—  No, choćby ta panorama Ra­

cławicka. W :dział kto. żeby m ie­
wać takie kłopoty, jak ja  z tym i 
Stykami.

— A  jakże obecne perspektywy 
twórcze?

To mu trochę popraw iło, hu­
mor. O żyw ił się nieco.

—  No, będzie, będzie ta zamó­
wiona Olszynka Grochowska.

—  .Zapędzi pan, zapewne, m i­
strzu do roooty wszystkicn ucz­
niów?

—  A , pewnie. M ichał An io ł też

nie m alował sam wszystkiego. 
Zresztą uczą się, malując za mme, 
nie tylko kunsztu malarskiego 
Kossaków. Trzeo?, panie, tę 
młódź, co to dumnie przym iera z 
głodu na stryszkach, uczyć sztuki 
życia. Na byle koniu można da­
leko zajechać, trzeba go tylko w y 

powiem, naprowadzić, że tak 
właściwą drogę,

—  M j ślę, mistrzu — wrąciłarr 
nieśmiało —  że gdyby istniała ja 
kas Polska Akadem ia Malarstwa, 
m iałby pan w  tym  Pam ‘ie zasłu- , 
żę>ńe'-rpiejsće niczem Sieroszewsk 
w  Pdl'u. '

M istrz spojrzał na mnie pooej- . 
rzliw ie :

—  Czy w  tym  aby nie ma zło­
śliwości? mruknął pytająco.

Laureat nauKowy
Najkrótsza była rozmowa z 

pror Krzeczkowskim .

—  W ie pani co —  zagadnął 
sam ze swym  poczciwym  uśmie­
chem z za sumiastych wąsów —  
powiem  pani rzecz, która może w 
moich ustach wyda się pani no­
wa. Stałem się gorącym  zw olen ­
nikiem  ghetta ławkowego. Ghet­
ta wogóle. Rozstaje się dziś, może 
z lekkim  żalem - ze złudzeniami 
przeszłości, ale rozstaję się na do- 
Dre z całym teoretycz. i praktycz­
nym  socjalizmem. Odnajduję z ra 
dością w okół siebie, now y społecz 
ny radykalizm , nic nie m ający z 
ducha Mordochaja Marksa. Staje 
się równocześnie gorącym  zwolen 
nikiem numerus nullus dla żydów  
w  św iecie naukowym. A  iuż gdzie 
jak  gdzie, w  teoriach socjalnych, 
z których ma rodzić się idea przy-' 
szlości im trzeba odebrać prawo 
niebezpiecznego głosu.

I  uśmiechał się dalej dobrotli­
wie, rad z wrażenia swoich słów.

„Ojciec stołec/iiej kultury”
N agle jak pączek ze szmelcu 

wypłynęła na pow ięrzcnn i; tłu­
mu okrągła postać komisaryczne­
go prezydenta. Stanął tuż koło 
nas w  całej swej półtoram etro­
wej okazałości Zatarł pulchne 
rączki z ukontentowaniem.

—  Rośnie kultura stołeczna, pod 
oczkiem magistratu, jak  na droż­
dżach rośnie...

W yciągnął z zanadrza kartelu- 
szek i przeczytał cenny ustęp 
swej uroczystościowej m owy:

„Ustanowienie i coroczne przy­
znawanie nagród n. st. Warszawy 
jest wyrazem nie tylko uznania, 
wyróżnienia i zacnęty do dalszej 
pracy dla tych którym te u„grody 
zostają przyznam, lecz jesi także 
wyrazem dbałości gminy warszaw­
skiej nie tylko o materialne ale 1 
duchowr wartości mieszitańców sta 
licy —  wyrazem dbałości o ich kul­
turę duchową.

—  Pow iem  państwu w ięcej —  
dorzucił —  W yrazem  praw dziw ej 
dbałość5 o kulturę ducnową stoli­
cy będzie dbałość o rdzenną du­
cnową polskość je j przewodników  
kierujących z w yżyn  ratusza 
wszelkim i przejawam i ży^ia, w  
każdej dziedzinie tworzenia kul­
tury i je j propagandy.

W  tej chw ili rozdający nieopo­
dal przedstawicielom  prasy komu 
nikaty zarządu m iejskiego „C ze­
sio" Nusbaum łysnął w  moją stro 
nę z za amerykańskich okularów 
wschodnimi oczami. Uśmiechał 
się przy tym  filuternie.

*  *  *
S/ano,vnych mych rozmów­

ców uprzejm ie proszę o nienadsy 
łanie zbędnych sprostowań, bo­
w iem  lo ja ln ie komunikuję Czytel 
nikorr, że wszystkie rozm owy są., 
wyssane z palca.

Zerwałem  się po chwili, nie 
orientując się zupełnie o co cho­
dzi. Byłem  potłuczony, mokry, 
pobrudzony i zły.

W yjrza łem  z wagonu. Cały 
tłum biegł w  stronę końca pocią­
gu, gdzie widać było tylko jakieś 
kłębowisko szyn i wagonów  w  
obłokach pary wodnej.

Katastrofa! Najechali na nas —  
uświadomiłem sobie. Szybko 
chwyciłem  jakieś p a n to fe  i pobie 
głem  za nimi. |

Cóż się okazało? Oto na nasz po 
ciąg, stojący nieruchomo na to- 
rze, najechał drugi, również towa 
rowy. Katastrofa, na szczęście, 
nie pociągnęła żadnych ofiar, 
gdyż ostatnie 20 naszych w ago­
nów zaw ierało transport żywności 
dla wojsk, a pociąg, który na nas 
wpadł by ł załadowany d i zewem. 
Maszynista zaś i pomocnik (jak  
się później dow iedziałem ) obaj 
pełnili te funkcje oopmro od 
dwóch miesięcy, jeszcze na pół 
kilometra przed katastrofą zesko­
czyli z lokom otywy.

Przeszło 14 wagonów i łakomo 
tyw a zostały praw ie doszczętnie 
rozbite. Była tam jakaś komisja, 
pisano o złych hamulcach, w yda­
wano komunikaty.

A le  to wszystko głupstwo. K a ­
tastrofa ta bardzo się wszystkim  
nam przydała. Bodaj to była je ­
dyna, w  której podróżni byli za­
dowoleni i chwalili sobie spraw­
cę.
Jak już bowiem  wspomniałem, w  
wagonach rozbitych znajdował sic 
transport żywności, a wtenczas 
o żywność nie było tak łatwo. Nic 
więc dziwnego, że leżące na lorze 
piramidy z maki, kakao, przeróż- 

1 tych kasz. znalazły się nawet 
1 rozbite skrzynie 7. czeitoladą ame- 
: rykańską —  były  entuzjastycz- 
I nie powitane przez jadących i 

ihętnie rekw iiow ane i jako zdo­
bycz wojenna,

; N ic dziwnego, że przybyła ko­
misja napisała później w  swoim 
raporcie: „Zapasy żywności zo- 

! stały całkow icie zniszczone".
I Ja sam je  niszczyłem.

T a d e u s z  G l y z i ń s k i

k r ó l o w a  p l o i k o
W Polsce dziś najcenniejszą in­

form acją stała się., plotka. T y ­
siące ludzi plotkują i tysiące zbie 
rają plotki. W ytw orzy ła  się spe­
cjalna atmusfera, w  której do 
wiadomości, opublikowanej o fi­
cjalnie, wydrukowanej na w ła ­
ściwym miejscu nie piz.ywiązuje 
się znaczenia, a poszukuje się 
czegoś zagadkowego, co się po za 
nią kryje. Za to siugębna wieść 
rozchodzi się po Polsce c rze­
czach, o których się nie pisze. 
Pow tarza ją  ją ptaki ptakom, a 
drzewa drzewom. Wiadomość 
pęcznieje, w oczach przybiera na 
wadze, zdobi się upiększeniami, 
wreszcie dobija do uszu tego, któ­
ry ją pierwszy puścił, \ w  tak 
zmienionej postaci, że on, autor i 
ojciec duchowy, sam je j nie po­
znaje i zadowolony puszcza ją 
dalej w  obieg, jako nową w iado­
mość i z pewnego pochodzącą 
źródła.

W  ten sposób w  znacznej m ie­
rze kształtuje się dzisiaj opinia 
publiczna. Oczywiście w  imię 
prawmy trzeba przyznać, że nie 
wszystko kształtuje się w tym 
procesie, opisanym w yżej, tak au­
tomatycznie i odruchowo. N ie 
brak bow iem  u nas wybitnych 
psychologów społecznych, którzy 
znają to dzisiejsze zam iłowanie do 
.pogłosek" i korzystają zen dla 
celów osobistych, czy partyjnych. 
Ci z tajemniczą miną (tajem nicza 
mina jest rekw izytem  niezbęd­
nym ), opowiadają dobremu zna­
jomemu, i. najlepiej . człow iekowi, 
mającemu do nich ! zaufanie, a 
mniej od nich posiadającemu in- 
form acyj politycznych, jakąś „w ła  
sną" wiadomość, o ile  możności z 
napomknięciem,że źródła zdradzie 
nie można, albo z powołaniem 
się n? jakiś odległy autorytet i o-

patrują swą opowieść jaknaj- 
większą ilością zastrzezeń i nie­
domówień. Te zastrzeżenia i n ie­
domówienia są niezbędne i roz­
strzygają właśnie o powodzeniu. 
A lbow iem  one właśnie budzą 
wiarę, a można założyć się o m i­
lion złotych, albc nawet o rzecz 
bardziej realną, o dwa kieliszki 
wódki, że w  dalsze,i drodze przy 
podaniu z ust do ust odpadną te 
zastrzeżenia i niedomówienia i 
zostanie tylko to, na czym napra­
wdę ’ sprytnemu ojcu plotki zale­
żało i to jeszcze w  dodatku ozdo­
bione zapierającym i dech dodat­
kami. ,

Z  'n iew ielką świąteczną przesa­
dą można powiedzieć, że jedyną 
dziś w  Połsce „wiadomością au­
tentyczną", jedyną wiadomością 
w iarygodną, jest królowa plotka, 
której narodziny w  ulu politycz­
nym przed chwilą opisatem. Na 
niej opiera się nastrój opinii, do 
niej stosują się ludzie w  swym 
życiu prywatnym , z niej n iejed­
nokrotnie wywodzą swe posta­
nowienia... politycy.

Plotkarstwo kw itnie zawsze i 
wszędzie we wszystkich krajach, 
ale w  dzisiejszej Polsce stało się 
zarazą społeczną, z której korzy­
stają spryciarze. Jest to d 'a  nicn 
najlepszy i bodaj że jedyny spo­
sób zapewnienia sobie współpra­
cy tysięcy ludzi uczciwych i do­
brej wiary, którzy od kłamstwa 
odwróciliby się ze wstrętem. Tu­
taj ci uczciwi bezwiednie służą 
kłamstwu i stają się dla tych nie­
licznych -spryciarzy bezpłatną 
proDagandą polityczną.

Czytelnik, do którego dotrą te 
( słowa, złapie się zapewne za gło­

wę i zawoła, że bez tej plotki nie 
w iedział by dzisiaj nic, a w  każ­

dym razie nieznaiby „rzeczyw i­
stej rzeczyw istości". I  tutaj p i­
szący te słowa znajduje się w  na j­
głupszej w  św iecie sytuacji, bo 
nie może zaprzeczyć, że... C zyte l­
nik ma rację. A le  teraz dopiero 
staje przed nami w  całej nagości 
obrzydliwość choroby, na którą 
zapadliśmy. Czujem y zaduch at­
mosfery szpitala politycznego.

D w ie są przyczyny tego stanu 
nienormalnego. Przede wszyst­
kim wyradzająca się wśród poli­
tyków  w  zboczenie ' niechęć do 
prawdy. P rzy  dzisiejszym  roz- 
wielmożnieniu się w  polityce za­
sady żydowskiej „ce l uświęca 
środki", wychowany w  tym  po­
w ietrzu talmudycznym polityk  u- 
nika prawdy tak, jak  pijak 
wody. D latego * to większość 
politycznych oświadczeń jedno­
stek, czy całych ugrupowań i 
stronnictw trzeba czytać, jak re­
busy, odcyfrowywać, puszukująe 
prawdy poza w łaściwym  sensem 
słów /C o chciano przez to pow ie­
dzieć? Co chciano w  ten sposób 
ukryć? — oto w łaściwe pytanie, 
jak ie sobie zadaje szary, czło­
w iek  Druga przyczyna, nie mniej 
ważna, to fakt, że nieraz najistot­
niejsze rzeczy u nas się przem il­
cza, czy to dlatego, że się je  u- 
krywa, czy też dla tego, że o nich 
pisać nie wolno. W  ten sposób 
jakże często przesadna dyskrecja 
urzędowa, czy połurzędowa, oraz 
cenzura prasowa stają się skrzy­
dłami u ramion królowej plotki. 
A lbow iem  jak  natura nie znosi 
próżni, tak cziow iek nie zniesie 
braku wiadomości. 'N ien aka im io ­
ny prawdą, poławia fałszywy 
perły na wodach królowej plotki.

Ci, którzy m ogliby tu wpłynąć 
na leczenie tej choroby, nie ro ­
zumieją, czy też nie doceniają jej

szkodliwości, a są i tacy, którzy 
nawet najgorszą piotkę uważają 
za coś mniej groźnego, niż... u ja­
wnienie prawdy.

Rozpanoszona plotka politycz­
na da się porównać do gorączki. 
GorączKa jest naturalną reakcją 
organizmu na zatrucie go bakte­
riami. Dowodzi, że organizm nie 
poadar się jeszcze biernie choro­
bie, że ma jeszcze siły, by ją 
zwaiczyć.

A le  w  tym  porównaniu fatalnie 
wypada rola tych spryciarzy, 
którzy płom ień plotki w  społe­
czeństwie podsycają świadomie. 
Oni sztucznie dla własnej korzy­
ści podnoszą w  organizm ie &o.t 
rączkę, choć i ta, którą c h c y  
przeżywa, jest już ~ dostatecznie 
poważna. A le  spryciarze me za­
stanawiają się nad tym, że nad­
m iernej gorączki może nie w y ­
trzymać serce.

Ci adiutanci królowej plotki —  
to typow i w yznaw cy zasady, że 
„im  gorzej, tym  lep ie j". W  grun­
cie rzeczy radują się oni tym  nie­
wątp liw ie praw dziw ym  zdaniem, 
że „w raz z chorym umrze i jego 
dżuma".

A le  m y chcemy żyć i w ie rzy ­
m y w  uzdrowienie. I dlatego 
kłamstwo w  życiu publicznym, 
cnoćby przystrojone w  tysiące 
.DodobnoŁ uważamy za zbrodnię 

nietylko przeciw  przykazaniom 
Boskim, ale i przeciw  narodowi.

tsct JyoŁAa.

MILANÓWEK
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K a z i m i e r z  O r o s i c k l

W jłęDi t id a ć  sześćioram ienną gwtazoę. ifum  ..szarych ludzi” : chło­
pów robotników, stud.-nlów i innych —  w ypełnia boki sceny. Po środku 
w ielka p u s t-  przestrzeń sta k.órej rozegra  sic przedstaw ienie.

N a scenę wchodzi Krój W ołyński, trzym a w ręku zwój pe.gam inu  
r t  zw ieszającą wę la s o r ą  pieczęcią.

IIRól. WOŁYŃSKI
(m elodia 7. popularnej szopki).

G w iazdo m oja, gw iazn o  jasn a !
Dziś już wreszcie nadszedł czas na 
Odsłonięcie iym . co są  tu .

Tajem nicy fwych tró jkątów ,
Twych trójkątów .

Ju ż  nie jeden przecie walet 
Los zawdzięcza iw ej kabale :
Mimo dam y, króle, a s y ---------
Rządzi sie jak  w mykwie chssyd,
W  mykwie chhwyd.

Mnie rów nież zostało dane 
,-tać się takim  a tam  .nem  
Choć dla wielu —  w oku solą, 
t e  panuję Dzikim Polom.
Dzikim Polom.

Abeśmy to  jacy tacy!?
Sam owładny jestem  kacyk!
T sm  u góry  —  pan ta  rei,
A ja  rządzę w swojej Kni<
W sw ojej kniei.

N aw et szkoda how oryty 
T ak czy ow ak —  jestem  k ry ty ;
A po teściu mym zajyoc  
M esjaszowi dam  na zgodę,
Dam n a  zgoot.

Wchodzi ita scenę Król H arcerz. Aies.e orebrną burbońską lilijkę. 
U jrzaw szy K róla Wołyńskiego, -wraca się doń i śpiewa.

YRóL HARCER2
(m elodia z szopki popu larnej).

W itaj, w ita j m iły mój kolego!
Ciebie i mnie, ciebie i mnie jedne moce s trzegą .

Pójdźm y, pójdźm y ra /em  do M esjasz .,
Niech nas gwiazda, niech nas gw iazda poprowadzi nasza.

Niosę, niosę w łasną dlań robotę —
S rebrna  lilię, sreb rną  lilię powalani] błotem.

Pewno, pewno przyjm ie ją  w ofierze.
Gdyż po ciem ku, gdyż po ciemku błota nie spostrzeże.

Wchodzi K ról Drożdżowy. Trzym a puczK? orozdzy. W czasie śpiewu, 
gdy jes t mów*, o drożdżach, po trząsa  sw oją paczKą.

KRÓL DROŻDŻOWY
(m elodia z szopki popularnej; .

0  dw aj biali monarchowie!
Xem też  właucą —  Kazdj to  wie.
Łecz że wpadt- m do Kałuży,
Jestem  Trzeci Król —  ów M urzyn,

Król —  ów M urzyn 1

— K ęw  —  t.ogi nędznie potam .
K to ocenić mnie iu f zdot if 
J a  stworzyłem gród rauośm e.
K tóry jak na  drożdżach rośnie 
O j! —  jak rośnie.

Więc cóż barw a skóry znaczy.
Gdy tych drażdży niosę zaczyn'.' 
św ieże orozdże arożuze świeże 
Mes.ai.zowi dam w ofierze.
Dam w ofierze.

TRZEJ KRÓLOWIE ŚPIEWAJĄ CHÓREM
(m elodia: kolęda „T rzej królowie monarchowie”) .
Oto, jak  każą kapłani, 
fa m y  d a r tro isiy  

y- Ziemię, drożdże niosąi u aan-
1 ów kw iat srebrzysty .
Pójdźm y do M esjasza tpołem,
Niech prow adzi gwiazda...

! s

Racjonalnie piety rude 
cerę, kin-itafe stoóuie

m

U R O D A
■ R  S  Z  A W A

' U d erzym y przed N im  czołem.
■Czas ju ż w  drogę —  jazda*

T rze j K ró low ie  zw raca ją  s ię  w  stronę gtf jazdy. N a  scenę wehouzi 
K ap ra l w  stan ie spoczynku.

KAPRAL W STANIE SPOCZYNKU
(m e lod ia  z  szopk i popu larnej),.

t
H ej. w y  tam , koronowani,
N ie  pójdziecie  chyba oam i!7 

Ludzi zb ierze  się po trochu 
1 rządzim y „ le lk i  pochód,
W ie lk i pochód.

P o jd zie  nac na przedzie  .zterecr 
A  z ł  nami —  zw a rty  szereg , 
i/ a a  —  praw a, lew — p raw *-.

r* je s t służba —  nie zabawa,
N ie  zabawa.

T o  jest służba —  n ie s ie la n k a ..
G runt —  ta  m aszerow ać w  szrankach..
D okąd? —  m niejsza, b y le  kam ie,
F'o żołniersku, r  gu la in ie .
Regu larn ie.

■ Choć ze  stanu jestem  lueźem,
P rzep isow i, się »  yp ryzę  
T ztożę fragm en t meldunków 
M js ja tzo w i v podarunku,
W poaarunku.

T rze j K ró io  ie  w re  z z Kapralem  w » . »n ie  spoczynku u staw ia ją  się 
w  p ierw szą czw órkę p rzyszłego  pochodu. W biCgr na scenę P an  Kuktu yku.

PAN KUKURYKU; KIRTiiULIKZ /
1 -* '

(m e lod ia  z  Ezopki popu larnej)

M imc, że  pięl.ne są pa^.ie.
Ja prze*" "zszam  w szystk ie  p raw ie  
C o  za p ióra, co uł g rz c - jie ń !? - .
M ho  je s t spojrzeć na siebie,
Sam na ślepie.

W ięc  Kazałem wznieść mój pomnik...
N iech się cieszą i potomni, 
z e  ich w ielki protop lasta 
W  p ierze  tak  pięknie porastał,
T ak  porastał.

A  gd y  do M es jasza  ira tie .
Dam pom nika fo to g ra fię ..-  
P rzy jm ie  ja  z  w iększe ochotą 
N iż  kadzidło, m yrrę, łoto,
M rrrę , złoto.

' ■« I J. ta . * ’  11; *
N *  cokole —  z  brązu kugut.- 
To —  korona moich robo*:

T p  jest pomnik nad jie « ik  .
Ku-ku-rr-ku , K irti-K lik i.
K irti-K U k i,

N a  scenę tychodzi Dziad, s tary  S irko.

DZIAD. STARY SIRK O
(m e lod ia  kajw*,-yjsK& ).

D ziadek - w łóczyk ij p lącze się t i  i  tan- 
. Co dzień się żegn a  i co 1 ńeń się wita,
O dw jedrs  czasem zagran iczne kra je ,
Zn* dużo bajek.

A  jedną bajkę nawet sgM  napisał:
0  kruku, serze  i :hytrości lisa „
Inne —  zaczerpnął z opow iadań niani 
M oi kochani.

W ołam  ludkuwie do w a i w ielk im  głoac.n 
W  te j s tarej to rb ie  n iespodzianki n iosę—
O to  areszcie p rzyszed ł transport nowy,
Liści bobkowych.

N iech  Łazdy b ierze, ile dusz- pragnie 
A  d a jc ie ż  -łakżi Kacnnie, w ic e ,  Jagnię 
By doskonały ów  bobkowy Ustek,
M ia ł naród w szystek .

A  pal to  licn o ! M ów iąc m iędzy -am i.
Pó jdę  za  gw iazd? z  pustym i rękam i,
N 10 d la M es jasza  w  sw e j to rb ie  n ie znajdę,
Pow iem  M u bujdę.

D ziad  i Pan  Kuku yku ( 7 )  u s taw ia j*  się w pochodzie. N a  pcaną w b iega 
grupa pasterzy. P r z y  śpiewaniu d ru g ie j zw ro tł b iorą su. za  ręce 1 k rążą 
wkoło. * ------

PASTERZE ZJEDNOCZENI.
(m e lod ia  k o lędy: „P zyb ieźe lr  do B etle jem  pasterze*1).

P sy lie z e liś m y  n-rem nlc hoc, hoc. hoc,
Żeśm y w  kupie w  tera d  nasa moc, moc, mor 
A  d io d a ?  'e n  od Sasa,
Tam ten  zaś znów  oa laaa,
To jednak —  jesl b la s s t !

Baca gadał ns An d rze jk i hoc, hoc, hoc,
Ze nadcńdzie taka w łaśnie n r ,  noc, noc,

. K a za ł zaw ion zar koło
1 baw ić sie w. -solo...
B eze  m nie —  tak  woKM

Dzieciontecku zaśp iew am y noc, hoc, hoc,
F a jn ych  nutek calom  wielkom  moc, moc, moc.

D op iro  bedzie dziwo 
K ażd y  s w o j om zaśpi wo,
A  kuTd y  —  praw dziw om .

Grupa Pasterzy  przyłącza s ię  do pochodu N i scenę wchodzą Rabin 
i S zabesgoj.

RABIN
(m e lod ia  r  szopki popu larnej).

M ów ią go je , że się M ca jesz rodzi,
A  niech sobie, a niech sobie, cóżio  nam zaszkodzi•

Hoże nawet skorzystamy na tym.
G dy nam żó łte , gdy  nam żó łte  pozdejm uje ła ty

Nowy Zakon tak.tże boji o ty  —
N iecha j tobie, niecha' tobie nikł nie robi, co ty.

GŁOS Z TŁUMU
Żydzie! żydzie! Zam kni, wreszcie gęinr. ■

Nie od ciebie, nie od ciebie nauk  słuchać będę.

Bądź że znaw cą swojegu alnrudr.
Le-j szczekaniem , lecz szczekaniem nie *yszydzą, cudów.

SZABESGOJ
H ańoa! hańba! bojkotu ohydę.
J*  potępiam , ja  potepiair cho-: nie jestem  żydem.

Mędrzec przecie ze mnie -nakom ity ,
A obstaję , a  obs-aję jednak twai do przy tym .

Choć m am . choć mam w porządku rzecz sw oją,
Nie przebaczę, nie przebaczę .ligd j gnetta  gojon..

GŁOS Z TŁUMU
L jżr, ejże, prv.yz.mj się otw arcie,
De żydzi, ile żydzi dali ci za w sparcie-

W krótce iydów  a  też  ich paron-tow 
Przepędzim y, przepędzim y od miejsca przy łobku.

RABI N I SZABESGOJ 1UZEM
(m elodia z szopki popularnej).

Pójdźm y razem  do M esjasza,
W „pólna Jest niedola nasza-.
Zaśpiew ajm y pięknie — „gloria" ,
T złożymy ten  m em oriał.
Ten m em oriał

Pew nie Mu sie to  -podoba.
Bo dowiedliśmy w niu. obaj, 
t e  On aam powiedział o  tem 
Ja k  uporać się  z bojkotem.

Wchodzi na sceno Książę Rudy.

KSIĄŻE RUDY
Pocóż gw iazda świec1 1 .łaźnie.
Gdy tu  oświecony jaśn ie  
Sara przybyw a w te j o sob ie?-.
Zgaśnij gw iazdo! —  nic po tobie 
N ie po tobie!

Rabin pochyla się do ucha książęcego i co j szepcze. Po ehwiri Książę 
Rudy dalej śpiewa.

Albo z resz tą  świećże daie j!
Nie przeszkadza mi to  wcale.
Na .ret mile przypom ina,
Że m am  adoptow ać syna, ‘ ; * *  UrA l,, -u

k.Jte i * B a n j a m i r u u " , .w

i Dziś jedynym  moim c e l e m , V."l
Jesl posiąść piękna Rachelę,
A ze św iecidełk? lubi,
Kupnem je j śiiczny rubin, 
śliczny rubin.

P o  rubinie poszedł szafir!—
Niecnze to  jasny  a n a g  t r a f i! ’-..
K ażda podróż do stolicy 
Przynosi nowy deficyt,
A ch! deficyt.

Che? mnie w ziąć pod Kmatełę,
A ja  kocham tak  Rachele!
W’ięc, żebym nie ptacił słono,
Musi zostać m oją żoną,

( Moją żona.

Wchodzi na  scen*- K siążę W ygnai.iet, a Ślysząc osłafnii, zwrotkę. 
rwTaca się zarcz  do Księcia Rudego.

fo  zateży, to  za leż ' -
Niech m ' pan brat' bsi j*ę wierzy,
Czasem ślub konztuje berło.

Gdy się k ło ś chce żenić serio, 
żenić serio.

Nie nie w »rt„  b rac  na  s.łę 
To są  spraw y zbyt zawiłe...
A guy k toś się tak ,),iabi.
Niech ślub daje  lepiej rabin,

’ Leniej 1 abin.

KSIAZE RUDY
W spólna jes t niedola nasze— -

! Pójdźm y razem  dc M esjasza...
D t i i r  Mu w im ieniu własne®

' Oświecenie nasze jasne, E 
Nasze, jasne

KSIAZE WYGNANIEC
L e« umówmy się iu. boKU,
Jak i dam y od n a r  o k u p ? .

KSFAZE RUDY
/

Od pań  naszych — tam , do bies? *
Zaśpi ;w _m " m ajufi-sa '
M aju fesa!

Kabin, Szabesgoj i K sią ię .a  d o łąc .a ją  się ao pocóodu. W hiega na 
scenę B ia t Jędrzej i zw raca sie do dwóch ksi juątt

D A L S IY  CIĄG NA STRONIE DWUNASTEJ

KOMUNIKAT
Wobec uoiawienia się na rynku tnałowartośdow ych nariadow- 
iilctw naszych znanych od wielu lat i cenionych patentowanych 
7.3 Nr. 152 gilz o. ti. « -

D W U W A T K I
prosltm wszystkich P.T. "alaczy, aby przy kupnie guz zw«c*B 
baczną* uwagę na naszą firmę i żądali wyraźnie jedynte DWUWATH

, »*
FABRYKI GILZ „ ,
W. Kwąjnitwskl I F. racholtzyk w W a-snw it

S C K t t
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S z o p k a  p o l i ia c z n ą  „ABC f *

BRAT J^ORZEj
Pójói s -m a i,  pójdę s wam i 
M esjaszów : niosąc w  dani,
Zasług moich spis boga y,
D la kultury i o św ia ty ,- - 
I  ośw iaty.

Jak re fo rm y  gim nazistek  
Za jm ow ały czas m ój wszystek 
Tak ku w iększej k ra ju  chwale 
P od d an i-  m nie tera z balet,
T era z  balet.

GŁOS Z TŁUMU
Brach., Bracie, a jak w tym balfcde?

BRAT JĘDRZEJ
Jest morown, |est murowo, m a się w iedzieć przecie.

GŁOS Z TŁUMU
Bracie, B racie, a skąd na to  grosze .’

BRAT JEGK/EJ
M am ja  własne, mam Ja w łasne, niJcogo nie proszę.

GŁOS Z TŁUMU
Bracie, Brai-ie, pow iedzc ież i.am  piaw ie,

Jakto było, jak to  było na onej w y s ta w ie :

BKa T jępR ZĘ J,
W szystko, rszystko com  m iał, lonii w y_ :aw ił,
B y  pokazać, pohatuć ja cy tm y  są k law i.

K ażd y , każdy rie lce  się dziwował,
Że to  u nas, źe to  u na nie od czapk i głowa,

B rat Jędrzej dołącza się Jo pochodu. N .  seenę wchodzi grupa ł„d z i 
niosących transparent z  nap isem : „ Z (b ó i )  N (u w y c h ) P < rom ttem **y )'’

I  toR) N O W itH  PCROMETEUSZY
(chór na nute z popularnej szopki7

( P o c z ą t e k  n a  s t r .  l t - u f )
J ilr th  s za le je  ku czerw ony, 

i  chai n iszczy zabobon:* . - 
G dy s it w  ogn iu  św iat odradsa,
F raszką  —  kuratorska władza,
F raszką  —  władza,
P ó jd źm y  za  gw ii sdv  ...pan  u .
M esjasz dojoziera caio.
I  z łożym y Mu w pokłonie 
rrzem yco n y  z  M oskw y płom ień,
Z  M osKwy płomień.

Z  (b o r )  > v >wych) P (ro m ereu szy ) dołącza aię do  pochouu. N a  scenę 
y jtżd ża  na b iałyta koniu M isz igen e  Hebe.

MlSZlGENE Reise
N a  sw o je j b iałej kobyłki,'
Prtyjechale/r. tu z w yszyłk ie .u .
Jak -za  ba-rLz, to  sze  b -w icz, - 
Sprzedacz chałat, lub za s ta w ie *
Lub zastaw icz.

.cek słyszą! od Szapira , 
ż e  s ze  tu pupliczność zb ira 
I  pow iedzia ł Hozenbiaiu, "
4  un do  mnie i stąd ja  tu,
I  stąd ja  tu.

Jakie dzein  m i P o ła s i;
U nasz krw i cos jcazt taki, 
ca po aoorŁ  pejoachówkie 
Nam wesoło —  jak  w  m ajów kie,
>ak w  m ajów kie.

Choć nad nam i jest kurator. 
M y  gw iżd żem y sobie ns to,
Bc dziś kuratelą w iążą 
N a w e t ośw ieconych książąt, 
Nawei książąt. .

D iabła zje, k io  z posad ruszy- 
"Ibor Nowych  Prom eteuszy, 
K tó ry  w trudzie apostolskim  
Szn inglu je  p łom yk do Polsk i. 
M yk  —  dc Polsk i

H .N I F M O J E W S K I E G 0
R a k s z a w a , n o w y - ś w i a t  5 

C H O R O B /  W Ą T R O B Y  • Z C f X I O W E  

Z Ł A  P k Z E M i A N A  M A T f e R i i

M9

N o w y  R o H  w  n o w y c h , .
Jako piemium uoworoc.ne Instytut puklycb, niepocącycn eię zim®, po ce- 
Filtores de Paris Kredytowa 9, muży nie reklamowej Ou 9.75. Ale tylko do 
eleganckimi okularami ze szkieł w y- J-go stycznia 1938 r.

U fI zatańczyć krakowiaka
U  tnie jea< ochota t  ks!
U jt  za tańczyć przed  M es jis rem  
] > Kidowy tańey nasze,
Tańcy nasze.

G Ł O S  Z  T Ł U M U
l y c z i e !  ży d z ie ! na duję c i w  kaszę
je ś l i  będzienz, je ś li tń^izienz m lęsza nasze z  waszem

M IS Z IG E N E  K E B E
Jewal" gewaii! H uli ganek: heca!
Niech pan szobi niech pan szobi tak sze nie podnieca

n j-w a j !  A j- i  u jt -  m l ju ż  “ ’ z_. sm y, 
b o  tam  wasi, ba tam wasi b iją  w  tarabany.

Z a  aceną ałychac uderzenia v bęben. P o  chw ili wchodzi uobnsz w y ­
stukując m arsza. M iszigene Bebe łączy  się z  resztą pochodu. TY tam  m ar­
sza rusza gw iazda, a za nia s iortnow any w  c s łó r k i  pochód N a  końcr —- 
jed z ie  ni swym  białym  koniu M is z ig c r  Bebe. G dy Dobosz p rzesta je  
bębnić —  M isz igene Bebe sm ętn ie zawodzi.

M IS Z IG E N E  R E F E
(m e ’ o d ia : ,an gc  .O statn ia N iedzie la ” ) .

Jstatnla N iedz ie la  »*»
N rs ze  sny upragnione.
N asze  sny w ym arzone,
Skończyły  „ l ę _

Nucąc tę  m elodię za  M h z igen e  Bebem  p ierzcha ją . —  T łum  „s za iy ca  
ludzi'" obatępuje D obosza- T w a rzr  wszystk ich  w yraża j.' rado- Dobosz 
podnt. obie "mlecz i) od bebn: i zaczyna dyrygow ać. W  głęb i wschodni 
śliczni., w ie ioprom ienna gw iazda.

D O B O S Z  I  C H o F  S Z A R Y C H  Ł U D Z I

(m e lo o ia : kolęda .,Bóg się ro d z i" ),

O to  d z if  liz ie ii w ie lk ie j -rhwaly,
Już o d p łjw a  żydów  fala.
N a ród  dzielna i wspan iały 
Z  pasożytów  się w yzw a la .

Obca gw iazda  ju ż zapadła. 
łJasza wtaśnin U ra z  wschódzL..

W ysw o liw sr, ałę od uiabła 
Św ięćm y drień  Bożych Narodzin.

Podnieś rękę B oże D ziecię  
B łogosław  tram ę m iłą,
W  dobrych radach, w  dobrym  bycie 
W sp iera j le j s iłę  Sw ą s iłą .

K ra j iwun i O jczyzna całą 
1 T w o je  w nuki s m iastam i,
A  S łowa C iałem  się stała 
I  mieszKBto m iędzy nami.

l  J te iy h

K O N IE C -

, ł> *n m n

ęJ TTyrk***"̂ '/i

W S Z Y S T K O  M O Ż N A  K U ^ I Ć  N A  5  R A *

B O N Y  i a  K U P I E C  P O I S K I  S Bm a j ą c

FABRYKA Fggg JAWOROWSKI 
DLA PANA m„o 1IEIIZNA • DZWON

W a r  s 2. a  w  a

ul. G ę s  a  9 9 tel. 11,36.54
Poleca i w ysok iej jakośti w yroby własnej pro-tukcji, t k \ u o  pu J w  r W k

ć fT B O R O  VE m , lo  d t prania, m ydło M ».e  „ a K A - lo ’ a<:h ź ą o a jc it  tv  .o nvdej law
D E M IC K IF ” . M yd ło  ezt.-e maziste m ydio płynne g lic eryn ow e  w sk iego  które są gw arancją donrocu

Z ł  0 1 A  4 5UX\ oo “-y^ro"1 K* I WYTWORNI J Ó Z E F A  J A N K I E W I C Z A
W a n  i a  w a

hurt — deml

M l  w stolicy IJCfflll ST E fA N A  P R O S I Ń S H I E t O F R A K I - SM O K INO I, BURKI kurtki i SDodnre do ou iów . K ró j dodat 

„  vintnych ub.orów męskich. W  - wa ś -to  K rzy sk . 26, teL 285.09__________________ ki p ierwsi arz^ine. Ceny b. przysigpne. P A L I A

Znana z w y jątkow e] dobroci; polecana przez pp. Lekarzy-D entystów

I-sza specjalna Fabryka

patentów, szczotek
do zębów

D ti Ft. ZIELIŃSKIEGO
Warszawa 1, u l OKÓLNIK 5i 

tel. 3.1U49

mijskie, dani ski t  i ucznlowsHe . . . -  —
G A R N I T U R Y ,  M U N D U R K I  s z K O ln e

k u pu jc ie  ty lk o  w  h u rtow n i i .  S Y T A

T .  PASZK O W SK I
tZNowySyninfl

TEtaja**

g Z A l
•dfslwwe, sp«now« t wcxni«w»ki«

Nilwiikszę w PÓ«B Wptwóral. Karmonf 5 | f ( ) R Z A N A  G A L A N T E R I A

'■5”  Piotr ORZESZEK
W A R S Z A W A  
K o p e rn iL s  42 

Tel. 656-921 i
j >i« składłic initm* 

m«ott dU orkiMtr 
ałkoi. Sti ojenłe tottrjłłaflftWi pliiiłó, ilaharmonłi

A OEpNAK*%
ftywyuiAirrm^

W & n t/—  
j e d w a l w

5 K Ł A D  B Ł A W A T N Y

Z .  H Y Ż E W K Z
W n rs za  w r

 _____  Brarka5
O le  ca : TO W APY BIAŁE, JEDWABIE, W EŁNY po cenach b. niskich

t ó S Ś i  t W A R A  S P R Z E D A Ż Y  P Ł A S Z C Z Y  

W IE L K A  2 , I p ti ró g  C h m ie ln e j S U K  E N  I S P O D N IC Z E *

M A R S Z A Ł K O W S K A  3 9  A
plac Zbaw icie la 

przyimuje wszelkie obstalunkt 
r e o e r a c je  p o  c e n a c i i  n iisk lch

PODRÓŻUJ S4M0I.0TKM

N P a r s z » ł k o w s k a  © C  <1 p ie tro i
Czytelnikom „ABC”  25 proc. znliiu

ŚNIEGOW CE — K A L O S Z E  ?G4MNASTK̂ C?NL
C. J.BaMickn r m L M M M h  7 9

Q a i P « t y    L i n o l e u m

B E Z  F R O T E R O W A N IA  SZCZOTKAMI uzyskuje się piękny połysk
Płynna 2apraw» d o  p o d łd g , o o s a d z c k  
i lino leu rr —  wytwórnia ch-n.iczna

UkAbO W sKi Wł.ADYSłrtW
W .W a  G R O C H O W SK A  * 6 7  10-«0- »W O S - K R A

K O ŁD R Y I D IE L IZ H A
W y tw ó r n ia  p o d  k 1* ru n k iem

H .  Ł O P A L E W S K A
H 3 Z A  3 7  m .  S
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G e n i a l n e . . .  I n t r y g a n c i

A d w o k a t  p r z e b y ł  r o k  w  w l e z i e n i u
f a ł s z y w i e  o s k a r ż o n y  p r z e z  ż y d ó w

Sąd Apelacyjny zajmował się przeciwko Mis; ., 
mezw kłą intrygą jaką mumii naj ciągłe rodność'
szkodę adwokata Polaka W ojdę 
~ha AUssaii z Łodzi, zj& oi tamtejs. 
bogacze żydzi właściciele fabryki 
włókienniczej, LRrowscy.

Szlam* L itrow sł oraz jego żo­
na Jen ta byli właścicielami fabry­
ki, której ogłoszono upadłość, Z 
ramtanla Sądu jyndykieir. masy 
upadłość zoctal mianowany Po­
lak, adw. Missaia. Lłtrowscy za 
biAwszy szereg dokumentów ora* 
ksiąg nandlowycb z ;-ntoru fa­
bryki, oskarżyli f— zyw ie adwoka 
ta o izia łan ie na szkodę masy npa 
dłościcwej i w ierzycieli, okrywa­
nie towaru, oraz ,óżne nadużycia 
natury finansowej. Chodziło un 
Dowiem o otrącenie niewygodnego 
syndyka masy upadłości.

Gdy władze prokuratorskie o- 
ti.ym ały  tego roduajn sk .rgę na 
adwokata M ii aię, zarządził) na 
tychmiasiowe aresztowanie adwo 
kata, który rzebyv ł niewinnie 
w więzieniu śledczym przez b li­
sko rok. uocnodzenie prowadzone

Syndyk będąc pozbawiony prze 
Litrowskicb dowodów ksiąg, nie 
mógł wykazać, że oskarżenie jest 
bezpodstawne. N io  wiadom o, jak 
długc ciąpnęlobw się śledztwo i 
Missaia przebywa) w  więzieniu, 
gdyby nie to, i e  prowadzący do­
chodzenie sęazła śledczy, zarządził 
szczegółową rew izję w mieszkamu 
oskarżycieli Litrowskich. Rewizja 
ta dal? sensacyjne „yn lk i. Znale­
ziono wszystkie brakujące doku­
menty i księgi, a ponanto niezbite 
dowody, że skarga o nadużycia by 
ła fałszywa i adw. Missaia nie­
winnie znajduje ,ię w więzieniu. 
Po ujawnieniu kulis tej niezwykłej 
afery, adwokata natychmiast zwoi 
n ion , i wszczęto dochodzenie kar­
ne przeciwko matż Litrowsl tm o 
złożenie fanatywego zameldowania, 
oraz wprowadzenie w  błąd władzy 
i ukrywanie dokumentów 

Eąd Okręgowy urn ", że główną 
podż< gaczką i inspiratorką a ferj 
była Jenta Litrowsna i  sl u l * ją 
na i>óHora roku więzienia. Sslamr

•lairafiało na j’ L itrow sk i otrzym ał 10 miesięcy 
więzienia z zawiedzeniem wykona­
nia te j kary tu łat 5.

Przed Sądem Apelacyjnym, do­
kąd odwołali się intryganci żydów 
sej oskarżenie popłeir specjalnie

delegowany s Łodzi prokurator 
A lired  Dreszer. Sąd dru­

giej instancji złagodził karę Litrów  
okim do 6 miesięcy w ięzien i., oraz 
zastosował wobec nich ustawę 
amnestyjną.

Z  powodu nawału materiału świą­
tecznego, odcinek powieści „Czciciele 
Wołana”  zamieścimy w numerze nas­
tępnym .

P r o k u r a t o r  p r o t e s t u je
przeciw zwolnieniu Czarnockiego

W  zw iązku z zażaleniem  pro­
kuratora sądu okręgowego w  
G dyni przeciw  postanowieniu te­
go sądu co do zwolnienia skaza­
nego starosty kartuskiego Czar­
nockiego na wom ą stopę, które

to zażalenie będzie rozpatrywać 
sąd ap tłacy jny w  Poznaniu, akta 
tej sprawy nadeszły do Poznania 
i oędą przedm ioiem  n iejawnego 
posiedzenia sądu apelacyjnego.

Z a l  i n o  m e b le  „ N .  K u r i e r a '*
Ld niezapłacone podarki

„C zas" donosi: ny, g-iyż ani p. w ojew ody, ani pre
W ydaw n ictw o napraw iackiego zesa Izby  Skarbowej w Poznaniu 

„N ow ego  K u riera ", nie pesiade- . nie było. Podobno dzwoniono w

I
O
r>
3

Odpowiedź na

O S T R Z E Ż E N I E
firmy biitermann i S-ka

Wobec ogłoszonego w  Drasie rysunek), F inna  ta nie poriada w 
„ostrzeżen ia" niem ieckiej firm y Polsce nawet w łasnej fa ib ia rn i. 
Giitermann, posiadającej w W ar- Poiaka firm a : Dział Przemy-
szawle swą ekspozyturę w posta- słowy Centralnej Doświadczalnej 
c l naw ija in i jedwabiu do szycia S tacji Jedwabniczej w M ilanów- 
pod firm ą „GOtermann i bka, s p ' ku, .prow adź* *  zagranicy tylko 
z o. o.", w którym wyżej wymię- kordontu i  przędzy odpadkowej, 
niona firm a ^twierdza, że wyroby wobec nieistn ienia dobjd w kra- 
je j są w takim stopniu polskie, j u przędzaln i odpadków. Wuzyśt- 
jak  wyroDy innych laoryk  jtd w a - kie wyższe gatunki kordonków 
biu do szycia w Polsce, pomawia- (r e a lt )  C. D. 8 . J. M ilanówek

jącegc zreszt? żadnego znaczenia 
i w p ływ u  na opinię od samego po­
czątku z racji zupełnego niemu1 
braku abonentów i czyteln ików , 
popadło w  poważne zaległ, płatn i­
cze. Od sam tgo też niemal prze­
jęcia przez nową spółkę z p. Z a ­
wadzkim  na czele nie płacone żad 
nych p idatków, a nawet nie od 
prowadzono podatku od uposażeń. 
Który żcisygano z pensji personelu, 
co w yraźn ie kolidu je z ustawą. 
K ilkakrotne próby przeprow adze­
nia egzekucji tych  Kilkuaziesięcio 
tysięcznej zaległości przez 1 U - 
rząd Skarbowy orzb ija ły  się za­
wsze o in terwencje wysoko posta­
w ionych osobistości 

Ostatecznie jeanałr przepraia 
się m iarka i onegdaj przed lokal 
„N ow ego  K u riera ", zajechały wo 
zy z Urzędu Skarbowego, na któ­
re załadowano całe urządzenie 
b iurowe redakcji i  administracji, 
a maszyny opieczętowano. N ie  
pom ogły v/ tym  wypadku te le fo -

jęc tych, co głoszą inaczej o nie­
uczciwą konkurencję i grożąc 
pociągnięciem  ao odpow iedzialno 
sej sądowej osób rozpowszechnia­
jących jakoby niezgodne z praw­
dą wiadomości

OŚWIADCZAMY
że my, jako w 100 proc. polska i 
chrześcijańska wytwórn ia, wiar. 
z innym. rozpowszechniamy 
prawdziwe wiadomości, że znaj­
dujący się na rynku jedwab do 
szycia z nienuecką marką w po­
staci szachownicy jest, wyrobem 
niem ieckiej firm y Giitermann i 
S-ka,

Czynim y to opierając się na na- 
stępujących fak tach : [m c nym

1. F irm a Giitermann i S-k~ jes t

żabia

P I Ę K N Y  P R Z Y K Ł A D  
K A W I A R N I  „ S  I M “

Kawiarnia Sim urządzr Wigilię dla 
g a z e c ia rz y  o godz. 16  30 C h ło p cy o- 
Uzymają prócz ciepłej wieczerzy 
praktyczne podarunki gwi* zdkowe. 
Przykład kawiarni Sin: godny jest

naśl idowania.

tej sprawie nawet dó p. p łk  K o ­
ca. Dość, że w ydaw n ictw o znala­
zło się na bruku. C zy wydawcom  
uda się dalej prowadzić pismo, 
truano przew idzieć.

L A M P A  S P I R Y T U S O W A

M A C
DAJE BIAŁE, ZDKOWE D U  OCZU 

ŚWIATŁO 
PRAKTYCZNA -  O S ZC ZĘ D N A

Katastrofalny pożar te?tiu
k o b i e t y  z m a s a k r o w ? n o

w  o g a r n ię t y m  o a n iK ą  t łu m ie
B U K A R E S ZT , 23.12. Nocy ubie­

g łe j podczas prpm iery w  teatrze 
„V ese l“  wybuchł groźny pożar, 
k tóry zniszczył gmach teatru, są­
siednie kuto „V o x ‘\ łaźnie publicz 
ne oraz redakcję pisma „^Tontu l", 

Podczas prem iery sala vwypeł­
niona była do ostatniego m ie j­
sce, gdy i zapow iedziane były w y ­
stępy słynnego Komika rumuń­
skiego Tanase, “ który cieszy się 
w ielką sympatią publiczności. ' 

P o  zakończeniu prologu, na sce­
nie pokazały się k łęby dymu, a na 
stępnic buchnęły płomienie. Za 
kulisami wybuchia panika. A k to ­
rzy w  kostiumach rzucili się do 
ucieczki.

N a  sali przerażona mibhczność 
bezładnie rzuciła się do wyjść. O-

becny na sal: komisarz po lic ji u- 'rem  do godz. 2-e , w  nocy, lecz 
siłował opanować panikę i za“ zą- nimo energicznej akcji teatru aie 
dzić planowe opróżnianie. Został tdołano uratować. Straty w yrzą-

szalejący dzone prze? pożar sięgają sumy

wytwarza we własnych 
dach, gdyz posiada:

Pierwszą i jedyną w Poisce me­
chaniczną rozw ijs ln ię  oprzędów 
jedwabnych.

Skręcalnię jedwabiu naturalne­
go.

Farb iarn ię jedwabiu.

N aw ija ln ię  jedwaoiu
Reasumując powyższe — stw ier 

dzamy, że :

1. F irm a GUterm inn i S-ka, oę- i>a R YŻ, 23. 12- W  idarnkko sze- i tu chorzy nie mieszczą się i rnusia 
duc własnością obcokrajowców, )2y  sję n iezw yk łą  szybkością ' no zbudować całe m iasteczko z 
używi iąe awycl w y o b ó w  » ty -  epidem ia tyfusu plam istego , W baraków, gdzie umieszczam są 

opaKowań w  ęzyku nie- tygodnia epidem ia ogarnęh .chorzy. Lekarze nie um ieją w y  tłu
it fc » i"  i op iera jąc swą produk- w szystkie dzieln ice arabskiego j męczyć nagłego wybuchu epide- 
c ję  wyłączn,.: na surowca za^ra-1 lńjasta Marakesz. jm ii Zarządzono szczepienie napo-

n.e ma rawa tw ier- Aby nie dopuścić do rozszerza- tyka szereg trudności zwłaszcza 
dzić i ogłaszać publicznie, szcze- ma sję zarazv na daisze dzielnice, wśród Arabów .

jednak porwany p izez 
ze strachu tłum, który nie do 
puścił do w y dama żadnych za­
rządzeń. Ludzie tratując się na­
w zajem  zdobyw ali sobie siłą 

drogę dp wyjścia.
W  tłoku w ie le  osób zostało cięż­

ko poranionych, lo  osób z po­
śród w idzów , z peramanymi noga­
mi i ręsom a odwieziono do szpi­
tala. W  szpitalu okazałe się, że 
trzy kobiety t  pośród p rzyw iezio ­
nych, zm arłj w  d rodzt T w rrze  
ich sę tak zmasakrowane, że nie 
zdołano ustalić nawet , ich iden­
tyczności.

Straż ogniowa w alczyła z poża-

kilkudzfrsięclu m ilionów  lei.

P r o b ó w k i  z  b a k t e r i a m i
w y w o ł a ł y  e p id e m ią  t y f u s u  w  M a i  c l o

Sensacyjne odkrycie w  CasaoU.i ce

j  góln ie w  form ie „Ostrzeżeni./ , > w }acj ze otoczyły dzielnicę tubyl-

i

W s z y s t k i m  C z y t e l n i k o m , p r z y j a c i o ł o m

wlasnosoią N iem ców , panów W . . .  .
K  Giitero.ann, obywateli n ie - ' ^  wy.roDy w  lyt samyro ców kordonem, ktorego me wol-
mieckich, zamieszkałych roza  gra a^ P n ,“  r-Jskro, co wyroby m- n(> jes( p^ekraczać Szpitale oka- 
nicam1 Polski i posiadających je a -a b .u  d°  3Z>;c la- zaiy się niewystarczające dia po-

Gutacr (południowe N -em cr) ^  o 8t w ? e ń ^  f
przędzaln i? odpadków jedwabiu  roUzaj u ,/Ostrzeżeń nuałc & . ce I ?iany oprózmc szereg domow,
pod -firmą GUtermann i Co- j lu wprowadzenie ^  Wąd  ̂ ^  jgdzte zorganizowano szDitale.

•2 .- -roszczę ao d n L  d zis ie js ze - ' c c i !  z w t e k T e ^ n a  WkrÓt" e ° kazal°  Się 1ednaK’
go znajdują A* J k  rynku poMcim  y , ^  a r
wyroby firm y  Giitermann z ety- ,
kiet&mi w języku niem ięcidm i w '  3;  Takłe pos. . . jo -  anie firm y  
niem ieckich opak, maniach, ns GiiU rmann i F-ka ro s i w yraźn ie 
dowód czego s a r  eszczamy poui- cee ltf m euczciw ej konkurencji ,
i e j  -produkcję taki etykiety i  * *  p o u m  u r  k a r n e )  s k ł a d a m y  s e r d e c z n e  z y c z m t a

my C- D- S- J- M ilanówek.
Za straty ruotalne i m aterialne 

wynikłe z takiego postępowania 
dla firm y C- D- £. J M ilanówek, 
wzywamy firm ą ; Guterraann i 
S-ka. sp. z e. o. »  W arszaw ie do 
wpłacenia na Fundusz Pomocy 
Z im owej złotych 10 tysięcy, w  

| przeciwnym  razie wystąpim y 
na drogę, jaką nam przepisu ie

bok próbowek z kulturami 
r ii znaleziono również rozmaite 
chemikalia i narkotyki,

W SALONIE
iitKTiioeiii Micjstie)

e u  e ■

O lbrzym ią sensację wt F rancji 
w yw oła ło  odkrycie podczas re ­
w iz ji celnej w  Casablance k ilku­
nastu próbówek, w  których m ie­
ściły się oak terit tyfusu plam iste­
go. P robów k i u k -y le  b v ły  w  ,
, . , , , . ______ o 10 i pół wieczorem: w kościele ar-

skrzym  towaru zaoel ta row a n e j. ^ katerX y m sw Jina.
jako m aterieły  włókiennicze. O -

P a s t ^  r k i
w kościołach warszawskich

Pasterka będzie odprawiana w ko­
ściołach warszawskich w następują­
cych roozinacn;

w wigilię, d. 2-r.go b. m.

Placu Teatralnym Serca Marii *  Gro 
cnowie, M. b. Częstochowskiej przy 
ul. Łazienkowskiej 

W pierwsze święto o 6 rano' w ko­
ściele lw  Aleksandra i św. Anłoiiiego 
przy ul. Senatorskiej, 

tegoż dnia o 5 i pól rano- w ko- 
Boromeusza przy

opakowania.

f—fiS-j <■>

i i W E S O Ł Y C H  Ś W I Ą T

“ prawo, Mamy nadzieję. *e z tego

it !V  wyjaśn ień a opin ia publiczut wy-, przej,yws w  szpitalu Aw. Kazanie- Iami powiatów radomskiego, Jó-
ciągn ie odpow ednie wnioski i 1J!a w  jiaUomiu. Podczas krwawej tefowskiego i kozienickiego. We
nie dopuści, ażeby doznająca go- x policją odniósł on rany gło- wszystkich wsiach i osadach -lkw a-

* ściny na Polsk iej Ziem i za oh’ a wy> p jccdWi oraz ma przestrzelone terowano posterunki policyjne
3 Fabryki jedwabiu do szycia fin n a  niemiecka, rozporządzają kolano i golenie obu nog, W środę ' Pościg za zbiegłym bandytą u-

' * . . .... i J Ź r n r ? J  na r f i k l a -  x__________  vr_______ i . i__

tegoż dnia o ll-e j w.eczorem: w , . _ 
kościele Narodzenia Ń. M. Fanny przy scieic św. Karola 
ul. Leszno, Matki Boskiej Loretańskiej *•  Chłodnej.
na Pradze, sw. hranciszk- beraiickie- tego4, dnia o 6 * w kościele oc Ba- 

- . - - - - . !go  przv ul. Zakroczymskiej (oo. kran zylianów przy ul. Miodowej, ś "1. Pio-
w y z n a w c o m  i d e i  n a r o d o w o  -  r a d y - . rLzkanów), IW. Ducha (pr - paunń- tra i Pawia n? Liszykacn, sw. Karola 
- - - skim), św Krzyza, Wszystkich Fwię- Uoromeusza na Powązk^cn i sw su­

tych, św Trójcy na Solca, św. Fic- gustyna pizy ul. Nowolipki;
nam na Pradz, Panien Sakramentek tegoż dnia o 7 rano: vr kościele, oo.
na Notvyr Mieście, oo. Kapucynów Jezuitów przy ul. Świętojańskiej i św.
przy ul. Miodowej, Sw. jant Bożego Marcina przy ul. Piwnej
przv ul. Bomtraterskiej, św. Micnala 
w Mokotowie;

tegoż dni? o 11 m. j5 u św. Stani 
sława przy ul. Wolskiej;

tegoż dnia o goaz, 11 i pół wieczo­
rem; • w kościele św. Bonifacego \/
Czerniakowie, św. Jacka tpo - domi-j 
nikanskim), sw. Jerzego w Cytaaeli,' 
św. Svanisiav a przy lii. Bema na W o­
li (starym), św. Józefa (po - karmelic­
kim), akademickim św. Anny, Rodzi­
ny Marii przy ul. Żelaznej, św. Kazi­
mierza na Tamce-, Garnizonowym 
p*zy ui. Długiej, Bożego Ciała na K?- 

j mionku, M. B. Zwycięsk.ej, w kaplicy 
I dła nieuleczalnych przy ul. Nowowiej­
skiej, św. Teresy przy ul. Agrikoli,

3 powiaty
O t o c z o n e  k o r d o n e m  p o l i c j i

Polciy za zbiegłym MafuszeczKą
RADOM  23- 12. Bandyta K asze-, drogę uOeczki. Komenda Polic ji w  

wiak ichwytan- pod Szydłowcem, ■ Kielcacłr zanądzita otoczenie patr-

Beże Karodzenle
po indzie

Przewidywany przebieg pogody: 
Y« dalszym ciągu pogoda chmurna 
z przejaśnieniami Nocą urr ;arko- 
wany, a aniem lekki mróz. W iatry 
zmienne, do me słebe, górne z pręd 
kością do 25 km./godz

1 cuwnuiu uu o,  -__ . ______ _____ „  - - sw.
swych wyrobów  prze- ca znacznymi arćdkan.i na re Iż- wieczorem rannego Kaszewiaka pod (rudnia zadymka śnieżna i gęste za- św. Stanisława Kostki na golitjprzu

jegr czuwaj* wanie aię takimi arodkami lokomo-

u iyw n ją  do » " ; m  „  j  .uuu.. . . .  , , — —--------   - - T
4zy iedw aonei w  d ,óch zasadni- pozwalała sobie U k im l meto- dano operacji, po której czuje się rośla, które uniemożliwiają posługi
ezyeh gatu nkaęhi a ) ro zw ija n e j dam. rwalćsać j * d m  *  M O  prom ------------------ ■ -------- ------------------ ----------------------------- - -------
z oprzędów kordonki grego rea le ) io is k . i chrzęści ^  ską fab ry  ę
oraz i ,  gorsze gatunki jedwabiu jedwabiu  do 8żvcia D zla łu^Prze
do szycia z przędzy odDadkowej m yślowego Centia lne
Obydwa te gatunki przędz firm * ozaln^j S tacji
G iiterm rn r i S-ka sprowadza wy-  ̂M ilanówku
taczntc x zagranicy, ogranicza- D zia ł Przemysłowy
jąc swą produkcję do naw ijania Centralnej Dośw iadczalnej S tacji óhce przedostać się w  kiernnln, po- do osiedli ludzkich, 
tych przędz na papierki (p a trz  J Jedwabniczej w M ilanówku j wiatu Iłżnckiego. Aby odciąć mu -------

Doświad- 
Jedwabniczej w

tegoź dnia o £2 w nocy: w koście­
le św. Józefa (PP. Wizytek), M bo 
skiej Różańcowej na Nowym Bródnie, 
Tow. Dobrozzjnnoscl, św. Rodziny 
przy ul. ks. SieiT.ca, św. Józafat* przy 
cmentarzu wojskowym na Powąz­
kach, on. Redemptorystów przy ul

leniej. Przy łożkz:
dwaj policjanci. c j i  Jak motocykl czy rower. Mimo

Na ślad zniegłegc tandyuy Mara- i przeszkód wydaje się, że Maruszecz- 
szeczlu, kompana Kaszewiaka na- ko tym razem nie zdoła uciec. Po ­
trafiono doniero przy pomocy nsów zbawionj środkóv żywności f odzia- ■ Karoikowej, Nawiedzenia N. M. P- 
policyjnych. Blady pozoatawiore ny jed yn e  w  lekką marynarkę, na N o w y m  Mieście, św. Jana Bożego
na śniegu w  kazują, ie  bandyta bandyta będzie musiał zbliżyć się PfIV 3cni aterski , Zbawicitja,

. Bazyliki erca Jezusowego na Micha- 
łovie, M P CzęsiocnowskicJ przy 

|uL Łazienkowskiej, pp. Kanoniczek na

Or. Tabisz skazi ny
na 2 iata więzienia

C ZO FTK Ó W , 23.12. Sąd Okrę 
gow y w  C zorlkow ie w yda ł w y ­
rok w  sprawie d-r? Tabisza, ad­
wokata ze Lw ow a, k tóry  hy ł o- 
skarżony o w yw ołan ie zajść sier­
pniowych nr terenie powiatu bu­
czackiego. Dr. Tabisz skazany 

został na dw a lata w ięzien ia bez 
zawieszenia wykonania kary,
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D r o ż d ż e  f e r m e n t u j ą . . ,  n a  Ś l ą s k u

r a
z e t a e z a  c f r a r  s z e r s z e  k r ę g i

Wspomnieliśmy już po krotce
o
w ie
terenie woj. śląskiego, wskutek 
czego wyrządzono Skarbowi Paii 
stwa w ielk ie szkody.

M ie jscow e , w ładze skarpowe 
stw ierdziły  że od 6 lat 7 cechów 
piekarzy na Śląsku m. in. w  M y­
słowicach, Chorzowie, Tarnow ­
skich Góracn i innych miastach 
zajm uje się hurtową sprzedażą 
drożdży. Początkowo przełożeni 
cechów tłum aczyli się w ten spo 
sób, iż chodzi tu jedyn ie

W  wigilię, t. j. w piątek dnia 24 
b. m. do godz. 17.30 ruch tramwajo­
wy i autobusowy' bidzie normalny, 
po czym wozy stopniowo będą zajeż- 

. T. , „  azać do zajezdni " Zupełna przerwa
W  czasie początKowycli docho-; > tezadowolem  z wym iaru w .aaz tt0munjkacjj nast<ypi o godz. 10-ej.

ukończeniu dochodzeń w spra-jdzeń  starsi tłum aczyli się tym. iż skarbowych starsi cechowi odwo- tflichu nocnego z dnia 24-gu na 2;’ -go 
t. zw. a fery  drożdżowej, na cechy trudnią się zw yk łym  po- ła li się ao Sądu Okręgowego, tu nie będzie. W pierwszy świąt

średnictwem, z czego czerpią nie- też w  tych dniach j ;dna ze spraw mct^, ozpoczme się o godz. H - e j . ^  

w ielkie zyski, które zresztą wpła- była rozpatrywana przed są< ir. 27-go b. m. na liniach ,10” . „20” , 
cają do kasy cechowej. ” Dalsze katowickim . Cecnmistrza zasądzo t 30” j „40” będzie wzmożony i-rzy 
dochodzenia wykazały jednak cos no na zapłacenie należności za czym wg. następującego -ozldadu. 

wręcz przeciwnego. Cechy rob ił" | św iadectwa podatki i grzywnę. ! jazd T  u^Bpma o g o d z .^ T o  — .̂0,00 
bardzo w ielk ie obroty i nieomal | Przeciętn ie każdy z cechmi —  q ^  j 0,43; ze Służewa — 0,28 — 
były wyłącznym dostawca dróż- strzów musi wpłacić do kasy skar o,38 — 0,56 — 1,42. 
dży. W ielk ie  zyski, p łyn ące^  tych ! bowej około 30 ty s ię iy  złotych, «  I I  -  •“ * % oSs 
transakcyj w p ływ a ły  jedynie w  I ponieważ na Śląsku jest w ie le  ta-1 _  ’ 3g. z ^ffar|montu — 0.57
drobnej części do kasy cechowej, i kicn wypadków, Skarb Państwa | _  j  53 —  2.24.
Przew ażająca część zysków wpły zysKa dość znaczne kwoty, 
wała do kieszeni cechmistrzów j b m b b i

K u c h
j j c r c i c z a ^  ś w  ą i

1 53   2 24.
I I I  —  linia „30” do CIWF-u od

jazd z Pl. 3-ch Krzyży —  0.03 — 3.50
— 1.29; z CIvVF-u — 0.45 — 3.32
— 2.11.

IV linia „50”  z Czermakowa od­
jazd 0.54 i— 1.30 — 2.U i 2.51; z 
pl. Teatralnego do Czernią,owa —  
0.32 — 0.45, 1.34 — 2.11. ’  '

V — linia „60” z Gucławka odjazd
— 0.41, 2.15; z Pl. Teatralnego —  
0.02 — ‘ l 30
’ VI —  linia „70”  z Okęcia odjazd
— 0,20; z dworca Ghwnego odjazd—  
0.4E — 1.59; Z Gocławka odjazd —
— 0.23 i 2.32.

V II — linia „80" z Pelcowizny od­
jazd — 0.42 — 3.19 — 1,55 — 2,33; 
z Pl. Teatralnego od.azd — 0,05 —  
0,42 — 1,22 oraz 2.00.

VIU — linia „90“  z Boernerowa od­
jazd — 0,48 — 1,25 — 2.00 — 2.37; 
z Pl. Żeiaznej Bramy —  0.10 —  C.48
— 1,85 — 2,02.

Z tego powodu władze skarbowe
o zw y­

kłe pośrednictwo w dostawie droż 0  „„ t  --------- ---------
dży dla członków cechu, jed n ak ! zebrały się do zbadania całej hi- 
wkrótce potem stwierdzono, że ętorii i w ezwały w końcu poszczę 
cechy prowadziły handel hurto- gólnych cechm istrzów do wykup- 
wy i to nie tylko obsługując na św iadectwa przem ysłowego za

6 la t wstecz, a nadto wszystkim

,caon-:' “ ““ a j'i~  ------ *   "  — - wym ierzono zaległe podatki i uka
„Hal- 1 Rzecz oczyw ista, iż  cechy te nie ran0  w ielk im i grzywnam i, 

j wykupywały św iadectw  przemy

7E YTF  W IE LK I: W  piątek i so­
botę, przedstawieua zawieszone. W
niedzie.ę o l l  w poł. dia dzieci „Zi- wy i co nie iyiKu 
mowe bajki - Mikołajki” O g o d 3 30 h członków lecz rów n ie^ d o -
po poł. „Legenda Bałtyku , op. No- , J .
wowicjskiego,’ o godz 8 wiecz. „Słoń ,; starczając tow ar dla kupców, 
ce Meksyku” P  poniedziałek
k<* • i \ j w aijr .

TE ATR  NARODOW i W  sobotę głowych, oraz nie p łaciły  podat- 
o godz 8 wiecz. „Skiz” W niedzielę . ,
o godz. 4 po poł. i o godz. 8 wiecz.
„Skiz” . i' Sprawa nie stałaby się głośna,

TE ATR  NOW Y: W  sobotę i nie- gdyby nie doniesienie pewnego 
dzielę o godz. S w. Powrót mamy . kupCa trudniącego się hurtową 
W  końcowych próbach komedia Pi- , . . ,
randella „A leż to nie na serio”. sprzedają drożdży. Kupiec o j

TE aT R  LE TN I: W n.edzielę o 1 poskarżył się u w ładz skafbo-
goaz. 4 p- poł. „Orm.anin z*„Beyru-| wwch, iż robi złe interesy, gdyż u
tu” . mU8i wykupować . świ idectwo Starzyński kontra Studr.icki b y-

rE ATR  PO LSKI: W  sobotę i nie-! „ j Zemysłowe w  cenie 600 zł. i pła 
dzielę „Gałązka rozmarynu . Z. No- . , . , _____

UriftW madrie swe żyue — kup tania parcelę w I anowską
WAWfcit-AWfcW. S tlliF W  ■» SM lIlElflEC. A D A W Ó W - M l i S l f

Jeszcze sa do nabycia w granicach Wielkiej Warszawy tan e parcele wilk-we wśród lasów i ogrodow. 
Natraci a ln ie lfe  zabezpieczenie i oprocentowanie kapitału przy najdogodniejszych warunaach kredytowych 
30 nociaeów z Dworca G łóvneg- Kolejka. Tramwaje Nr. Nr. 1, 12, 19 wprost do Sbizewa i Słuzewca, 23, 24 
do Gociawka .ofc as do Wawrn i Anin; Akty hi; ot-czne natychmiast. Spraed^ na spiaty i za got Powadzi 
no; yocrawsa. u n i t a m n w c in rH  w  W ARS7 AWTR Marszałkowska 94 m. 18, tel. 8.44-86,Hn iinrłflwka AUtODUS UO wawra *  ,
ZARZĄD^GŁÓWNY DóBn W ILLANO W SKIgH  W V, / KtsZAWIE Marszałkowska

godz. 9 — 15 i 17.30 —  19.

€  ś w i a d c z e n i a  ś w i a d k ó w

w sprawie zeznan p. Starzy/iskieso
Jeden ze św iadków  w  procesie

wąkowśkiego. W  niedzielę o godz. 
3.30 po po:. ,.Jadzia —  wdową”

TE A1R  M A ŁY : W sobo^ i nie­
dzielę o godz. 8-ej „Freuda teoria 
snów” . W  niedzielę godz. 3 po poł.
,.Freuda teoria snów” .

TEATR KAM ERALNY: W  lobotę 
i niedzielę „Współczesne” Gojawi­
czyńskiej z Ir. Gryń ińską. W  nie­
dzielę o 4 pp. „ Współcześni” .

TEATR  M ALICKIEJ; W  sobotę o 
o godz. 4 po poł. „świt, dzień i noc” 
z Malicką i sawanem, o g. 8 wiecz. 
„Mięczak” z Mali- ką. W  niedzielę o 
goaz. 4 po poł. „Świt, dzień i noc” z 
Halicką i Sawanem, o godz. 8 wiecz. 
Mięczak •

ATI ATENEUM , W  2-gi dzień 
świąt o godz. 4 po poł. po cenach 
zniżonych po raz ostatni „Luuzie na 
krze”.

i EATR  ,.8,15” : W  sob »tę 1 nie­
dzielę „Cnotliwa Zuzann i Vv nie­
dzielę o godz 4 po poł. aoaaticowe 
przedstawienie „Cnotliwej Zuzanny .

TE  VTP DLA DZIECł ORIWM a : 
W niedziele o godz. 12-pj i o 4 po 
poł. teatr Ortymr daje bajkę „Kup- 
ciuszek”.

Teatry na Śląsku
TEATR  IM. ST. W YŁP IaN SK IE G O  

W  K A TO W 1ŁAC H
Sobota: g. 20 „Jasna Góra”
Niedziela: g. 16 „Jasna Góra” g. 

20 „Dziku pszczoła".
F.niedziałek. g. 20 „Poław.acze 

pereł”  (z  Adą Sari).
TE ATR  K A TO W IC K I N A  PR O ­

W INCJI:  ̂ „
BielsKo: pomedz. g. 19.30 „Teoria 

Einsteina" „
Chorzow: wtorek g 20. Teoria

Einsteina” .
K trC R T L A R  DOM lj LUDOWE 

GO W CHORZOWIE:
Wtorek: 26 bm. g 20. „Teoria 

Einsteina”

ci zbyt wysokie podatki, czego 
nie potrzebują natomiast czynić 
cechy

N E t i  - ’ Y
N E K W IC E

iE ru  - m m :
STANY WYCZERPANIA OGÓLNEGO 
Z A  K  * A  D  teATIJRA ‘
Przyrodo leczn iczy  » i , m  1

W-wa, Al. Szucha 8, tel. 958-69. 
Ordynacje lekarzy specjalistów.

Proces apelacyjny
adw Szumańskiego

W  diii-i 29 grudnia, w  W ydziale 
Od woławczym  Sądu O kręgow e­
go odDędzie się rozprawa apela­
cyjna przeciwko adw. Szumań­
skiemu, który w Sądzie G roaz- 
kim  skazany został na 6 m iesię­
cy aresztu i 1500 zł. g rzyw ny za 
obrazę m inistra spraw iedliwości 
Grabowskiego i szeregu wyższych 
urzędników M inisterstwa.

d i a t e r m i i
krótkofalowe lampowe — is k e rn ik o w  
długolalowe częściowe —  ginekolu- 
gicąpe. N aśw ietlana lampą kwarco­
wą —  Sallux. Elektryzacja — hergo- 
: izacie —  jomzacie całkowite i czę­
ściowe Kąpa-le kwasowę*glowe 
tlenowe —  siarczane— czterokomoro- 
w ? —  polew y — inhalacje — «*arel- 
kie masaże i t. p. W ykonuje ZAKŁAD 
Przytodolezzniczy .NATURA.’ W -wa 
AL. SZU CH A 8, .ei 9.58-69. l ’ f 
Urzędnikom ulgi. ” /.aklnd czynny w 
godzinach od 10 — 13 1 ló — *

ły  dyrektor! Rzeźni M ie jsk ie j p. 
Schoenborn złożył sądowi piś­
mienne oświadczenie, w  którym  
stwierdza, że p iezydent Starzyń ■ 
ski zeznając pod przysięgą jako 
świadek, złożył sąaowi zeznania 
niezgodne z istotnym rtanem rze­
czy w  punktacn, dotyczących 
działalności Rzeźni M .ejskiej.

W edług przepisów sądowych, o- 
swiadczenie takie wm no być skie­
rowane do prokuratora przy Są­
dzie O kręgowym . Jak donosi pra­
sa, analogiczne oświadczenie skie­
rowane do Sądu złożyli również 

, inni św iadkow ie, badani w  tej 
sprawie.

jBIŁLIZNA -  KRAWATY 
TRYKOTAŻE -  PYJAMY i t. p. 
BIELIZNA na miarę

ADAM ZILMSKI
Marszałkowska 106

t M M M M M n -  *  ■ - v
■— - . i

. A B C ”  p o  ś w i ę t a c h
Następny numer „ A b C”  JKcCże s ą 
po świętach w  p o n i e d z i a ł e k  
t. 1. dnia 27-po b. m. — — -

HOLLYW OOD Poclopdz.U $t 10
W niedz. i święta o g 1 ost. g. 10

T A R Z A N

i Zielona Bogini. W rolach dów- 
nych: Hermun Brix, wszechświa­
towej sławv champion olimpijski. 
Ula Holt, Frank Baker. Pisrwsź ’ 
raz w Warszawie! Naj!ępszy *;lm 
Z cyklli „Tarzanów” . Proti. '988 
roku. Nowy temat’. Napięcie! E- 
mocja' Fenomenalna walka z 

krwiożerczym lwem.

SPECJALNA r R*. ii CliOuNlA DLA 
3HORVCH NA

p ł u c a

porada wraz z prześw.etleniem. 0,1  ?  M £  
lYRSZAŁKO W SKA 49, tel. 9.0C.09,

1 C —  1 i 3 —  7. I ^
f  hrzescijańska Łirnia. Uarde 

• ft . L  ,,-bę starą męską, zum.e- 
P ryw a tlia  L C L i n i L ł *  | num na pierwszorzędne bielskie ma-
Or. B. SJBBSSkUGO Al Jeroiolimsttie 18 j tenęly. Biaiecki; Meton 3.39-- 1

N I l D Y  N A T U R A L N E
Owoce oraz miód sycony do picia 

z wlasnei miodosytni poleca:

ZWIĄZEK PSZCZELARZY w lublinie
Spółdz. z odp. udz.

Szlad w Warszawie, ut. Hoża la, 
tel. 9-34-36. '

S y n e k  I  c ó r e c z k a
wdzięczni będą mamusi, gdy sprowa­
dzi fotografa do zdjęć domowych 
przy choince. B;dzie radości co nie­
miara. i mąż pochwaii rozsądną żo- 
neczkę, gdyż piękne fotografie dziat­
wy, najlepszym będą upominkiem dla 
Dabci i dziadzia wujaszka i cioci. Fo­
tografów do mieszkań wysyła ;! - 
Cha - Film, B^cka 17. cotograiuje- 
my Dez magnezji 6 pocztówek lub 12 
i pól pocztówek zł 5-70. Fotografie, 
zgłoszenia tel. 2-78 68 By nie zapom- 
nieć telefonu prosimy wyciąć ogło­

szenie i zachować.

produkcji

Ju  PIEKARSKI
i S-ka 

Wszędzie

do nabycia 

dobry krój — solidne wykonanie

KUPNO, SPRZ zCAw

Raszyny

* u | a y  a . w n w u u n m  u c . - e « i
dentysta i in  BBll K U K , h. d-ta semi- , -  ■ ( . F a  f  f'|  • \X-a.Szawa ' p iy ty  0.30, n ajn ow sze  1.25. Zam iana &&&£*, popra sona reportażeir Jana ła j!  Kopernika o C hi/siusie v
narium duchow nego K R U C Z A  42. ^  U L 5 £ t W 5 lV  K o szy k o w a  48.’ P  6 now ą. p rzy  kto. ie. P d t e f n y  K..arskiee o. %

| ' 1 oo leca  hfeliz.ię: dam ską, m ęską, r.a itaniei. P la có w k a  C h rze śc ija ń sk a . w a r s z a w a  I i K ie-o ra  (piyty). 20^0 Wiadomo.

sztuczne, rozmai­
tych systemów lekarz A .  W Y T W Ó R N I A  B l t L i Z I T

do pisania 
T o rp f do ąodróżhr

diurowe: arytmometry
Ihaies: duży wybói na 

szyn B przeda l — Kupno
— Remonty MaczundeT Marszal 
kowaka 89 tel 70(w>5

P IĄ TE K  
6.15 P. „Kiedy ranne” , i.20 Gimi.a-

siyk 6.40 Muzyka ,,'tyty). 7 i»  Dzien­
nik. 7.15 Muzyk i i płyty)

1115  „Ubieramy choinkę" — audycja 
dla iZiecl. 157 izas 1 nejnal. 12 03 Au- 
dyc a południowa.

15 30 Rozmowa z cnoryml. 15.45 Ko­
lędy w w yk. ehón „Zjednoczone" i or- 
kiestiy. 16.06 .Panajezusowa koienoa
— podkrakow skie słuchowisko regional­
ne 1.40 Franciszek Ryllng: S u it kolę- 
dov a 17.00 Adamowe" < dzień iiio , in 
i Imienin A  Mickiewicza! -  stuchowl- 
ssco 17.30 Boae Nar ,dzenic w mu?, ce 
tortep-onowi-.. 18.00 Kolędowa opowieść
-  audycja słowno-muzycz i ;8.50 Kon­
cert Orkiestry p R. I A. S z l. m .skiej -  
śpiew 1020 Pizemówienie wigilijni' Pry 
mŁsa P ■ kl Ks. Kardy.ia,« Dr. Augcuta 
H.onJa (: Poznania! 20.3o .Nasza cho­
in k i . 21.15 Koncert w wj k. Mai j Ork 
P  R 23.00 „U braci Słowian — po o- 
lędzie". 23.:5 rA STE R K A  z 5 0 0 -letniego

skop’ — audyc.a muzyczna. 23.06 Mu­
zyka taneczna nłyty). 

i w a r s z a w a  n
1 14J30 Recital loterplanowy I Smldo-

wicza. 15.00 1000 taktów muzyki w  w jk . 
zwiększonego zespohi St. Rachonia. 6.00 
Z twói zoścl kameralnej Debussy e to  
(płyt r ) .  16.60 Koncert solistów: H. La- 
dh -ska (śpiew) i T Lifan (wiolonczela)* 

j AUDYCJE KR0TK0FA1.0W K
24.00 1. Panajezusowa zolenda" — ału- 

chowisko regionalne. 2. Polska Kapela 
L„dow a F. Dzierżanowskiego. 3. ,.BOi 
się rodzi” -  audycja literacka. 4. Koien- 
dy i pastorałki. 5. .Boże Narodzenie w 
Polsce“ — felieton w języku angielskim.

P O n U l  L E C Z N I C Z A

„%• — j - , - *
I poleca hrelizuę' damską, męską, najtaniej. Placówka Chrześcijańswa. 
dziecinną, pościelową, piżamy, bu Marszałkowska 79 
stonosze i pasy brzuszne. Firma is*-, 
nieje od *y 12 >• it> Prue. rahatu dla 
okaziciela nsn. ogłoszenia. Sprzedaż 
detaliczna t hurtowa.

W Y C H O W A N IE
p * "

N A U K A  ...................

j  AM  ców szkoła Kłosowskiego — 
I A  W kompletan.i, pojidyńczo. Wil-

A K l i S Z t R i f A  K W I t L I N S K A  T A B L IC E  tl^e rzeźbione na szkle cza 19. Gwarancja piśmienna.
1 jrzyimuie Panie. udziela P-rad trw-ie, estetyczne i tanio poleca 
; CHMi.il-NA 43 orzv Marszalkowskiei „KEM Y” . Ogrodowa 10, tel, 11.15-17.

H E B L 5

■ży kupować 
.1

licki. Nowy świat 3o.

60-
H i B L £  f lA L E  hdne. St. Rade

P R »  CE ZAtfF^AR^W ANE

JttH otrzymać /i\viłictf się
Administracji ^ A B ir  Warszawa

E B L t
k o w s k i
Duży wybór nowoeues 

nych mebli gotowką 
pojeoyńcze.

AL Jerozolimskie Sa- O gło szen ia  o pc 
azukiw an iu  i za o fiaro w a n iu  p racy  t a  
m ieszezam y x  u stęp stw em  6 t pro- 

1 W w yp ad k ach  u asadtuonycl bezpła
Firma chrzęści- lnlei 
jańska .C ię ż - ;

Nowy - Świat 35, P R A C fc  P O S Z U K IW A N E

ratami Sztuki
nstruktor koszykarstwu — absol- 

I went Centralnej szke1’? koszykar­
skiej Lwów — znajomość inlroliga-j#C ble stylowe i nowoczesne p>ękne — . ------- .

n t  jiualme. Styl Clnppendelle oraz torstwa — lturs *aizyii -n.cF? a

w  S T U D I O  Chmielna*’

DZlS FREMIERA
Najdowcipniejszy (ilm sezonu

K r a j  M i ł o ś l
Re2yserji: m m m  m m m

Początek seansów 5, 7.9

dn. 25 p. 5 
dn. 26 p. 3K O N I A

TE U l
m m

gabinety, s/.tuki pojedyncze pole.a 
Wytwórnia Hatorowicza. Chmielna 38.

firma chrześcijań­
ska „Cieźkowski” 

. , , Plac Trzech Krzyży 12 po 
,eca duży wyboi nowot zesn.rch m - 
bli. Warunki dogodne. Sztuki poje- 
dyftcze

M B U

szuka posady. Zgłoszenia: Admi 
scracja ABC dla Narodowca.

i nstruktoi gazowo - wodociągowy z 
J meukończonym wyks*..ałcenica 
ś.ednim prosi o jakąkolwiek pra..; 
Clierty p.oszę kierować do Kani su 
ABC — Al Jerozohmskie 3a.

Mickey - Conate ■ Ploto 
W pnerwath kor.cert nt organach Wuriitiwa

^ ■ wjwiuuuHiiaBWBaagffg g g

m m m m »  | loda inteligentna poszukuje pracy 
Y n D t i lV  iiigiciiiczue tap.ee.- I -  poszukuje pracy w : charakter.e TA P i f  A w t ikie now oczisite, t(> ekspefflemki Chętnie do tółęgątni.
lele klubowe wyrób własny poleca Zgłoszenia „A B C ”, Al Jeroz.uiims e
i) 'belaw ski żii Ina 17 front 3a, poko1 Nr. 10 pod Ekspedientka.

WARSZAW A 11
13.00 Fragment;- z dzieł Ryszarda W j- 

sneio ftrty '). 14.1- Zespó' W. Tyu,io\ 
s k j - f j  1 Osieckiego -J-00 Report, c .  
15.15 1'ieśn: w w yk W Myszkowskiego

AUDYCJE KRÓTKOFALOWE 
24 00 1. Pasterka z 5 0 -,.etniego kosc.cI- 

ka wiejski-gn z Kaźmierza koło Pozna- 
„a  2. Przemówienie Prymasa Polski, 
is. Kardynał” dr. Augu.its Hlonua 3. 
Kolęcso v i opowieść — audycja slowno- 
muzyczn.i

AUDYCJE ZAGRANICZNE 
16.0C Mediolan. ReĆital sk n  N. MU- 

steir.. (Tr. z Akademii św . Cecylii)
18.30 Ryga. .*Ave 

Medinsu
20.43 Lubiana „Mesjasz — oratorium 

Flaendla. Cz. I.
21 ,u0 Bruksela Mam. .Zwiastowanie 

Najśw Mari Pa ty" -  słuchowisko wg. 
Clandela z muz. Munauda.

SOBOTA '

8.00 Czas i kolenda , óg  sic rodzi".
8 v5 lat.etk? rolnicza. 8.20 W lązaiika ko- 
lond w układzie Henryka Nifczej o 9.00 
K oncen ”ozr wkowy w wy. . zespołu sa­
lonowi gc 10.15 Transmisja aabożen- 
S(W“ z Katedry Poznańskiej. Mszę Sw. 
eelebrować będzie Pryiras Polski ks
;ardynał. dr August Hlor.d. 115 . Czas 

i hejnał. 12.0b Wesoła audycja dla dzie­
ci „Dzień debry, cho-rika" — rewia po- 

aików gwiazdkowych. 12 30  ̂ Koiioirt 
rozrywko-vy A. Hermana 1T30 Humor 
t piosence i melodii. 14.30 „Boże N au - 

e w "icrkozyszkach" -  au„ycja  
15110 Chor Dana oraz jegr crloi.kowie 

w rolowych występac Jb.30 „K iw a  sC> 
aie odnaleźli-* — „owieść M. Kuncewi • 
czowej. 16.se „Sia.a się rzecz wielce 
uziwna" -  szopka staropolska. 17̂ 30 Mu­
zyka 'aneczna w  w yk. zesp. J. R zev 
cza. la .55 Audycji dla “ olakow zagra- 
r ’cą: „Wieczór pod choinką . 19—5 Kor  ̂
cert muzyki religijnej jod dni m" 
Lor rnzo Perosieso. 26.00 K moert rozryw 
1,W1 w wVI- Orkiestry T. Seredvńskie- 
ro .Wosoluj Piątki” oraz W. Djfiedu- 
szyńsk ego -  en™. 21 3-> „Z kolenda pc 
sr iccie" - reportah. 22.15 „Koiejdo-

N lED ZulLA
8.00 Czas l  pieśń „Najświętsza Panno". 

8.05 Kolendy resiunaine w oprać* Feliksa 
2s owowiejsk.ego. Vyk< na W. Krzyża­
nowska - Żakowska, przy tortep. Wl 
Raczkowski. 8. 2ó lolenay u obcych na­
rodów. 9 60 Transm. ntbozenstwa z  ko­
ścioła św. K rzyża, w War-zawie. 10.30 
Gioacchmo Kossim: „Cyrulik Sewilski
  opera komiczna w  2-cli aktach w

^ 5 7 OP& Lf  12JD Po onek
sym ioniczny. 13J50 Konuert rozi^ wkowy. 
L5.00 „Po Kolendzie — słuchowisko re­

gionalne. 15.45 „Jak to oziecl do Betle­
jem wędrowały" — au ty r ja  dla dztecu 

r 15 Koncert solistów. W yk. °  “ artu-
siewicz, -Z Pastówna 16.45 ,.l, jwaiscy
sw u d 'a leżli"  — powieść mówiona M. 
Kuncewwżowej. 17 00 ' Muzyka f nęcona 
V wyk. Orkiestry T. 9 edyi ciego 1
K a r ;li — Ludowej. F ,,  ^ ‘^ ^ M i t o -

w  przekŁ 
. . j . J ł  wircuo-

! zi IX audycja! Menunin (skrzypce) J. 
Kie ura ilyt: ). 2C^> S£j°^
towe. 20.oO Przegląd poniyczny. 20^0 
D lennik. 21.00 „Z  Tonkiem . S z ^ p  
ki< m pod Boży n drzewkiem -  we«rfa 
a u iv c ja  (ze Lw owa!. 2i.30 .Z mojego 
warsztatu" — szkic literacki. 21.45 Lek 
ka audycja z nodzl W yk. Rewelerskt, 
Zespół cytr, A  Makowski — klarnet, ij. 
Brzeziński — gwizd a r t y s t y .
Do tańca gra Mata Orkiestra P. K. 

W ARSZAW A II 
15.00 Słynne „piewaczkl polskie :i^y- 

tv). 16.00 Felieton. 1 6 1 0  Zespól W, T y 
enowskieeo i W 0 '>ieck.c"-. 18.30 Mu­
zyka taneczr. < P>yty j 1930 Zwpo ss- 

11 łonowy M. » ni rsRiego 1 M. Wróulew
Maria”  — kantata skiCfc0. 20.30 Koncert popumrny (płyty 1*

PONIEDZIAŁEK 
6.15 Kolenda. 6 20 Gimnastyka. 6.40

Koncert poranny.
11 40 Jak się buduje organy. 11.57 Cza*

1 hejnał. 12.03 Audycja południowa.
1 i Wiadomości g o sp o d a rcz« 15 .4 5  

„Z  pieśr ią P« kraju . 16.15 Orkiestra
Dyrekcji Tramwajów i ^ lto b u siw  
Miejskich. 16.50 Pogad inka. 17.(Hj ..Ko- 
w a scy  się odnalcz.i” -  pow.esć M. 
K-mcż viczoweJ. 17.15

R. Schumanna. 17.5U Pocadank 
spor'owa i wiad -mości spo. towe. lod 
Humorystyczne oi, senkl Chóru Dana 
Enłvtv). 13.35 Audycia dla wsi. 19 0̂ 
dvcja strzelecka. 19 30 „Dyskutujm y : 

8 i'arr doorej woli” . 19-50 pogadanka. 
20.n0 >Ton. ;n  (- kiestry mandoltni ów 
„K askada" z udz. Pt. t.ennarta p o- 
cenki. 20.45 Dziennik. 20.55 Pogadanka. 
2100 Koncert rozrywkowy. 2140 Nouo- 
4ci literackie. 22 00 .Polskie iw erelcfl)|“ ; 
nuita b a jto w a  F. Nowowejskiego. 2250 
Dziennik i kem. meteorol 
# WARS5Tż\WA II

13 00 Koncert rozrywkowy , płyty). 
14.10 Chopin i Llszi Oasty.)- J5.no . 7 . 0 -  
womiejskie kościoły stolicy . 15 15 Wia- 
dcmości sportowe. 15 20 ..e-pó sr ono- 
yvy H. Kov a'-kieg<‘ 1 ' 00 R te,fa' forte- 
oiaT.nwv W. K r n - l-  ci. 18.51 Muzyka 
tekka (p łvty). 16.55 SSwite kuUura.ne.
22.00 Reportaż. 22.15 Muzyka taneczna 
i p łyty).

M  1 J S K I  jasnetle Mc. Oonzld Nelson ^tldy
pocz 6, 8, 10

święta 4, 6, 8, 10
G D Y  K W I T N Ą  B Z Y

» »
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H i s ł s a h < %  b t ' C :  { »  p r a c i i i i
Wojna i. Hiszpanii zwróciła caią 

uwagę europejską, podzieliła star? 
Kontynent ns dwa ideologiczne obo- ( 
zy, wywołała niezliczoną ilość inter­
wencji, powołała do życia prawdziwy 
potop nikomu niepotrzebnych mię­
dzynarodowych komitetów, zbliżyła 
widmo ogólne] rojny o dubrych parę 
łat i jako poniekąd dalszy ciąg woj­
ny abisyńskiej zakończyła ostatecznie 
kryzys światowy. O tyle też się przy­
dała.

KOMUNIZM CONTRA FASZYZM

W OBLICZU WSCHODNICH 
NIEBEZPIECZEŃSTW 

A n g lia , za grożon a  na Dalekim 

W scnodzie, nie ryzyku jąc  p row adze­

nia bezowocnej dyp lom atycznej gry 

rm dw a fron ty , postanow iła za  w sze l­

ką cenę zlikw idować za ta rg  hiszpań­
ski, by móc s ię pośw ięcić w całości 

zagadnieniom  chińskim  oraz nagle 

wyłon ionym  k itegorycznym  żądaniom 

N iem iec  o  zw ro t kolonii.

U znano w A n g lii ,  że  naieźy wejść 
w  porozum ienie z generałem  Franco

........................  . i uratow ać choćby resztę wp ływ ów
N a  po,s yt p.e p .ienejsa im  po ra z b ry ty j akicb p rzy  W(.Jscip do m orj

p ierw szy w ypróbow ano nieznaną do- śrót; ,ie m n e g 0

tychozai w  dziejach  św iata  m etodę, plalr ten> b jć  z b j t  poźno

w alki. D w ie w rog .e , choć jak że  pod w p row „ dzony .  ; ycie Ł „ ,  M  ra J e  
w ie lom a w z g  ędam i zb liż  ne id eo lo -I dobre re2uUatyi w  , *  w z„ !ęn
g ie  rozpoczęły  w alkę i -  .o b , ,  na te- nie uw aźać „  w W k , su k ce8  a i,g ie ! .

ren ie trzec iego , pośrednio ty lke  za - j 8k-e j dyp!om acji- N ipm cy j V ij Jchy> 

in teresow anego  w  sporze państwa, i zaintere80wail. w  pakcie antykomu- 

W ąlk  _ ta , o  "ijd ziw n ie jsze , jednak, nistycznym> w idząc iż  uw aga Sowie-
najmniej „odzi w biorące w niej u 
dział strony. Kaczej pomaga im, o- 
strze swoje zwracając, prócz pac 
stwa, «a  którego terenie się odbywa, 
w stronę dwóch mocarstw „demokra­
tycznych" Francji i Anglii. Ani jed­
na, ani druga strona w konflikcie 
bezpośrednio i otwarcie nie zaanga­
żowały się, a jednak ponoszą jego 
najcięższe skutki, Francja zbiera plon 
filosowieckiej polityki rządów Bluma, 
ale Anglia?

Komunizm, dążąe już od dłuższego 
czasu do objęcia swoimi czerwonymi 
SKrzyałami Hiszpanii, miał. zamiar 
sięgnąć stamtąd przez Pireneje do 
Francji, a w>ęc zaatakować Europę 
od zachodu z równoczesnym zetknię­
ciem się bezpośreunim z Afryką pół

tów przeskoczyła nagle z terenu Hi­
szpanii na daleko bliższe Moskwie te­
reny Dalekiego Wacnodu, postano­
wiły zabrać się z pow rotem do swo­
ich wewnętrznych spraw, pozosta­
wiając ostateczną rozgrywkę w Hisz­
panii i tak już zwycięskiemu gene­
rałowi Franco.

Niemcy i Wiochy, zagwarantowaw­
szy sobie dominujące w plyry w przy 
szłej faszystowsko - n-.rodowtj Hi. 
szpanii, uznały projekt angielski wy­
cofania „ochotników” za słuszny, So. 
wiety, widząc przegraną i zagrożone 
przez Japonię od tyłu, czynią to sa­
mo co Anglia, korzystając z oficjal­
nego ustąpienia zainteresowanych w 
sporze mocarstw, natychmiast nawią­
zuje rokowania z rządem gen. Fran­
co, by, jak już wyżej napisałem, choć 
w części uratować swoje interesy, 
„Lepiej późno, niż wcale!” .

SPOKÓJ WRACA

Obetnie w Brukseli toczą się pod 
czujną opieką mocarstw rokowania 
między generałem Franco, a rządem 
czerwonej Hiszpanii. W tych warun­
kach należy uważać, że konflikt hi­
szpański zeszedł wreszcie z między­
narodowej areny, stał się tym, czym, 
powinien był być od początku —  czy­
sto wewnętrzną sprawą Hiszpanii 
Jał będi. się pruedutawiac koncesje 
niemiecko - włoskie, uózieione przez 
gen. Franco wzamian za wybitną po­
moc wojskowo • finansową pokaże 
najbliższa przyszłość. Coś moż.iaby 
o nich powiedzieć, przypomniawszy

sobie niedawną stosunkową historię 
z próbnym atakiem niemiecaim na 
Tangier

CZY BEZ POMOCY?

Rzecz pewna, że Anglia na tym 
wszystkim straci. Droga do Indyj, 
strzeżona dotychczas przez niezwal- 
czoną flotę brytyjską stanie aię bar­
dziej, niz problematyczną. Przewaga 
na morzu śródziemnym, która po­
częła się chwiać w czasie wojny wło­
sko • abisyńskiej, teraz w czasu po 
koju jest ju i tylko nominalna. Jak 
będzie w czasie wojny? Czy flota 
brytyjska potrafi się przearzec przez 
potrójny łańcuch włoski? Nad rozbi­
ciem pierwszego, najważniejszego, gi- 
bralt&i skiego łańcucha pracować be­
dzie teraz już w warunkach pokojo­
wych Sir Hugdson, agent angielski 
Drzy rządzie gen. Franco. Eyc może, 
że powrót na tron hiszpański młod­
szego syna króla Alfonsa, mieszka­
jącego stale w Anglii, wpłynie rów­
nież na odprężenie sytuacji, tymbar- 
dziej, że odbudowująca się z gruzów 
Hiszpania będzie potrzeoowała pie­
niędzy, których łatwiej dostarczy jej 
Nbglia niż Włochy i Niemcy razem 
wzięte!

W
h aro Franek

l o .  S z a t y

T e n  p a g ó r e k

Tajemnice „purpurow ego” jeziora
o t o c z o n e g o  o p ie k ą  s o w ie c k ic h  u c z o n y c h

N a północnym brzegu Rosji, tuż 
przy M urma.iie, wśród lodow a- 
tycn fa l morza, znajduje się w y -  

nocną, ezyli z tamtejszymi koloniami spa K iłd in , a na n iej połyskuj?, 
francuskimi w których z tak bliskiej fa le  dziwnegc rodzaju jeziora. Je- 
odiegłości zapalenie buntu nie byioDy i ziora. Jezioro zw ie  się M ogilnoje, 
rzeczą truaną. czy li G robowe. Składa się ono z

męciu różnych w arstw  w oay, Któ 
| re istnieją odrębnie i  w cale się ze 

obą nie m ieszają. P ierw szą w ar-

Fsszjcm, popierając wydatnie Hi­
szpanię generała Franco, piekł rów­
nocześnie nt jednym ogniu dwa kar 
tofle. Niedop „szczając do rozpano­
szeni. się Sowietów w uiszpani , za j 
bezpieczał się przea groźnymi wply-1 
wami komunizmu i równocześnie, w 
myśl swoich imperialistycznych pla-1 
nów, zmierzał do zupełnego zanucnlę- 
cia i opanowania morza śródziemne­
go. ferrrfsssSkęsirsM.' WfiOTfe 3-r I

__ . «r, r.
CIOS W  ANG LIE  

len właśnie ciot najbardziej ude­
rzał w Anglię, która przetrawiwszy 
z bólem aneksję Abisynii i zaszacho 
-fanio Egiptu, wszelkie dalszr zaku­
sy ni hegemonię na morzu óródz.em 
nym I na drogę do Inayj traktuje, 
jako
zlikwidowanie imperium brytyjskie­
go.

I  Wielka Brytania znalazła aię na­
prawdę w truanym impasie. Poma­
gając rządowi walenckiemu, czyli 
Moskwie, musiałaby sie zgodzić z 
tym, że po Hiszpanii przyjdzie ko­
lej na Francję. Komunistyczna Fran­
cja n!e byłaby już gwarantowanym 
przyjacielem Anglii, odwrotnie mo­
głaby się stać groźnym ideologicz-

stwa głębokości metra, jest utwo 
rzona z  w ody słodkiej, potem 
'dzie  trzy Jo czterech m etrów  gły 
buka druga warstw a ze słabą za­
wartością soli, pod którą leży  
trzecia utworzona ze słonej w ody 
morskiej. Na głębokości 12 do 13 
m. leży  warst w a różow o -  czer ­
w onej wody, a wreszcie pod nią, 
na samym dnie. specjalny poziom 
wody, nasyconej siarkowodorem 
Dno jeziora  pow leczone jest czar­
nym  szlamem, w  którym  w yw ią­
zu je się intensywnie siarkowo­
dór i inne) pow innny 'miemożli-- 
w ić istnienie wszelkich istot ży ją - 

rogie kroki, mające na celu cycl1 w  w °dach jeziora.
A  tymczasem jezioro  jest oży­

wione, i to ożyw ione w ielką licz- 
I bą przedstaw icieli św iata zw ierzę 

cego i  roślinnego w óa słodkich i 
słonych, których samo wyliczen ie 
zajęłoby kilkadziesiąt stron prze­
ciętnej książki naukowej.

D laczego te  istoty ży ją , m imo 
istniema gazów? Oto najniższa 
zabójcza warstwa wody, jest her­
m etycznie zamknięta przez w ar-

nym wrogiem. Pomagając rządowi stwę na n iej leżącą, a wypełnioną 
narodowemu, Anglia wobec przewagi nurp arowym: bakteriam i. Są to 
w nim wpływów włosko - niemiec- bakterie utleniające siarko wo- 
Kich godziłaby się z góry na utratę hor, zużywają one gaz wznoszą- 
Gibraltaru, a przez to samo panowa- CY s*ę z najniższej w arstw y i nie
nia naa morzem Śródziemnym.

DYPLOMATYCZNE KŁÓTNIE 

Sytuacja ciężka i goan, zapiawdę
dyplomacji angielskiej Wybrnąć z 
niej usiłowano połowicznie, nie bio­
rąc niczyjej strony i dążąc z uporem 
do zlikwidowania zatargu iub conaj- 
mniej do -prowadzenia go do roli 
czysto wewnętrznej, słusznie zazriu- 
czając, że gdyby nie interwencje So­
wietów, W łocn I Niemiec, hiszpański 
wojna domowa dawnoby się już skoń­
czyła i ani na chwilę nie zagroziłaby 
ogólno światowemu pokojowi. Powo­
łano komitet nieinterwencji, wprowa­
dzono kontrolę wybrzeży, nieomal 
błagano zainteresowane strony, by 
zaprzestały wysyłki „ochotników” . 
Długo się to ciągnęło, długo musieli 
przekonywać dyplomaci angielscy, 
by v reszcie nikogo n ij przekonać i 
do niczego konkretnego nie dopro­
wadzić.

Jak zwykli jednak w takich - y- 
padkach. po wyczerpaniu przez ra­

ku

przedstaw icieli fauny pomorskiej
0 w yblakłym  zabarwieniu, które 
częściowo mogą żyć także i w  
warstw ie siodkiej wody.

D laczego jezioro  z czasem nie 
zm ieniło się w  całkow icie słodkie
1 dlaczego m iędzy poszczególnymi

siada także p .zyp ływ  i odpiyw , 
wysokości kilku 
Istnieje prawdopodobieństwo, ze 
jezioro ma jakieś niewidoczne po­
łączenie z morzem.

To godne podziwu jezioro zo-

N iby  nie w iem  co to komu ma 
szkodzić? Czy ten pagórek przed- 
tym  jakoś się nazywał? Czy czy­
je jś  pam ięci 'zrobiono krzywdę, 
naaając mu nazwę w ojew ody K ir  
tiklisa?

W ojew oda ów  nie urzęduje już. 
A  pamięć po nim trwać będzie 
przez w iek i. K iedyś, malując na­
szą epokę i. je j duchą, h istorycy 
będą wspominać ten pagórek i te­
go w ojewodę. N a nic się nie zda­
dzą próby wym azania z pamięci 
jego orygm alnego nazwiska.

Pozostanie ono na trwałe, za­
pisane na .kartach historii. K to  
w ie, może ów  kamień za jedne 25 
złotych (z  jakich kredytów ?) 
znajdzie się w  jakim ś muzeum hi­
storycznym?

4 9
*

Cześć zasłudze! M y, Polacy, po-

m ówiąc już o innych dygnita­
rzach, k tó iych  zasługi należałoby 
uczcić w  sposób baraziej odpo- 
w iedni.

D laczego naprzykład u nas 
drogi nie mają swych nazw? Ta ­
ka naprzykład droga z  Warsza­
w y  do K rakow a przebiega chyba 
przez najm m ej 8 pow iatów  i  trzy 
wojew ództw a. Podzielić  ją  na od- 
cinki i ponazywać. Naprzykład 
licząc oa  W arszawy, w  pow iecie 
grójeckim  byłaby droga im ienia 
pana starosty G ió jeck iego  (n ie 
znam im ienia i  nazwiska...), po- 
tym  droga im ienia pana starosty 
Radomskiego, potym  pana staro - 
sty Końskiego i tak dalej, aż do 
Krakow a. ,

U  granic każdego powiatu b y ł-  
oy odpow iedni napis: koniec dro­
g i (a  może w yb o i) pana staro­
sty Iksińskiego —  początek drogi

trzebujem y wyróżnień. Ja bym  pana starosty Ypsyionow icza. 
uważał, że nie ma sensu p-zycze- Możnaby jeszcze z tym ’ napi-
piać się do pana ekswojewouy o 

centym etrów ^h A  uwiecznienia swego nazw i­
ska. -  ■ - - >

Jeano-mnie tylko razi: mała 
skala tych poczynań. Bo pagórka 
przecież w cale na cześć pana K ir -  
dkłisa nie zrobiono. B y ł już przed 
tym. A  taki szczegół, jaK  ten ka-

stało zbadane przez rosyjskich u- 
w ars tw am i panuje taKa harmo- 1 czonych z N. D ieriuginem  na cze- 
nia, niczym  niezamącona? Dokład le i od nieuawna zostało oddan e! mień, wcale się n ie  liczy., 
ne badania ustaliły, że jezioro p o , pod ochronę przj rody w  Rosji. * Iluż jest u nas starostów, me

z e z y  J i o t y c k i

I C r ó l e s I w o  z a  ś n i e g i
& ra c i n a r c ia r s K ie j K u  p o c ie s z e n iu  ;

Codziennie rano liczna rzesza; m ęcie) opięta swe nieco za „p rz -1 PANNA HANECZKA
narciarzy, czekająca na śnieg n i- Iew ne“  kształty tak ciasnym ko- 1 A oto jest nr nartach i panna
czem żydzi na mannę na pustyni, 1 stiumem, że chyoa cała rodzina Haneczka.
biegnie do okna, a pc tym  klnie pomagała w  zapinaniu. Duma z j  Frześhczn ie ubrana w  barwny
krotko ale soczyście, praw dziw ie trudem pnie się do góry, z kunsz- kostium i at m ieniący się ws^yst-
po narciarsKu.

Bo śniegu znowu mema 
T y lko  za oknami w idać sunące

pozwalają mu przedostać się 
górze.

M im o głęboKich badań rosy j­
skich uczonycn, nie została wyjaś 
niona całkow icie zagadka tego u- 
warstwow ien ia wody, przy któ­
rym  każda warstwa ma określoną 
głębokość i temperaturę.

Wyspa K iłom  wzniosła się pra­
wdopodobnie w  ciągu tysięcy lat 
z dna morza. Obecne jezioro jest 
pozostałością dawnego zagłęb ie­
nia w  dnie morskim, wypełn ione­
go słoną wodą morską (tak  zw  
jezioro  re lik tow e ). Z w yk le  takie 
jeziora  wysychają stopniowo, a l­
bo zm ieniają się w  jeziora o słod- zacznie

■ej wodzie, przy czym zw ierzęta ' 
i rosim y morskie wym ierają

Tym czasem  jezioro M ogilnoje 
zachowuje się całkiem inaczej. W  
jego  wodach gości jeszcze w .elu 
przedstaw icieli fauny morskiej,

iownego m aquiliage‘u już dawne timi kolo^am. tęczy szalik i filu - 
pozostalo na twarzy tylko ja k ie ś ' terną czapeczkę, 
lepk ie ciasto z potu, różu i pudru. Panna Haneczka jeździ bardzo 

auta rozpryskujące bojow o Dłoto Pozostał ty lko wzroK tak samo mało, przecież można się przewró- 
na przechodniów, ciemne lepk ie pożądliw ie obejm ujący smukłe , cić, oa, niedaj Boże, jeszcze rzęsy

sylw etk i narciarzy, jak  wczoraj 
„g igo laków “  na dancingu.

r i l j i n l  ' ' f t  A L F J Ą  
z ! DZI

A  oto pagórek „szaleją żyd z i" j 
k rzyk i z tamtąa rozchodzą się po 
całej okolicy, naród w ybrany je ­
śli już zaryzykow ał puścić się na 
niebezpieczne wzgórza Miłosny, 
to chce żeby wszyscy słyszeli o 
tym  wspaniałym  k rew  w  żyłach 
m rożącym  czynie. ■ *

„U j patrz pan jak  ten Leoś je ź ­
dzi, nic się nie boi, taki z niego 
chojrak."

MORYC 
U W O t Z J C T E L

Obok panna Marlenke i pai.
Moryś, znany zdobywca serc pię­
knych Semitek. Pan M oryś tłu­
maczy właśnie, ze lep iej jechać 
we dw ójkę w  las.

„Parmo M arlenko tani właśnie odkieją, lub brew zamaże

sami urządzjć inaczej. Na terenie 
całego w ojew ództw a droga nazy­
wałaby się ' „szlak Imienia pana 
w o jew ody Zetow skiego", a na 
terenie powiatu „odcinek pana 
starosty"... Dzieląc tak dalej mo­
żem y zrobić pododcinkl panów 
w ó jtów  i  sołtysów.

A  m ożeby pamiętać i o m ini­
strze robót publicznych? N aprzy­
kład postawić na nowym  placu

!• przea Dworcem  Główmym pom ­
nik ministra komunikacji, na po­
czątek n iew ielk i, naprzykład w y ­
sokości 1 metra, W  m iarr w zro­
stu ilości dróg o dobrej, gładkiej 
nawierzchni postać pana m ini­
stra byłaby odpowiednio pow igk-

Iszana. ...... "
Wszy scj byśmy się szczerze 

c.eszyli, gd yoy  wzniosła się po­
nad szczyty Cedergrena rzy P ru - 
dantialu. A le  oczywiście, na w y  ■ 
padek pogorszenia dróg, postać 
pana m inistra musielibyśmy 
umniejszać... śm iesznie Dy tryglą- 
dało np., gdyby było pół metra...

błoto które burzy się i rośnie zu­
pełnie jak  fermentujące... droż­
dże.

NA BHFKOWYM 
WIERCHU

Gdzieś tam w  górach szczę­
śliw cy już dawno na Bobkowym  
Wierchu używają sobie dowoli w  
półtorametrowymi puchu śnież­
nym. Ci, którym  zabrakło czasu 
(czas to p ien iądz) na w yjazd  mo 
gą tylko usiąść i pomarzyć.

Pom arzyć o tym, że od jutra 
padać piękny suchy 

śnieg Pada... pada tak już dw a­
dzieścia cztery godziny.

Pom arzyć, że bierze się już od 
miesiąca przygotow any rynsztu­
nek narciarski i wyrusza szybko
(zeby  inny nie u b ieg li) „za  m ia-

“ “ “ i? “ .‘“ 1“ ** sto na wzgórek", 
np. stokusz, promiemce, jeżowce, _

• »r i * v Zb znowu zaroiły się wszystkie rozgw iazo j' t tp. W iele z tych , J J
„ — .— ^-----    — . , . ___  gory i górk i podwarszawskie.
kogo poważnie nie traktowanych dy- zw ierząt musiało z biegiem  ę?asu Bie] Miłosna „Łap igrosz"
skueji (gdy podczas obrad komitetów przystosować się do nowych w a- p łu , . t d
Sow ie* sprzeciwiały -  Ribben- unkow, ponieważ wyższe w ar- 
trop krzyczał iż wprowadzają zamęt Stwy w ody zaczęły stawać sl$ 
i nie chcą zgody. Gdy Kajak i zgadzał słodkimi. Wskutek tyc.i zmian

w ytw orzyb ’ sie formy karłowesię- R ibbentrop robił zam ieszanie i 
tak w kółko!), n a s tąp ił odprężenie.

Przyczyniły się do n iego: zw ycię-' 
stw a generała Franco, dobitnie prze- | 
konywujące, iż pomoc faszystow ska j 
okazała się skuteczniejsza, od so- i 
wiecklej oraz rozgorzała niespodzie­
w anie na  drueim  kontynencie wojna j 
japousko - chińska.

W  S T A N ISŁ A W O W IE

zaprenumerować „A  B C“  można 

u p. Heleny Staszkiew icz 

ul. G rottgera 6— A

Oto wzgórza pokryte białym 
kro jam i narciarzy. Zawsze p ierw  
sza, zawsze w  pogoni za rekor­
dem. z hałasem m ożliw ie naj­
większym  jeździ m łodzież szkol­
na, n iektórzy zerkają już na bar­
wne kostmmy Dań, ale „uczciwy 
sztubak na nartach”  ma w po­
gardzie takich .babiarzy".

CIASNY KOST2UN
ów dzie  dama w  balzakowskim 

w ieku (lekarz zalecił na schud-

fcędzie przyjem no, tam są takie 
górni, krzaczki pow ietrze gór­
skie".

Panna Marlenka waha się n ie­
co. j

„A le  przecież na śniegu to mo­
kro i zimno —  odpowiada.

W ięc M oryc przekonywa, rzu­
ca demoniczne spojrzenia, aż w re 
szcie Marlenka, która n igdy jesz­
cze na śniegu nie próbowała zni­
ka z M oryśiem  w  pobliskim la­
sku

MAŁY BL2REK 
i ^ O S E Ł E W  I C Z

Są i mamv
„O h pam jaki te r moj Saiomo- 

nek odważny on ju ż zjezdża z 
dziesięciu m etrów  i nic się nie boi, 
taki m ały Berek Josel ewicz, ko­
chane dziecko"

A  „m ały Berek Joselew icz" w ła 
nie ryczy jak  dziki osioł, bo go 

jakiś starszy żyd tak Dopchnął, 
że aż upadł. Mama zaraz uspaka­
ja  „Cicho, cicho synku, nm płacz, 
jak  zjedziesz z tej góry to ci dani 
piętnaście groszy".

To pomaga natychmiast.
TaK baw ią się i szaleją na nar­

tach Nalew ki.

W ojew odów  dla odm iany m oź- 
naby poustawiać gdzieś na placu 
Teatralnym . 17 postaci rzędem 
na początek jednakowej wysokoś­
ci. A  potym  znów obliczałoby s if 
ilość popełnionych na ich terente 
ZDrodni, „tan samorządu .oszczęd­
ności w  administracji, pomoc z i­
m ową —  i wed le tych wszyst­
kich wskaźników obliczałoby się 
wysoitość pomników.

W  dniu zmian tłum (mo.ma 
urządzać w ycieczki z prow inc ji!) 
z niecierpliwością oczekiwało/ 
opuszczenia zasłony i żyw o  inte­
resowałby się zmianami:

—  O, patrzcie, ten u rósł!
—  A  tamten, ja id  m alutki! P ra ­

w ie  go nie widać!
W yobraźcie sobie, że pan w o je ­

woda K irtik lis  dow iedziałby się, 
i że go praw ie nie widać; Jakby 
na drugi rok urósł, nawet gdyby 
statystyki wyborcze m e Dyły bra­
ne pod uwagę przy wyznaczaniu 
w ielkości pomników.

A  w ięc  żądam j w iększej ilości

kow, strzela oczkiem ne prawo i W ięcej pamiątek, w ię-

Iewo i ibdarza powłóczystym. CZC1 dla zf * ugu f iec*  nazw^  
• • %• * ska w ojew odo w  x starostów nie

1 Zresztą panna Haneczka niema 
czasu, otoczona rojem  bawidam-!

spojrzeniam i nowe o fiary , zaś re­
sztę czasu zajm uje je j Dez reszty,

g in ą  w  mroku n iepam ięci niech
je  wciągłe przypudrowywanie noska I nar° ^  na w ibki zachowa 

„N ie  mogę dużo jeździć, d ok tu r,swJ c sercaci^ ub.... 
z a b r o n ił - -  tłumaczy w ielb icie- ż ^ a m v  miesienua do sejmu 
iorr -  niestety, serce... a j*  tak Proy k u 0 w d o w ie  ęla-
uwielbiam sport i narty". Tu we- ‘-tycznych pomników dla zasłużo-
stchnienie i spojrzenie z serii 
tych ostatnio wypracowanych 
przed lustrem, co to mają na męż­
czyznę działać jak  ogień i woda 
zarazem.

nych!
P . S. M ógłby ktoś m ieć w ątp li­

wości, czy w  praktyce uda eię 
tak powiększać i zmniejszać po­
stacie na pomnikach. Myślę, ie  
to nie sprawi trudności, bc pom ­
nik: mogą być nadymane.

A le rzućmj już tych wszyst­
kich sportowców z n ieprawdziwe­
go zdarzenia. dość życ ia " i wracają do domu

Oto przecież wzgórza, aż ro ją późnym wieczorem  zmschani i gło 
się od muskularnych sylwetek ra- tni jak  w ilki, a przecież każdy z 
sowych narciarzy płci obojga, , m ch Już *>ię cieszy, że po sześciu 
starych i młodych, z kosztownymi dniach ciężkiej pracy, znowu 
nartami szwedzkimi i z prym ityw  znajdzie się za miastem, znowu 
uymi deskami „w łasnego przemy- orzypnie deski.

‘ Czyż bowiem jest piękniejszy 
Jeżdżą, kreślą piękne „talem ar- sport . Czyż jest piękniejsza mu- 

k i", czy zaw ile „k ristian ie", zdo- 1 zyka jak poświst w iatru w  uszach 
bywają zapas zd iow ia, s iły  !  hu-! i chropowaty zgrzyt nart, krają- 
moru, p iją  z w ie,k iej epary „ r a - i  cych ś wieży puszysty śnieg.



. , F  u K  s  6  w  k  a ”

{Studenci b e lg ijscy  m *ąd *a ją  tra 1/cyjuą „fu kaow kę" dla nowo prz^jęt/cL. DcJV 
k. wento t  o D it r a  się na jp ierw  woda. a później oh tp o jo  I r ^ p a u ,

P o  z d o b y c i u  N a n k i n u

R e w i a  w  A d d ls -A b e b ie

„K s. d‘Aosta, nowomiano>vany w icek ró l Abisyni-', lu stru je oddzia­
ły  vo jsko ive  na rew ii w Addia ■ Abebie.

Oto kilka obrazków ze zdoby­

tego przez Japończyków N ank i­

nu Barykady na ulicach i wykole­

jony pociąg. Jednocześnie rozpo­

częto akcję samarytańską. W o j­

ska. japońskie udzielają pomocy 

dzieciom.

P o w ó d ź

W ł o s z e c h

S a m o lo t  p o d  lo d e m

Rzadki wypadek zdarzy ł się w  Norviken  (S zw ec ja ). 
Oto samolot lądując na zam arzniętym  jeziorze przepił 
lód i wpadł pod w odę. Jedynie z w ie lką  trudnością u- 

dało się go wydobyć.
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$  w  i ą t  a
N astro je  przedświąteczne ogarnę­

ły  W arszawę Oto popularny 

„d z iadek " na ulicach stolicy ł 

przygotow yw anie dekoracji do 

tradycyjnej szopki.


